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XVI Powiatowe Targi Zawodoznawcze 
to coroczna impreza przygotowana dla 
uczniów klas trzecich gimnazjów powia-
tu koszalińskiego i miasta Koszalina. 

W bieżącym roku szkolnym ofertę przy-
gotowało 33 wystawców. Były to szkoły po-
nadgimnazjalne, w tym specjalne, placówki 
kształcenia pozaszkolnego z terenu Koszalina 
i województwa zachodniopomorskiego oraz 
województwa pomorskiego – Zespół Szkół Leś-
nych w Warcinie oraz instytucje rynku pracy. 
Zaprezentowane na targach oferty edukacyj-
ne miały na celu pomóc tegorocznym absol-
wentom gimnazjów w wyborze dalszej drogi 
kształcenia. Targi stworzyły uczniom możli-
wość zapoznania się z szeroką ofertą eduka-
cyjną. Dzięki profesjonalnej prezentacji stoisk, 
w tym prezentacji multimedialnej, uczniowie 
uzyskali szczegółowe informacje o kierunkach 
kształcenia, zasadach rekrutacji i wymaga-
nych dokumentach. Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się szkoły zawodowe, które oprócz 
wspomnianych powyżej form zaprezentowały 
sprzęt, urządzenia do praktycznej nauki zawo-
du, jak na przykład Zespół Szkół Elektryczno-
-Elektronicznych czy Zespół Szkół Samochodo-
wych. Wśród Liceów Ogólnokształcących nadal 
dużym zainteresowaniem cieszyły się klasy o 
kierunku wojskowym i policyjnym. 

Z myślą o gimnazjalistach, którzy z różnych 
powodów zmuszeni są do zmiany sposobu 
kształcenia, zaprezentowały się również pla-

cówki kształcenia pozaszkolnego umożliwia-
jące zdobycie zawodu, czy też pracy, jak na 
przykład: 16-18 Hufiec Pracy w Koszalinie, 
Centrum Edukacji i Pracy Młodzieży, Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego, Centrum 
Informacji i Planowania Kariery Zawodowej 
w Koszalinie. Ponadto na targach zaprezen-
towały się placówki kształcenia specjalnego, 
między innymi Specjalny Ośrodek Szkolno-
-Wychowawczy w Koszalinie, Specjalny Ośro-
dek Szkolno-Wychowawczy  w Warninie oraz 
Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy Nr 
1 dla Dzieci Niepełnosprawnych Ruchowo im. 
Marii Grzegorzewskiej w Policach.

Uczniowie Szkół Ponadgimnazjalnych przy-
gotowali ciekawe prezentacje: musztrę pa-

Powiatowe Targi Zawodoznawcze

Gdzie po gimnazjum?

radną (Zespół Szkół Morskich w Kołobrzegu, 
Zespół Szkół Morskich w Darłowie), pokaz 
sportów walki przez Zespół Szkół Ponadgim-
nazjalnych w Tychowie, występy wokalne 
uczennicy i ucznia z Zespołu Szkół nr 2 w Ko-
szalinie, pokaz karate przez uczniów I Liceum 
Ogólnokształcącego im. St. Dubois w Kosza-
linie. Dużym zainteresowaniem cieszyła się 
prezentacja sygnału myśliwskiego w wyko-
naniu uczniów z Technikum Leśnego, z Warci-
na. Jest to jeden z elementów nierozerwalnie 
związany z ceremoniałem leśnym i myśliw-
skim oraz z szeroko pojętą kulturą leśną, a 
pielęgnowany przez uczniów – „sygnalistów 
myśliwskich”. 

Targi odwiedziło około 2000 tys. gimnazja-
listów z miasta Koszalina, powiatu koszaliń-
skiego i powiatu sławieńskiego.

Hanna Pawłowska
fot. Jerzy Banasiak
(także na okładce)
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Z okazji Dnia Flagi oraz Konstytucji 3 
Maja mieszkańcom powiatu koszalińskiego 
rozdawano w pierwszy majowy poniedzia-
łek bezpłatne egzemplarze konstytucji RP. 
Na wchodzących do urzędu w godzinach 
rannych oczekiwał wicestarosta Dariusz 
Kalinowski. Witając kolejne osoby przypo-
minał o znaczeniu ustawy zasadniczej w 
demokratycznej i wolnej Polsce. Zachęcał 

Za nami XVIII sesja Rady Powiatu, na któ-
rej przyjęto informacje oraz sprawozdania z 
działalności m.in. Powiatowego Urzędu Pra-
cy, Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie 
w Koszalinie, Powiatowego Zarządu Dróg w 
Koszalinie, Powiatowego Inspektora Sanitar-
nego w Koszalinie oraz komendantów miej-
skich straży pożarnej i policji w Koszalinie.

Na sesji zostały przedstawione także pro-
jekty uchwał o przyznaniu dotacji na inwesty-
cje drogowe w gminach Świeszyno, Sianów, 
Mielno, Będzino. Radni przegłosowali  pro-
jekty uchwał, które dotyczą budowy chodni-

ków w Iwięcinie, Sianowie i Węgorzewie oraz 
ścieżki rowerowej w gminie Świeszyno.

Przyznano również dotacje (po 10 tys. zł)  
na renowację i remonty zabytkowych świą-
tyń na terenie powiatu koszalińskiego. W 
tym roku wsparcie finansowe otrzyma pięć 
parafii:  pw. Trójcy Świętej w Mierzymie, gm. 
Karlino, pw. Św. Stanisława Kostki w Siano-
wie, pw. Św. Ap. Piotra i Pawła w Kłaninie, 
gm. Bobolice, pw. Niepokalanego Serca NMP 
w Bukowie, gm. Polanów, pw. Św. Wojciecha 
B i M w Wyszewie, gm. Manowo.

Malwina Bętkowska
fot. Jerzy Banasiak

Z prac Rady Powiatu

do historycznej refleksji i aktywnego udzia-
łu w obchodach świąt symboli narodowych 
2 i 3 maja.

Zapraszamy mieszkańców powiatu kosza-
lińskiego, którzy chcieliby otrzymać bezpłat-
nie konstytucję RP, do odwiedzenia Staro-
stwa Powiatowego przy ul. Racławickiej 13 w 
Koszalinie. Egzemplarze ustawy zasadniczej 
będą tu dostępne do wyczerpania nakładu.

Do Starostwa po konstytucję
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Ewa Włodyka
Bez wiosny nie byłoby lata, bez lata - je-

siennych zbiorów. Co na wiosnę zasiejesz, 
w lato będziesz pielęgnować, na jesień 
- zbierzesz owoce pracy. W tym ogrod-
niczym uproszczeniu kryje się jednak 
pewna uniwersalna zasada, którą można 
przenieść i na grunt samorządowy.

W poprzednich odcinkach „Pytań o powiat” 
wyjaśnione zostały m.in. zawiłości budżetu 
powiatowego, dowiedzieliśmy się jakie prawa 
mają mieszkańcy powiatu, a jakie obowiązki 
radni tego szczebla i jak wygląda procedura 
wyborcza. A gdyby tak po nitce do kłębka… 
W szranki wyborcze stają ludzie z pewnym 
doświadczeniem samorządowym i/lub za-
pałem do pracy społecznej na rzecz swojej 
społeczności. Odkąd ukończyli osiemnasty 
rok życia są już pełnoprawnymi członkami 
lokalnej społeczności - gminy, powiatu, woje-
wództwa, są obywatelami państwa polskiego. 
Przynależność państwowa i terytorialna ma 
charakter przymusowy, każdy z nas jest też 
członkiem wspólnoty samorządowej. Pytanie 
na dziś brzmi: jak to się dzieje, że 
jedni wyrastają mniej a inni bardziej 
na „społeczników”, ludzi zaintere-
sowanych sprawami wokół swojego 
miejsca zamieszkania, chcącymi 
współorganizować tą lokalną prze-
strzeń? 

Pomijając wszelkie czynniki we-
wnętrzne, jak geny czy charakter, 
wśród czynników zewnętrznych 
dla kształtowania się postaw oby-
watelskich znaczącą rolę odgrywa 
edukacja, wzory do naśladowa-
nia, przekazywane wartości i, co niezwykle 
ważne (śmiem twierdzić, iż wręcz najważ-
niejsze), praktyka. Nabywa się ją poprzez 
różne formy partycypacji społecznej. Defi-
nicji samej partycypacji jest wiele, jednak 
wszystkie one oscylują wokół jej istoty, czyli 
„współdziałania”, „współrządzenia”, a ich 
kwintesencją jest włączenie się jednostki w 
sprawy zbiorowości. Współczesny obywatel 
ma dziś nie tylko szerokie prawa do uczest-
nictwa w procesie zarządzania sprawami 
publicznymi, dysponuje również zestawem 
metod i mechanizmów partycypacyjnych, 
pozwalających mu uczestniczyć i współde-
cydować o jakości życia publicznego. Narzę-
dzia te różnią się zakresem wpływu miesz-
kańców na podejmowane decyzje, zależnie 
od gotowości władz publicznych do uznania 
roli mieszkańców jako współrządzących, wy-
posażając partycypację w charakter stopnio-
walny. Korzystanie przez władze lokalne z 
określonych form wskazuje, czy mieszkańcy 
są przez nie traktowani jako ważny partner 
w sprawowaniu rządów, czy też są jedynie 
biernym odbiorcą podejmowanych przez nie 
decyzji. 

Spośród form partycypacji społeczej z 
punktu widzenia samorządu na uwagę za-
sługują młodzieżowe rady gmin, miast, po-

Bezcenne nasiona 
samorządowe 

wiatów lub województw, skierowane w swym 
założeniu do ludzi młodych, uczniów szkół 
gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych na po-
ziomie poszczególnych szczebli samorządu 
terytorialnego. Są nie tylko jedyną formą 
partycypacji obywatelskiej umiejscowioną w 
strukturze samorządu terytorialnego, prze-
znaczoną dla tejże grupy odbiorców, ale też 
stając się „szkołą obywatelskości” mogą być 
rozwiązaniem części bolączek trawiących 
współczesną demokrację. Badania dotyczące 
partycypacji publicznej w jednostkach samo-
rządu terytorialnego dowodzą, że obok osób 
starszych – powyżej 65. roku życia – najrza-
dziej włączają się w procesy decyzyjne osoby 
młode, poniżej 24. roku życia. Partycypacja 
osób niepełnoletnich w sprawach lokalnej 
społeczności w każdej jej możliwej postaci 
jest istotna z kilku zasadniczych powodów. 
Dzieci i młodzież jako członkowie wspólnoty 
lokalnej mają specyficzne potrzeby i ocze-
kiwania, które powinny być uwzględniane 
przez władze samorządowe. Poza tym równie 

istotna jest również funkcja edukacyjna, jaką 
pełni w odniesieniu do tej grupy wiekowej 
partycypacja publiczna; w tym więc sensie 
partycypacja osób niepełnoletnich jest „inwe-
stycją na przyszłość”, dzięki której nawyk ak-
tywności publicznej ma szansę utrwalić się w 
danej społeczności. A więc czym skorupka za 
młodu nasiąknie… tym bardziej będzie świa-
doma istoty demokracji!

Tworzenie młodzieżowych rad gmin jest 
uprawnieniem wynikającym z zapisów 
ustawy o samorządzie gminnym z dnia 8 
marca 1990 roku (od czasu jej nowelizacji 
w 2001r.). Zgodnie z artykułem 5b, „Rada 
gminy na wniosek zainteresowanych śro-
dowisk może wyrazić zgodę na utworzenie 
młodzieżowej rady gminy mającej charak-
ter konsultacyjny”. Jest to więc fakulta-
tywny organ samorządu terytorialnego o 
charakterze konsultacyjnym. Możliwość 
ta wpisana jest w działania podejmowane 
przez gminę na rzecz wspierania i upo-
wszechniania idei samorządowej wśród jej 
mieszkańców, ze szczególnym uwzględnie-
niem młodzieży. Rada powiatu na wniosek 
zainteresowanych środowisk również może 
wyrazić zgodę na utworzenie młodzieżowej 
rady powiatu, chociaż w ustawie o samorzą-
dzie powiatowym nie ma ku temu wyraźnej 

podstawy prawnej (w art. 4 ustawy wśród 
zadań powiatu wymieniono m.in. edukację 
publiczną i to ten przepis jest najczęściej 
wykorzystywany jako podstawa prawna 
uchwały dotyczącej utworzenia rady mło-
dzieżowej). Młodzieżowe rady nie mają 
statusu organizacji pozarządowej ani nie 
posiadają osobowości prawnej. Mają za to 
swój statut, wybory do rady, swój „kącik” w 
urzędzie samorządu i strukturę organizacyj-
ną często analogiczną do „dorosłej” rady. 
Co jeszcze mają ci młodzi ludzie? Chęci do 
działania i mnóstwo zapału! 

Warto wspomnieć, że nasz region można 
uznać za „kolebkę” młodzieżowych rad. W 
1995r., z inicjatywy uczniów Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 1 w Koszalinie, po-
wstała grupa założycielska Młodzieżowej 
Rady Miasta Koszalina. Pierwsza kadencja 
Rady rozpoczęła swą działalność na podsta-
wie uchwały Rady Miejskiej w Koszalinie z 
dnia 9 czerwca 1995 roku. Miało to miejsca 
na ponad pięć lat przed nowelizacją ustawy 

o samorządzie gminnym, która 
dawała taka możliwość od stro-
ny prawnej. Zapał i upór młodych 
ludzi był górą! Od tego czasu już 
w siedemnastu gminach naszego 
województwa mamy do czynienia z 
młodzieżowymi radnymi, rady po-
wiatów i województw również nie 
są w Polsce rzadkością. 

Pozwolę sobie w tym miejscu na 
małą prywatę - miałam to szczęś-
cie być świadkiem narodzin kolej-
nej młodej rady w naszym powie-

cie, wybory odbywały się w dniu, kiedy pisa-
łam ten artykuł. Chodzi o Radę Młodzieżową 
gminy Mielno (na zdjęciu). Będę z zaciśnięty-
mi kciukami śledzić pierwsze kroki młodych 
samorządowców w tej pięknej i potrzebnej 
praktyce obywatelskości, kuźni świadomych 
obywateli. 

Na koniec-zamiast zagadki cytat z Pream-
buły Europejskiej Karty Uczestnictwa Mło-
dych Ludzi w Życiu Lokalnym i Regionalnym, 
podsumowujący to co powyższe:

„Aktywne uczestnictwo młodych w de-
cyzjach i przedsięwzięciach na szczeblu lo-
kalnym i regionalnym jest niezbędne, jeżeli 
chcemy budować społeczeństwa bardziej 
demokratyczne, bardziej solidarne i bardziej 
dostatnie. (…) Wspólnoty lokalne i regio-
nalne, które są najbliższymi władzami dla 
młodzieży, odgrywają bardzo istotną rolę w 
lansowaniu ich uczestnictwa. Spełniając tę 
rolę mogą one czuwać nad tym, by młodzi 
byli nie tylko dobrze poinformowani o demo-
kracji i przynależności państwowej, ale rów-
nież umożliwić im konkretne w nich uczest-
nictwo. (…) By uczestnictwo to miało jakiś 
sens, niezbędne jest umożliwienie młodym 
od zaraz, działalności i wpływu na podejmo-
wane decyzje, a nie dopiero w późniejszym 
okresie ich życia.”
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W poprzednim numerze Gazety Ziem-
skiej informowaliśmy o konferencji która 
odbyła się 10 lutego w filii w Manowie 
Biblioteki Publicznej Gminy Manowo 
poświęconej podsumowaniu osiągnięć 
bibliotek gminnych powiatu koszaliń-
skiego w roku 2015. Wyniki zaprezen-
towane na konferencji zadowoliły nawet 
największych sceptyków. 

W powiecie koszalińskim w 2015 roku 
funkcjonowało 27 placówek bibliotecznych, 
obsługiwanych przez 39 wykwalifikowanych 
pracowników, w których znajdowało się aż 
207.702 książek! Największymi księgozbio-
rami może pochwalić się Mielno. W roku 
2015 biblioteki w powiecie udostępniły na 
zewnątrz łącznie ponad 155 tysięcy książek, 
czasopism oraz audiobooków. 

Gdyby nie czytelnicy nie byłoby możliwe 
istnienie biblioteki. W 2015 roku w całym po-
wiecie koszalińskim biblioteki zarejestrowały 
9.886 czytelników, czyli o 399 więcej niż w 
2014r.! Największa liczba czytelników znaj-
duje się w Mielnie, co może być wynikiem 
napływu sezonowych czytelników- (aż 2097 
osób) oraz Sianowie, Będzinie, Biesiekierzu, 
Polanowie. Zadowalającym faktem jest, że 
już najmłodsi sięgają po zasoby bibliotek, 
ponieważ najliczniejszą grupą czytelniczą w 
powiecie koszalińskim jest młodzież do lat 
15, czyli uczniowie szkół podstawowych i 
gimnazjów.

Najatrakcyjniejszymi zbiorami dla czytelni-
ków są księgozbiory, które charakteryzują się 
nowością, aktualnością, a także dostosowa-
niem do potrzeb odbiorców. Aby te założenia 
były możliwe należy selekcjonować nieaktual-
ne i przestarzałe zbiory. W 2015 roku podczas 
selekcji zostało usuniętych z księgozbiorów 
gminnych powiatu koszalińskiego aż 6.142 
książek. Na ich miejsce zakupiono 10.581 no-
wych o łącznej wartości 229.138zł, dzięki cze-
mu swoje księgozbiory powiększyły w stosun-
ku do poprzedniego roku biblioteki w Będzinie, 
Manowie, Mielnie, a także Polanowie. 

Najchętniej czytanym rodzajem zbiorów jest 
literatura piękna dla dorosłych, najrzadziej li-

Od 20 maja 2016 roku 
zaczyna obowiązywać no-
welizacja ustawy Prawo o 
stowarzyszeniach. Zmienią 
się m.in. przepisy dotyczą-

ce zakładania stowarzyszeń, tj. liczba człon-
ków założycieli, zasady i czas rejestracji w 
KRS, czy uprawnienia starosty powiatu, na 
terenie którego znajduje się siedziba stowa-
rzyszenia. Najważniejsza zmiana to zmniej-
szenie liczby osób (tzw. członków założycieli) 
koniecznych do założenia stowarzyszenia. Po 
zmianie przepisów już 7 osób, których łączy 
wspólna idea, wspólny pomysł na działanie 
będzie mogło założyć formalnie stowarzy-
szenie. Warunki, jakie muszą spełnić osoby 
indywidualne pozostają bez zmian. Nie zmie-
niły się również zasady przynależności osób 
małoletnich do stowarzyszenia. Małoletni 
nie mogą być członkami – założycielami, ale 
mogą przystępować do działających stowa-

ORGANIZACJE POZARZĄDOWE – PORADNIK (17) 

Ewa Zagórska

rzyszeń, według zasad określonych w ich sta-
tutach, a nawet być we władzach takiego sto-
warzyszenia. Zgodnie z art. 9 znowelizowanej 
ustawy Prawo o  stowarzyszeniach na zebraniu 
założycielskim można wybrać także komitet 
założycielski. Do 20 maja 2016 r. wybranie 
komitetu założycielskiego było obowiązkowe. 
W świetle nowych przepisów ustawy obowiąz-
kowo trzeba powołać zarząd, gdyż to właśnie 
zarząd składa wniosek o rejestrację stowarzy-
szenia. Ważna zmiana dotycząca zakładania 
stowarzyszeń dotyczy skrócenia czasu jaki 
maja sądy na  rozpoznanie wniosku o rejestra-
cję organizacji. Przed 20 maja 2016 r. zapisy 
ustawy dawały sądom trzy miesiące na roz-
poznanie wniosku. Nowelizacja ustawy wpro-
wadza terminy z ustawy o Krajowym Rejestrze 
Sądowym, które na rozpatrzenie wniosku dają 
7 dni. Starosta jako organ nadzorujący nie bę-
dzie miał już wpływu na rejestrację stowarzy-
szenia, nie będzie oceniał poprawności statutu. 

Wszelkie owe czynności zrobi sąd. Wcześniej 
starosta miał prawo do uczestniczenia w   
postępowaniu rejestrowym. Starosta nadal 
pozostaje organem nadzorującym nad dzia-
łalnością stowarzyszenia i musi wiedzieć, że 
takie stowarzyszenie się zarejestrowało. Za-
tem sąd po rejestracji, informacyjnie przesy-
ła do starostwa postanowienie o wpisie wraz 
z listą założycieli, statutem i uchwałami. No-
wością w nowelizacji ustawy jest możliwość 
wynagradzania członków zarządu za pełnio-
ną funkcję. Do tej pory członkowie, w tym 
członkowie zarządu mogli być zatrudniani w  
stowarzyszeniu przy pracach niezwiązanych 
bezpośrednio z  obowiązkami, kompetencja-
mi wynikającymi ze statutu (nie otrzymywali 
wynagrodzenia za zarządzanie organizacją). 
Po zmianach osoby w   zarządach będzie 
można wynagradzać za ich pracę zarządczą 
pod warunkiem wprowadzenia takiej możli-
wości do statutu organizacji.

Nowelizacja ustawy Prawo o stowarzyszeniach

teratura popularnonaukowa co może świad-
czyć o tym, że dominuje model czytania dla 
przyjemności. Czytelnicy w powiecie koszaliń-
skim coraz częściej chcą korzystać z nowych 
technologii, dlatego dużym uznaniem cieszą 
się audiobooki, tzw. książki do słuchania. 

Istotnym składnikiem zbiorów bibliotecz-
nych są także czasopisma, które udostępnia-
ne są bezpłatnie w bibliotekach. W 2015 roku 
w powiecie koszalińskim udostępniono aż 
351 tytułów czasopism bieżących. Bibliote-
ki, które prenumerują czasopisma posiadają 
bardzo bogatą ofertę. Możemy znaleźć tam 
gazety regionalne tj. Głos Koszaliński, dzien-
niki ogólnopolskie - Rzeczypospolita, Gazeta 
Prawna, tygodniki społeczno-polityczne - Po-
lityka, Wprost, Newsweek Polska oraz mie-
sięczniki społeczne i literackie - Claudia, Twój 
Styl, Bluszcz. We wszystkich bibliotekach w 
powiecie koszalińskim jest dostępna Gazeta 
Ziemska. Bogatą ofertę czasopism znajdzie 
również młodsze grono odbiorców, ponieważ 
prenumerowana jest też prasa dziecięca i 
młodzieżowa. Znajdziemy tam min. takie ty-
tuły jak: Świerszczyk, Miś, Victor Junior, Victor 
Gimnazjalista, Cogito, Bravo, Bravo Girl, Bra-
vo Sport, Komputer Świat.

Działania biblioteczne to nie tylko typo-
we działania, jak udostępnianie zbiorów, ale 
również przedsięwzięcia których celem jest 
promocja czytelnictwa, biblioteki. Najpopu-

larniejszymi formami pracy z czytelnikami 
są lekcje biblioteczne, pogadanki, zajęcia 
plastyczne, konkursy, zabawy integracyjne, 
spotkania autorskie, okolicznościowe impre-
zy, lokalne obchody dni miejscowości. 

 W powiecie koszalińskim odbyło się ponad 
7 tys. imprez, na których łącznie uczestniczyło 
62.661 osób. Odbyło się wiele imprez kultu-
ralno-edukacyjnych oraz spotkań autorskich 
min. powiatowa „Noc w Bibliotece”, finał po-
wiatowego konkursu poetyckiego „Koszalińska 
niezapominajka”, powiatowe święto czytelnika 
dziecięcego, spotkania autorskie z Andrzejem 
Markiem Grabowskim, Tomaszem Trojanow-
skim, Katarzyną Majgier, Olgą Tokarczuk, Marią 
Czubaszek oraz Ziemowitem Szczerkiem.

Wyniki, które zostały zaprezentowane na 
konferencji przedstawiają się bardzo imponu-
jąco i śmiało można stwierdzić, że 2015 rok 
był dobrym dla bibliotekarstwa w powiecie 
koszalińskim. Powód do dumy mają pracow-
nicy, organizatorzy placówek oraz Koszaliń-
ska Biblioteka Publiczna sprawująca opiekę 
merytoryczną, która – dodatkowo - uzyskała 
tytuł „Biblioteka Roku 2015” w konkursie na 
najlepszą bibliotekę publiczną województwa 
zachodniopomorskiego.

Malwina Bętkowska
Na podstawie sprawozdania z działalności 

bibliotek publicznych powiatu koszalińskiego 
w roku 2015                        

Udany rok bibliotek w  powiecie
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Powiatowe Forum SołtysówPowiatowe Forum Sołtysów

„Powiatowy Dzień Sołtysa’’ w Koszalinie
Z inicjatywy Stowarzyszenia Powiato-

we Forum Sołtysów po raz pierwszy w 
powiecie koszalińskim 11 marca br. od-
był się Powiatowy Dzień Sołtysa. Była 
to uroczystość dedykowana sołtysom, 
ludziom, którzy każdego dnia poświę-
cają bezinteresownie swój czas, kawa-
łek swojego życia, aby służyć pomocą 
mieszkańcom i w poczuciu misji, przy 
wsparciu samorządów realizować różne 
zadania w „ukochanych sołectwach”.

Uroczystość była nie tylko wspaniałą 
okazją do złożenia sołtysom serdecznych 
życzeń, ale również podjętą inicjatywą spot-
kania się sołtysów z całego powiatu z sena-
torem RP Piotrem Zientarskim, wicestarostą 
Dariuszem Kalinowskim, z burmistrzami, 
wójtami, przewodniczącymi rad gmin i po-
wiatu, przedstawicielami organizacji około-
rolniczych, artystami z naszego powiatu.

Nad przebiegiem imprezy czuwali prowadzą-
cy red. Renata Pacholczyk z „Radia Koszalin” 
oraz Tomasz Lisowski, wiceprezes Stowarzysze-
nia Powiatowe Forum Sołtysów w Koszalinie. 

 Podczas „Powiatowego Dnia Sołtysa” na-
stąpiła prezentacja nowopowstałego LOGO 
Powiatowego Forum Sołtysów w Koszalinie 
wykonana przez firmę reklamową REPRO z 
Koszalina. Prezentowana była również nowa 
strona forumsoltysow.pl, zaprojektowana 
przez młodego informatyka Piotra Wolina.

Następnie przedstawiona została inicjaty-
wa stowarzyszenia PFS i Starostwa wydania 
„Katalogu sołectw i osiedli”, która przyczyni-
ła się do podjęcia szerokiej współpracy z soł-
tysami, gminami w celu pozyskania materia-
łów, zdjęć na rzecz opracowania publikacji. 

W ramach wymiany doświadczeń pre-
zentowane były sołectwa i różne inicjatywy 
sołeckie, w tym także wspaniałe przykłady 
współdziałania sołectw z samorządami, pa-
rafiami lub innymi organizacjami działający-
mi na terenie wiejskim.

Nie zabrakło również wyróżnień sołectw, 
konkursów dla sołtysów oraz występów ar-

tystycznych. Spotkanie umiliły prezentacje 
zespołów : „Kwiat Paproci” z gminy Sianów, 
„Drzewianianek” z gminy Bobolice, Młodzie-
żowej Orkiestry Dętej „Morscy muzycy” z 
gminy Mielno, chóru „KANON” z gminy Ma-
nowo, „Flash Dance” z Parnowa. 

Ogromnym zainteresowaniem gości cie-
szyła się wystawa malarska Dariusza Mola, 
artysty malarza z gminy Strzekęcino.

W imieniu Zarządu Powiatowego Forum 
Sołtysów w Koszalinie składam serdeczne 
podziękowanie wszystkim osobom i insty-
tucjom, zespołom oraz lokalnym artystom, 
których pomoc i wsparcie przyczyniło się 
do organizacji uroczystości pn. „Powiatowy 
Dzień Sołtysa” w Koszalinie. 

Przybyłym Sołtysom i Gościom dziękuję za 
miłą atmosferę oraz wspaniałą zabawę.

Hanna Obławska
Prezes Stowarzyszenia
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Po raz pierwszy na badania pod szyldem 
„Akcji Bałtyckiej” naukowcy ze Stacji Badania 
Wędrówek Ptaków Uniwersytetu Gdańskiego 
wyruszyli 56 lat temu. To szmat czasu, efekty 
ich pracy są więc imponujące: od 1960 roku 
bowiem zaobrączkowali ponad milion sześćset 
tysięcy ptaków i opisali 213 gatunków. 

Mierzeję Bukowską wybrano na miejsce ba-
dań nieprzypadkowo. To blisko Skandynawii, a 
to jeden z ulubionych kierunków przelotów pta-
ków do i z naszego kraju. To także długi i wąski 
kawałek lądu, co bardzo ułatwia badania.

– Małe ptaki śpiewające, których tu najwię-
cej, to gatunki lądowe – mówi Krzysztof Stęp-
niewski, ornitolog z gdańskiej uczelni – Starają 
się jak najdłużej lecieć właśnie nad lądem. 
Gdy pojawiają się więc nad mierzeją, jeste-
śmy w stanie stosunkowo łatwo schwytać je 
i zaobrączkować.

Naukowcy rozstawili na mierzei pięćdziesiąt 
siatek z lekkiej, nylonowej przędzy, tak zwa-
nych sieci mglistych. To typowe narzędzie, uży-
wane w badaniach ornitologicznych, które nie 
zrobi ptakom krzywdy.

– Siateczka jest bardzo delikatna, skrzyd-
laty delikwent nie widzi więc jej – opisuje pan 
Krzysztof – Leci, wpada w siatkę i tak sobie w 
niej dynda, jak w hamaczku. Wyciągamy go, 
wkładamy do bawełnianego, przewiewnego 
woreczka, w którym jest bezpieczny i niesiemy 
do obozu, by go zaobrączkować.

Sieci rozstawione są na przestrzeni około 
dwóch kilometrów. Towarzyszą im tablice, in-
formujące przygodnych spacerowiczów, że to 
teren badań naukowych. To konieczne, bo zda-
rzało się, że ludzie, często w dobrej wierze, my-
śląc, że to pułapka zastawiona przez kłusow-
ników, próbowali nieumiejętnie uwalniać ptaki. 

Sieci mają oczka różnej wielkości, w zależ-
ności od tego, na jakie gatunki są zastawiane. 
Trzeba kontrolować je od wczesnego świtu aż 
po późny zmierzch co godzinę, bo uwięzienie 
jest dla ptaków stresujące, a poza tym mogą 
one wtedy łatwo paść ofiarą drapieżników. W 
czasie deszczu obchody odbywają się nawet co 
pół godziny, żeby ptaki nie mokły. Ornitolodzy 
często korzystają więc z pomocy wolontariuszy. 
Zgłosić się może każdy, ale nie każdy się do 

tego nadaje, bo praca jest ciężka, wymagająca 
odpowiedzialności i systematyczności. Samo 
zaś badanie i obrączkowanie zajmuje nie wię-
cej, niż pięć minut. Później ptakom zwracana 
jest wolność.

Maciej Wajda jest z zawodu botanikiem, na 
co dzień pracownikiem naukowym Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego. Z zamiłowania jednak – or-
nitologiem. Na Mierzeję Bukowską przyjeżdża 
już od wielu lat. Zajmuje się mierzeniem, waże-
niem i opisywaniem badanych ptaków. 

– Staramy się robić to szybko, bo niecierpli-
we są okrutnie. Nerwusy wielkie. Takie drozdy 
na przykład… Rzuca się to jak Piekarski na mę-
kach. Do tego mają twarde, duże pióra, a to 
nie ułatwia sprawy, trzeba się z takim napraw-
dę namęczyć. Albo sikorki. Mają opinię miłych 
ptaszków, a dziobią po placach ile wlezie. No 

ale to przecież drapieżniki. Potrafią zaatako-
wać nawet nietoperza. Z drugiej strony jednak 
to sprzymierzeniec człowieka, bo to jeden z 
nielicznych ptaków, który zjada owłosione gą-
sienice z rodziny brudnicowatych.

Pan Maciej ma wprawę, więc nawet najbar-
dziej agresywne ptaki w jego rękach badania 
przechodzą sprawnie. Najpierw określa gatu-
nek, z którym ma do czynienia. Następnie za-
kłada obrączkę i sprawdza płeć ptaka. Wresz-
cie podopieczny jest ważony i mierzony. Na 
podstawie geometrii skrzydeł natomiast moż-
na domyślić się, czy ptak pokonał większy, czy 
mniejszy dystans. Jeśli są zaokrąglone, trasa 
była krótka, jeśli zaostrzone zaś – to długody-
stansowiec.

Na wybrzeżu koszalińskim najczęściej spoty-
kane są sikorki, rudziki, mysikróliki i kosy. Od 
nas docierają najczęściej do Obwodu Kalinin-
gradziego i na Litwę. Dla innych – na przykład 
pierwiosnków czy piecuszków Polska jest kra-
jem tranzytowym.

– Lecą aż z Republiki Południowej Afryki. – 
mówi Anna Maria Stawska, studentka Uniwer-
sytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie 
– A potrafią dotrzeć aż na Syberię. W Polsce 
lubią sobie jednak zrobić przystanek. Teraz 
zaczęły u nas kwitnąć wierzby, a to je wabi. Bo 
tam, gdzie są kwiaty wierzbowe, jest więcej 
owadów. A owady to białko, paliwo na dalszą, 
długą podróż.

– Chwytamy najczęściej pospolite gatunki, 
ale czasami zdarzają się – nomen omen – białe 
kruki – dodaje Krzysztof Stępniewski – Niespeł-
na dwa lata temu, jesienią 2014 roku, w tym 
miejscu schwytaliśmy trznadla złotobrewego. 
To gatunek azjatycki, występujący na Dalekim 
Wschodzie. To zdarzyło się po raz pierwszy w 
Polsce i zaledwie jedenaste w Europie. Wyjąt-
kowa rzadkość.

W tym roku takich sensacji nie było. Prace 
ornitologów potrwają jednak do końca maja. 
Później naukowcy powrócą jeszcze na Mie-
rzeję Bukowską pod koniec sierpnia i zostaną 
tu do aż listopada. Ptasich gości na pewno 
więc nie zabraknie. 

Sławomir Pankowski
fot. Katarzyna Stępniewska

Tuż za Łazami, na Mierzei Bukowskiej, w okolicy Dąbkowic rozbili swój obóz ornitolodzy. Śledzą tu wędrówki ptaków. Przez 
ponad dwa miesiące przyglądają się im, badają i obrączkują. Wszystko to w ramach „Akcji Bałtyckiej” - jednego z najstar-
szych i największych tego typu przedsięwzięć na świecie. 

PTASIE WĘDRÓWKI
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Hilary Kubsch

W Starostwie podpisana została 21 kwiet-
nia umowa dot. realizacji badań profilaktycz-
nych w kierunku wykrywania nowotworów 
płuca i oskrzela, pomiędzy powiatem kosza-
lińskim a Specjalistycznym Zespołem Gruźli-
cy i Chorób Płuc w Koszalinie. 

Umowa, której wartość opiewa na kwotę 
729 500,00 PLN, jest efektem rozstrzygnię-
cia przetargu na wykonanie badań profilak-
tycznych i usług towarzyszących w ramach 
projektu pn. „Zwalczamy nowotwory - pro-
gram profilaktyki nowotworowej w powiecie 
koszalińskim”. Ze strony lecznicy umowę pa-
rafował dyrektor Robert Szank. Powiat repre-
zentowali starostowie Marian Hermanowicz i 
Dariusz Kalinowski.

Zgodnie z porozumieniem wyselekcjonowa-
na grupa tysiąca pacjentów objęta zostanie 
pełną diagnostyką w poszukiwaniu raka płuc 
i oskrzeli. Będą to osoby wyłonione spośród 
7,5 tysiąca ankietowanych po kątem ustalenia 
najbardziej zagrożonych zachorowaniem. 

Tekst i fot. Jerzy Banasiak

Nie dotyczy zacnego
 i szlachetnego rycerza
 Don Kichota i jego
 giermka Sanczo Pansy

Każdy kraj, niezależnie od 
wielkości, położenia geogra-

ficznego, czy poziomu życia jego mieszkań-
ców ma tysiące problemów do rozwiązania, 
a jednym z nich jest zabezpieczenie energii 
elektrycznej. Na całym świecie intensywnie 
poszukuje się źródeł taniej, czystej energii, 
której uzyskanie nie spowoduje niekorzyst-
nych zmian w środowisku naturalnym. 

W krajach Europy Zachodniej w ubiegłym 
wieku podejmowano działania na rzecz ochro-
ny środowiska naturalnego, propagowano tę 
ideę w krajach Europy Wschodniej, czego do-
wodem była wizyta przedstawicieli Duńskiego 
Centrum ds. Energii Odnawialnej w 1990 roku 
w Koszalinie. Wydarzenie to szeroko opisała 
koszalińska gazeta „Goniec Pomorski”, a na 
wystawie, którą można było w tym czasie 
obejrzeć prezentowano metody uzyskiwania 
energii z siły wiatru, słońca, lasów, a nawet 
ścieków, odpadów przemysłowych i gospodar-
czych. 

Duńczycy odwiedzili wówczas wiele pol-
skich miast, u siebie wprowadzali te idee w 
czyn. Powstawały elektrownie wiatrowe, in-
stalowano systemy ogrzewania biogazem, na 
dachach domów pojawiły się kolektory sło-
neczne. Plany  były ambitne, Unia Europejska 
przeznaczyła na wsparcie energetyki odna-
wialnej 35 miliardów euro.

W 2006 roku Bruksela nakreśliła założenia, 
że do 2020 roku 20 procent energii w Euro-
pie ma pochodzić ze źródeł odnawialnych. W 
moim przekonaniu realizacja tego ambitnego 
planu jest mało realna. Weźmy choćby jeden 
przykład z naszego podwórka - jak donoszą 
media - PiS chce zakazać budowy wiatraków. 
Przedstawiciele Polskiego Stowarzyszenia 
Energetyki Wiatrowej uważają, że taka usta-
wa wyeliminuje energetykę wiatrową z Polski. 

Projekt posłów PiS zakłada wprowadzenie 
ograniczenia w budowie nowych farm wiatro-
wych. Wiatraków nie będzie można stawiać 
w bliższej odległości od zabudowań, niż dzie-
sięciokrotna wysokość wiatraka. Najwyższe 
wiatraki mają 200 m wysokości, czyli mogły-
by stanąć 2 km od zabudowań, co oznacza, 
że promień wolny od zabudowań będzie mu-
siał mieć 2, a nawet 3 km. Dziś o tym, jak da-
leko może stanąć wiatrak decydują pomiary 
hałasu.

Podstawą zamierzeń zakazania budowy 
wiatraków jest efekt raportu NIK z 2014 r., z 
którego wynika, że w wielu przypadkach far-
my wiatrowe w Polsce budowano bez zgody 
lokalnych mieszkańców, za to na gruntach na-
leżących do samorządowców. To „mechanizm 
korupcjogenny” - głosi raport NIK. W związku z 
tym o przyjęcie nowych przepisów, na począt-
ku lutego bieżącego roku, apelował rzecznik 
praw obywatelskich Adam Bodnar.

Zdaniem Wojciecha Cetnarskiego, prezesa 
Polskiego Stowarzyszenia Energetyki Wiatro-
wej, ustawa PiS to wylanie dziecka z kąpielą. 
Ustawa uniemożliwi budowę wiatraków, nawet 
w tych gminach, gdzie ludzie chcą je mieć. 

Turbina wiatrowa o mocy 1 MW może zasi-
lać w prąd w ciągu roku 1,5 tys. gospodarstw, 
w zależności od siły wiatru. Kiedyś ludzkość 
będzie musiała się zmierzyć z problemem 
braku dotychczasowych źródeł energii i dla-
tego nauka światowa prowadzi intensywne 
badania nad sposobem zabezpieczenia ener-
gii elektrycznej niezbędnej do życia w przy-
szłości.

Kiedy my (czyli nasz rząd) odstępujemy od 
budowy wiatraków brytyjski rząd już kilka lat 
temu podjął odważną decyzję i u ujścia Tami-
zy, na morzu, buduje największą na świecie 
elektrownia wiatrową. Turbiny elektrowni sta-
ną w odległości 20 km od brzegu. Ma ich być 
271, każda wysokości około 100 m. Każdy 
wiatrak będzie wytwarzał energię o mocy od 
3 do 7 MW. Elektrownia będzie zaopatrywała 
w prąd 2 miliony ludzi.

Oczywiście, że energia pozyskiwana w ten 
sposób jest droższa od wytwarzanej z węgla, 
ropy czy gazu. Z czasem eksploatacja złóż 
stanie się coraz mniej opłacalna, a wreszcie 
źródła się wyczerpią. Jestem więc przekona-
ny o słuszności inwestowania w odnawialne 
źródła energii, nawet gdyby koszty były nieco 
wyższe. Zyskamy za to czystsze powietrze i 
zdrowie. Powszechnie wiadomo, że zanie-
czyszczone powietrze jest przyczyną wielu 
chorób układu oddechowego, które są przy-
czyną przedwczesnych zgonów.

Jako dyletant uważam, że oprócz wiatru 
i wody – tych odnawialnych źródeł energii - 
posiadamy potężną „elektrownię”, której nie 
potrafimy na razie wykorzystać, ale może uda 
się nam to w niedalekiej przyszłości? – Mam 
na myśli nasze Słońce, z którego do Ziemi w 
ciągu minuty dociera więcej energii niż ludz-
kość zużywa w ciągu roku. Nie potrafimy z 
energii słonecznej wytworzyć energii elek-
trycznej, tak jak nie potrafimy wykorzystać 
energii elektrycznej piorunów, ale w przyszło-
ści nauka sobie i z tym na pewno poradzi.

Przy okazji apeluję do decydentów, by pla-
ny budowy elektrowni atomowej w Gąskach 
wyrzucili do kosza, a zajęli się tworzeniem 
warunków sprzyjających pozyskiwaniu energii 
elektrycznej w sposób ekologiczny.

Nie wiem ile dotychczas wydano pienię-
dzy na przygotowania do budowy elektrowni 
atomowej, ale na pewno będzie to kilka milio-
nów złotych na same tylko „ciepłe posadki”. 
To oczywiście wyrzucanie pieniędzy w błoto, 
naszych wspólnych pieniędzy. Lepiej byłoby 
przeznaczyć te pieniądze na zainstalowanie 
paneli fotowoltaicznych, które nikomu nie 
przeszkadzają i nie zagrażają środowisku na-
turalnemu.

Poza tym pamiętajmy, że żyjemy w niespo-
kojnych czasach i w sytuacjach szczególnie 
niebezpiecznych może dojść do ataku nie 
tylko na obiekty wojskowe, ale także na elek-
trownie atomowe. W każdym razie wykluczyć 
tego nie można.

WALKA Z WIATRAKAMI

Jest umowa, będą badania
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Jest w gminie Świe-
szyno oprócz intere-
sującego zespołu pa-
łacowo-parkowego w 
Strzekęcinie i kościoła 
w Konikowie jeszcze 
jedno ciekawe miej-
sce. Warto udać się do 
maleńkiej wsi o nazwie 
Jarzyce, gdzieś nieco 
na uboczu ważniej-

szych pomorskich traktów. Dotrzeć 
tam można drogą ze Świeszyna. To 
wspaniała wyprawa dla miłośników 
lokalnej kultury – tych podróżujących  
samochodem jak i przemierzających 
szlaki rowerem. Latem drogę do Ja-
rzyc pokonać można pośród łanów 
zbóż i kwitnących łąk, która zawie-
dzie wprost do stóp zabytkowego go-
tyckiego kościółka, miejscowej atrak-
cji turystycznej. 

Świątynia położona jest niezwykle ma-
lowniczo na niewielkim wzniesieniu, na 
które wejść można bramką wzniesioną w 
XIX wieku i wspiąć się na polanę poroś-
niętą koniczyną. Otacza ją niski murek 
ułożony z pobielonych kamieni polnych 
obsadzonych kwiatami, a także piękne 
ozdobne krzewy. W tej malowniczej sce-
nerii dawny średniowieczny kościółek na-
prawdę zachwyca. Wzniesiony na przeło-
mie XV i XVI wieku został w końcu XIX wie-
ku i na początku wieku XX przebudowany 
co można dostrzec przypatrując się archi-
tekturze budowli. Najstarsza jest ceglana 
wieża świątyni; masywna, czworoboczna 
z dachem namiotowym i ostrosłupowym 

Krystyna 
Rypniewska

Wędrówki po powiecie

JARZYCE
hełmem. Widoczne są też stare gotyckie 
ściany nawy postawione z kamienia pol-
nego oraz cegły. Obie przybudówki od 
południa i północy oraz wschodnią część 

zbudowano znacznie póź-
niej zapewne na przełomie 
wieków, na przybudówce od 
strony północnej na elewa-
cji w szczycie widnieje data 
1904. Stając przed wejściem 
do kościoła, u stóp wieży zda-
jemy sobie sprawę z majesta-
tyczności tej średniowiecznej 
budowli i zachwycamy się 
surowym charakterem po-
tężnych murów. Spoglądamy 
na ciekawy portal główny o 
ostrołukowym zamknięciu, 
umieszczony w dużo większej 
blendzie o kształcie gotyckie-
go trójliścia oraz na potężne 
głazy granitowe wmurowane 
w ścianę wieży po jego obu 
stronach. Po wejściu do wnę-
trza kościoła uderza skromne 
wyposażenie świątyni wyko-
nane już współcześnie. Tym 
bardziej więc wzrok zwie-
dzającego przykuwają dwa 
barwne historyczne witraże 
umieszczone w oknach prez-
biterium. To doprawdy wspa-
niałe zabytki niemieckiej 
sztuki witrażowniczej końca 
XIX wieku. Wykonane zostały 

w 1897 roku z fundacji rodziny von Kame-
cke zamieszkującej w okolicy przed wojną. 
Obie te informacje przekazują sygnatury 
widoczne na każdym z okien u dołu witra-
ży wraz z rodowym herbem z motywem 
półkozica. Są to niezwykle dekoracyjne 
figuralne przeszklenia wyobrażające po 
lewej – scenę Bożego Narodzenia, po 
prawej – scenę Zmartwychwstania Chry-
stusa. Oba przedstawienia ujmują dekora-
cyjne roślinne bordiury zdobione liściem 
akantu. W świetle słonecznym zachwyca-
ją nie tylko kunsztem artystycznym, ale 
przede wszystkim barwami z dominującą 
czerwienią, żółcienią, błękitem. Ale tego 
szczególnego blasku obu witrażom nadała 
dokonana kilka lat temu ich konserwacja 
wykonana przez Krzysztofa Mazurkiewi-
cza, mistrza witrażownictwa z Koszalina. 
I chociaż oryginalne szklenie zostało w 
znacznym stopniu zniszczone to jednak 
dzięki zachowanym prętom ołowianym 
możliwe było dokładne odtworzenie 
uszkodzonych partii. Stare ołowiane teow-
niki zastąpiono nowymi i w nich umocowa-
no zrekonstruowane brakujące fragmenty. 
Odnowione witraże zamontowano ponow-
nie tuż przed Wigilią Bożego Narodzenia 
2007 roku. 

Każdego, kto trafi do tego położonego 
nieco na uboczu urokliwego miejsca, za-
chwyci z pewnością zabytkowa architek-
tura gotyckiej świątyni i jakże piękne wi-
traże w jej wnętrzu. 

fot. archiwum
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Zdarzenie niby bez zna-
czenia - kupiłem kalosze. 
Wyrób dość zgrabny, nada-
jący się do pracy w ogród-
ku. W tym celu kupiłem. 
Zerknąłem na metkę, a na 

niej instrukcja w czterech językach z poucze-
niem, czym je czyścić, jak przechowywać i 
takie tam rady – nic nadzwyczajnego. Zacie-
kawiło mnie miejsce produkcji - Grudziądz. To 
oczywiste, w tym mieście od dawna kwitnie 
przemysł związany z wyrobami gumowymi, 
z plastiku, mówiąc ogólnie. I miasto to jest 
mi bliskie, bywałem w nim w dzieciństwie, 
uczęszczałem do liceum, zdawałem maturę, 
a więc spędziłem tu piękne lata młodości. 
I jestem teraz związany z nim rodzinnie – 
mieszka w nim moja siostra, a – co ważniej-
sze – na cmentarzu spoczywają nasi rodzice.

Mój pobyt w Grudziądzu, to czasy najsmut-
niejsze w dziejach peerelu, czasy stalinow-
skie. Maturę zdawałem w roku, w którym 
stalinizm w Polsce osiągnął swe apogeum. 
Chciałoby się o tych czasach zapomnieć, 
ale to się nie da. Bo czy można zapomnieć 
o czasach swej młodości, tej najpiękniejszej 
licealnej. W tym okresie człowiek pragnie 
przeżywać radość, którą niesie życie, per-

Pepegi bielone pastą do zębów
spektywa przyszłych lat nęci przeróżnymi 
projektami dokonania czegoś znamiennego, 
wielkich rzeczy, przynajmniej we własnym 
mniemaniu, a tu „pospolitość skrzeczy” (Wy-
spiański). I teraz, gdy cofam się pamięcią 
wstecz, to coraz jaśniej mogę wyodrębnić w 
swym młodzieńczym życiu co najmniej dwa 
nurty – ten oficjalny, w przeważającej części 
przykry oraz bardziej znośny, ten nieoficjal-
ny, prywatny. I nie jest to żadne odkrycie – tę 
dwoistość życia w PRL zauważono i opisano 
już dawno. Patrząc z dzisiejszego punktu 
widzenia to były paskudne czasy, mieliśmy 
i wówczas takie odczucia, dojmująca była 
świadomość życia w kłamstwie, oficjalnym 
kłamstwie, płynącym z gremiów kierowni-
czych różnych szczebli w państwie, i usta-
wiczne zagrożenie, niepewność egzystencji, 
obawa, że w każdej chwili można natknąć się 
na represję za wypowiedź, za żart. I przymus 
uczestniczenia w różnych propagandowych 
imprezach… 

Zacząłem jednak ten felieton o kaloszach. 
Jaki związek mają te kalosze z miastem mojej 
młodości licealnej? Ano taki, że - jak wyżej 
wspomniałem - w Grudziądzu w owym cza-
sie jedną z najważniejszych fabryk były Gru-
dziądzkie Zakłady Przemysłu Gumowego, w 
tamtych czasach zwane w skrócie „Gumów-
ką” albo skróconą nazwą PePeGe, od Polski 
Przemysł Gumowy – to nazwa pierwotna 
fabryki, przedwojenna. Specjalizowała się 
głównie w produkcji obuwia gumowego, kalo-
szy, w trampach z tej firmy biegała młodzież 
polska, z gumofilców korzystali robotnicy i 
rolnicy. Z czasem powstawały tu przeróżne 
wyroby, buty robocze, wodery dla wędkarzy, 
pontony. W moich czasach popularne były 
białe tenisówki zwane pepegami, 

Owe tenisówki nie służyły tylko do zajęć wf, 
w sali sportowej, na boisku, ale paradowało 
się w nich podczas spacerów, oczywiście la-
tem. Musiały być jednak nieskazitelnie białe. 
Do pobielania tenisówek używało się pasty 
do zębów, co powodowało jej większe zuży-
cie i braki na rynku. Brakowało zwłaszcza tu-
bek, które trzeba było zwracać podczas zaku-
pu. Spacerowanie w owych tenisówkach było 
wygodne, obuwie tanie i dla młodych odzna-
czało się pewną elegancją. To, że kosztowało 
niewiele, w tych chudych latach było ważną 
zaletą. Wadą natomiast szybkie zabrudzenie, 
zwłaszcza gdy się natknęło na deszcz.

Z grudziądzką „Gumówką” mam inne 
wspomnienia. Otóż do fabryki wysyłano nasz 
szkolny chór, przeważnie tuż pod koniec 
pracy jednej ze zmian. Robotnicy zbiera-
li się w największej hali produkcyjnej, a my 
na zaimprowizowanym podeście śpiewali-
śmy najczęściej piosenki ludowe albo tak 
zwane pieśni masowe, które miały przede 
wszystkim cel propagandowy. Śpiewaliśmy, 
obiecując: Zbudujemy nową Polskę,/Zbudu-
jemy taki świat,/W którym wszystko będzie 
lepsze./W którym będzie nowy ład…”

W dalszym ciągu piosenki obiecywaliśmy 
najpiękniejsze miasta, najpiękniejsze wsie, 
że zbudujemy Polskę piękną jak we śnie. No 
cóż, optymizmu było wiele, tego urzędowego 
oczywiście, a raczej propagandowego. Każde 
pokolenie w propagandzie obiecuje rzeczy 
niezwykłe, teraz też, a zwykle pozostają po 
nich piękne sny i pamięć o ustawicznych ga-
daniu o tych planach i projektach. A zmiany 
rzeczywiste następują prawie niezauważal-

ne, przecież postęp, przemiany w wielu dzie-
dzinach ciągle idą do przodu, nasza codzien-
ność bywa udoskonalana, niezależnie jaka 
obowiązuje filozofia rządzenia, jakie bywają 
obietnice. Politycy, partie, sfery rządowe, 
potrafią nieco zakłócić bieg życia, opóźnić 
to nowe, ale zwykle to się nie udaje, „wy nie 
cofniecie życia fal” pisał poeta Adam Asnyk 
w połowie XIX wieku, zwiastując upadek ide-
ałów romantycznych i nadejście pozytywi-
stycznych, bardziej trzeźwych, nastawionych 
na pracę pożyteczną, na rozwój gospodar-
czy, a nie na fantazmaty, a te się znowu nam 
przytrafiły pod rządami miłościwie nam pa-
nującej obecnej opcji politycznej. 

Czy robotnicy grudziądzkiej „Gumów-
ki” wierzyli w ten optymizm w piosenkach? 
Raczej się niecierpliwili, gdyż chcieli iść po 
robocie do domu, a nie wysłuchiwać trochę 
durnowatych piosenek.

Żywszą reakcję widowni wywoływały pio-
senki ludowe. Jest w nich dużo o miłości, 
kochaniu, czy wręcz aluzji erotycznych. Nic 
więc dziwnego, że były chętniej przyjmowa-
ne, a nasze śpiewy nagradzane brawami. 
Na przykład, piosenkę rozpoczynali chłopcy: 
Deszczyk pada, zmoczył mnie,/Ty dziewczy-
no nocuj mnie. A dziewczęta odpowiadały: 
Nie będę nocować,/Bo ty będziesz figlować. 
Ta niewinna aluzja została skwitowana zdro-
wym robociarskim rechotem, co nas, chó-
rzystów, nieco zdumiało, gdyż w tym słowie 
„figlować” nie dopatrywaliśmy się niczego 
zdrożnego.

Nie ma już dawnej „Gumówki”, w której 
śpiewaliśmy piosenki, by robotnikom się 
lepiej pracowało, a ja nawet recytowałem 
wiersz Broniewskiego „Słońce września”, 
bo był akurat wrzesień, recytowałem ten 
wiersz, by przypomnieć tragiczny Wrzesień 
1939 roku. Fabryka, która w latach 70 po-
przedniego wieku przeżywała swój rozkwit, 
pracowało w niej ponad 7 tys. pracowników, 
otrzymała w nazwie dodatek „Stomil”, pod-
czas transformacji ustrojowej upadła, na jej 
bazie powstało wiele drobnych spółek, które 
kontynuują na pewno ulepszone produkty 
dawnej PePeGe. Jedna z tych spółek zapew-
ne wyprodukowała moje eleganckie kalosze, 
które zakładam, gdy wychodzę do ogródka. I 
pozostała pamięć spacerów w białych pepe-
gach, pobielanych pastą do zębów, a nieje-
den autostopowicz wspomni tęsknie czasy, 
gdy kraj w latach sześćdziesiątych ubie-
głego wieku przemierzał, mając na nogach 
niezawodne na takie eskapady grudziądzkie 
trampki. 

Bywam często w Grudziądzu, ale nigdy 
tam, gdzie stała ta fabryka. Siostra mieszka 
w innej dzielnicy miasta, w niej też znajdu-
je się cmentarz z grobami moich rodziców, 
nie muszę więc przejeżdżać przez centrum. 
Wiem, że to miasto wypiękniało, od moich 
czasów przybyły nowe dzielnice, nowe arte-
rie komunikacyjne, zrekonstruowano zamek 
ze słynną wieżą zwaną Klimkiem. Niechętnie 
oglądam to dzisiejsze miasto, gdyż zmiany, 
które w nim zaszły, burzą sentymentalne 
wspomnienie dawnych ulic, ze szczerbami 
zburzonych domów podczas oblężenia mia-
sta w 1945 roku, widok uporządkowanych 
nabrzeży Wisły, po których włóczyliśmy się 
wczesnym rankiem, wysłuchując śpiewu ran-
nych ptaków, a spacerowaliśmy w pepegach 
pobielonych pastą do zębów.

Sukces poety z Witolubia
Zygmunt Królak został laureatem drugiej 

nagrody w XIII Ogólnopolskim Konkursie 
Poetyckim im. Jana Kosakowskiego o tema-
tyce wiejskiej. Jury pod przewodnictwem 
Barbary Cetnarowskiej oceniło 34 zestawy 
wierszy nadesłane na konkurs z całej Polski. 
Pierwszą nagrodę przyznano Janowi Gumbi-
szowi z Kielc. Oto jeden z pięciu nagrodzo-
nych wierszy Zygmunta Królaka.

Przydrożne kapliczki
„Chwalcie łąki umajone”
Pieśń spod przydrożnej kapliczki
Wnika majowym przesłaniem
Pomiędzy wiejskie uliczki

Tutaj jak każe tradycja
Na przekór codziennej gonitwie
Ludzie potrafią przystanąć
- Zatopić się w modlitwie

Tutaj drewniany świątek
Pośród kwitnących gałęzi
Pilnuje podparty pod brodę
Rodzących się po nim więzi

Bo maj przyjaciel tej ziemi
Pod jej przemożnym urokiem
Powraca z naręczem kwiatów
Z każdym następnym rokiem

Bo jak ominąć te miejsca 
Gdzie ludzie w prostocie ducha
Śpiewają majowe pieśni
Z nadzieją że niebo ich słucha

Bo jak ominąć te miejsca
Te ciche wiejskie uliczki
Gdzie w maju setkami wstążek
Kwitną przydrożne kapliczki

Zygmunt Królak

Jerzy Żelazny
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Historycy słusznie wskazują, że rok 966 
jest w naszych dziejach datą szczególną, 
ponieważ włączał nas w krąg cywilizacji ła-
cińskiej, umożliwiał wyjście z licznych zagro-
żeń dla formującej się dopiero państwowości. 
Skutki tamtej decyzji są widoczne po dziś 
dzień. Jesteśmy tuż po centralnych obcho-
dach 1050 rocznicy Chrztu Polski w Gnieźnie 
i Poznaniu. Historycy mają teraz wdzięczne 
pole do tłumaczenia zawiłości początku na-
szych dziejów, wciągania szerszej publiczno-
ści w poznawanie związanych z tym faktów, 
zastanawianie się nad doniosłością tego wy-
darzenia. W przeddzień obchodów Koszalin 
odwiedził historyk ze ścisłej czołówki medie-
wistów, badacz tego zagadnienia z wielkim 
naukowym dorobkiem profesor Tomasz Jasiń-
ski z Poznania, jednocześnie dyrektor Biblio-
teki PAN z Kórnika, który w obecności kilku-
dziesięciu słuchaczy wygłosił odczyt „Chrzest 
Mieszka I na tle początków państwa polskie-
go” ( sala Koszalińskiej Biblioteki Publicznej 
12 kwietnia br).

Być może, ku pewnemu zaskoczeniu ze-
branych, już na początku stwierdził, że tak 
naprawdę twardych faktów na temat tych 
wydarzeń prawie nie znamy. Owszem posu-
wamy się do przodu, lecz powoli i z perspek-
tywą, iż na zawsze wielu z nich nie poznamy 
do końca. Prawdą jest, że to książę Mieszko, 
syn Ziemomysła jest autorem, sprawcą tego 
wszystkiego, co się wiąże z chrystianizacją 
Polski. Co do daty dziennej i wersji roku chrztu 
też istniały spory historyków. Nie wszystko 
jest potwierdzone w zapiskach źródłowych 
lub nie ma ich wcale, co nie oznacza, że ta-
kie wydarzenia nie miały miejsca. Data 14 
kwietnia jako chrztu Mieszka nie jest stupro-
centowa, ale – prawdopodobna, do czego się 
przyłączam, konkludował prelegent. 

Całościowe spojrzenie na chrystianizację 
potwierdzające jej przełomowe znaczenie dla 
losów Polski, jest możliwe dzięki gruntowne-
mu poznaniu historii i wydarzeń rozgrywają-

„Mity starożytnych Greków - podstawą 
kultury europejskiej” to tytuł XIII Powiatowej 
Dziecięcej Sesji Naukowej, która odbyła się 6 
kwietnia w Koszalińskiej Bibliotece  Publicznej.

Na spotkaniu młodzi profesorowie wygło-
sili referaty próbując odpowiedzieć m.in. na 

Dziecięca sesja o mitach 

cych się w wielu krajach Europy: Cesarstwie 
Niemieckim, Bizancjum, Stolicy Apostolskiej, 
Skandynawii, Rusi, Czechach oraz pogań-
skich ludów z jakimi państewko Polan od 
dawna rywalizowało, również zbrojnie. W  
sukurs przychodzą też prowadzone od wielu 
lat badania archeologiczne w Wielkopolsce, 
Poznaniu, Gnieźnie, na Ostrowie Lednickim. 
Kiedyś twierdzono, że proces wyłaniania się 
państwowości polskiej był długotrwały, wolny 
i zawiły (obciążony terminologią marksistow-
ską). Od pewnego czasu przeważa pogląd, że 
był to proces znacznie krótszy. 

Szczególnej dynamiki nabrał w dwudziesto-
leciu 920-940 X wieku, kiedy na niewielkim 
obszarze w dorzeczu Warty, Noteci i Wełny 
powstała sieć dużych, silnie ufortyfikowanych 
grodów. Budowano je szybko, przy zastosowa-
niu nowoczesnych technik z potężnymi wała-
mi, wieżyczkami - szerokimi i wysokimi. Pro-
fesor zaprezentował taką mapę wzbogaconą 
również nowymi grodami z lat 60 i 70 tamte-
go stulecia, przy czym wiele, nieco starszych 
twierdz, zostało gruntownie zmodernizowa-
nych. Tempo stawiania budowli było wręcz 
błyskawiczne, tak jakby się spieszono, by 
zdążyć, przed czym? – Może to była świadoma 
polityka Mieszka, aby skutecznie bronić się 
przed spodziewaną agresją ze strony wroga, 
na przykład ludów wieleckich od dawna z nim 
skonfliktowanych? W 963 r. Mieszko doznał od 
nich dwóch porażek (zginął jego brat).

Wiemy, że dowodził nimi wielmoża saski 
Wichman, awanturnik, tęgi rycerz, świet-
ny dowódca. Mieszko nie mógł już przegrać 
po raz trzeci, jego państwo było zagrożone. 
Ratunkiem mogło stać się przyjęcie wiary 
chrześcijańskiej i – używając terminologii 
sportowej – zagranie w ekstraklasie państw 
europejskich, chrześcijańskich mających 
ułożone relacje z cesarzem niemieckim i pa-
pieżem, najważniejszymi wtedy ośrodkami 
władzy. Ten pogląd jest bliski profesorowi Ja-
sińskiemu.

Pomocą w datowaniu faktów okazały się 
też metody dendrochronologii pozwalające 
na ustalenie daty ścięcia drzewa z dokład-
nością do jednego roku, dzięki czemu dało 
się dokładnie określić datę powstania gro-
dów. Miejsce i konkretna data chrztu Miesz-
ka nie zostały dokładnie zapisane w doku-
mentach. Jest jednak wysoce prawdopodob-
ne, że (zgadza się z tym profesor) Mieszko i 
jego otoczenie zostali trzykrotnie zanurzeni 
w  wodzie święconej w chrzcielnicy (w base-
nie?) i, że nastąpiło to 14 kwietnia 966r. w 
Wielką Sobotę, gdyż był to dzień, w którym 
udzielano sakramentu Chrztu Św. Gdzie? 
W Poznaniu, Gnieźnie, może na Ostrowie 
Lednickim, gdzie archeolodzy odkryli dwa 
wapienne baseny chrzcielne (baptysteria). 
Natychmiast odezwały się jednak głosy, że 
powstały dopiero za Bolesława Chrobrego. 
Możliwe, że ojcem chrzestnym Mieszka był 
jego teść ks. Bolesław Srogi z Pragi, choć sa-
kramentu mógł udzielić także biskup Jordan, 
od 968r. biskup misyjny w Poznaniu podległy 
wprost stolicy apostolskiej, a nie kościołowi 
w Niemczech.

Profesor Jasiński okazał się świetnym 
prelegentem, otrzymał zasłużone oklaski. 
Gwiazdą medialną w ostatnich miesiącach 
stał się profesor UJ z Krakowa Bolesław Ożóg, 
autor niedawno wydanej pracy „966. Chrzest 
Polski”. Jest też wybitny historyk, także z 
Krakowa Andrzej Nowak, który oddał już dwa 
tomy monumentalnej Historii Polski, gdzie 
także przedstawił swoje spojrzenie na spra-
wę chrztu Mieszka i Polski. Gdyby tak któryś z 
nich i innych historyków zawitał do Koszalina, 
byłaby prawdziwa frajda. 

Jerzy Rudzik

Organizatorzy: Klub Inteligencji Katolickiej 
w Koszalinie, Wydział Teologiczny Uniwersy-
tetu Szczecińskiego, Towarzystwo Pomocy 
im. Brata Alberta w Koszalinie i Koszalińska 
Biblioteka Publiczna w Koszalinie.

Nasze początki

1050 lat Chrześcijaństwa w Polsce

takie pytania jak: Kim jest filozof? Skąd wziął 
się Węzeł gordyjski ? W jaki sposób mity tłu-
maczyły zagadki świata?. Prelegenci swoje 
wystąpienia urozmaicili starannie wykona-
nymi prezentacjami  multimedialnymi.

Podczas Sesji Naukowej ogłoszono wyniki 

konkursu plastycznego „Mity starożytnych 
Greków w ilustracji”. Spośród 236 nadesła-
nych prac , komisja wyłoniła aż 73 zwycięz-
ców! Nagrodzone prace można było oglądać 
w kwietniu w Galerii Region Koszalińskiej Bi-
blioteki Publicznej.

tekst i fot. Malwina Bętkowska
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Krzysztof 
Kalinowski

Przedawnienie karalności 
przestępstwa

Krzysztof Kalinowski
Adwokat

tel. 535 046 777

Ustanie karalności prze-
stępstwa ma niezwykle 
doniosłe znaczenie dla 

procesu karnego. Przedawnienie karalności 
stanowi bowiem zawsze ujemną przesłankę 
procesową przewidzianą w art. 17 § 1 pkt 
6 kodeksu postepowania karnego. Zgod-
nie z nią nie wszczyna się postępowania, a 
wszczęte umarza, gdy nastąpiło przedaw-
nienie karalności.  

W literaturze wskazuje się, iż po upływie 
określonego ustawą czasu następuje ze-
rwanie więzi między czynem, a karą i zanik 
potrzeby karania.1 

W sprawie, w której nastąpiło przedaw-
nienie karalności, nie może zapaść wyrok 
skazujący ani uniewinniający, a jedynie 
orzeczenie o umorzeniu postępowania (por. 
wyrok SN z dnia 8 czerwca 1977 r., I KR 
87/77, OSNPG 1997, nr 11, poz. 114).

Przepisy normujące instytucję przedaw-
nienia karalności odnoszą się m.in. do 
przestępstw opisanych w kodeksie karnym. 
Przestępstwa te dzielą się na dwie grupy: 
zbrodnie i występki.

Zbrodnią jest czyn zabroniony zagrożony 
karą pozbawienia wolności na czas nie krót-
szy od lat 3 albo karą surowszą (por. art. 
7§2 k.k.), występkiem zaś czyn zabronio-
ny zagrożony grzywną powyżej 30 stawek 
dziennych albo powyżej 5 000 złotych, karą 
ograniczenia wolności przekraczającą mie-

siąc albo karą pozbawienia wol-
ności przekraczającą mie-
siąc ( por. art. 7§3 k.k.).

Sięgając do art. 
101§1 k.k. zauważa-
my, iż najdłuższy, 
bo 30 letni termin 
przedawnien ia 
dotyczy zbrod-
ni zabójstwa. 
W przypadku 
innych zbrod-
ni ustawodaw-
ca przewiduje 
20 – letni termin 
przedawnienia. Ka-
ralność występków 
zagrożonych karą po-
zbawienia wolności przekra-
czającą 5 lat ustaje po upływie 
15 lat, zaś tych, które są zagrożone karą 
pozbawienia wolności przekraczającą 3 lata  
-  po upływie lat 10. Okres przedawnienia 
innych występków wynosi 5 lat.

Jeżeli chodzi o występki ścigane z oskar-
żenia prywatnego, ustawodawca posługu-
je się dodatkowym kryterium czasu, który 
upłynął od momentu, gdy pokrzywdzony 
dowiedział się o osobie sprawcy przestęp-
stwa (art. 101 § 2k.k.). Niezależnie od tego 
kryterium karalność przestępstwa prywat-
noskargowego ustaje, gdy od czasu jego 

popełnienia upłynęły 3 lata (por. 
wyrok SN z dnia 13 grudnia 

2000 r., II KKN 199/98, 
OSNKW 2001, nr 3-4, 

poz. 19).2

Rozpatrując in-
stytucję przedaw-
nienia karalności 
musimy zwrócić 
uwagę na regu-
lację art. 101§4 
k.k. Zgodnie z 
tym przepisem 

w przypadku wy-
stępków przeciwko 

życiu i zdrowiu, po-
pełnionych na szkodę 

małoletniego, zagrożo-
nych karą, której górna gra-

nica przekracza 5 lat pozbawie-
nia wolności lub przestępstw określonych 

w rozdziale XXV k.k., popełnionych na szko-
dę małoletniego albo gdy treści pornogra-
ficzne obejmują udział małoletniego - prze-
dawnienie karalności przestępstwa nie 
może nastąpić przed ukończeniem przez 
niego 30. roku życia.

Terminy przedawnienia mogą ulegać wy-
dłużeniu. Do tego konieczne jest jednak 
wszczęcie postępowania przeciwko oso-
bie (wydania wobec niej postanowienia o 
przedstawieniu zarzutów). 

Zgodnie z art. 102 k.k. jeżeli w okresie, 
o którym mowa w art. 101 k.k., wszczęto 
postępowanie, karalność przestępstw okre-
ślonych w art. 101 § 1 k.k. ustaje z upływem 
10 lat, a w pozostałych wypadkach - z upły-
wem 5 lat od zakończenia tego okresu.

Wolą ustawodawcy stosowanie regula-
cji dotyczących przedawnienia karalności 
wyłączone jest w odniesieniu do zbrodni 
przeciwko pokojowi, ludzkości i przestępstw 
wojennych. Przepisy te nie mają również 
zastosowania do umyślnego przestępstwa: 
zabójstwa, ciężkiego uszkodzenia ciała, 
ciężkiego uszczerbku na zdrowiu lub pozba-
wienia wolności łączonego ze szczególnym 
udręczeniem, popełnionego przez funkcjo-
nariusza publicznego w związku z pełnie-
niem obowiązków służbowych ( por. art. 
105§1 i 2 k.k.)

1 K. Marszał, Przedawnienie w prawie kar-
nym, Warszawa 1972, s.91-92
2 Marek Andrzej, Kodeks karny. Komentarz, 
wyd. V, LEX 2010  -  komentarz,  stan praw-
ny:  1 wmarca 2010  r. , inne wydania (3), 
Art. 101 - Marek Andrzej

Z dniem 17 kwietnia b.r. we-
szła w życie nowelizacja Ustawy o 
ochronie konkurencji i konsumen-
tów, mająca na celu wzmocnienie 
pozycji konsumentów poprzez 
uaktualnienie mechanizmów słu-
żących ich ochronie, szczególnie 
w zakresie usług finansowych.

Do najważniejszych zmian mię-
dzy innymi należą:

- zakaz proponowania konsumentom 
nabycia usług finansowych, które nie od-
powiadają potrzebom tych konsumentów z 
uwzględnieniem dostępnych przedsiębior-
cy informacji dotyczących cech konsumen-
tów lub proponowanie tych usług w sposób 
nieadekwatny do ich charakteru. Rozwią-
zanie to ma nakłonić przedsiębiorców do 
oferowania usług odpowiadających oczeki-
waniom i potrzebom konsumentów,

- wprowadzenie instytucji tajemniczego 
klienta, która może umożliwić uzyskanie 
informacji mogących stanowić dowód w 
sprawie naruszających zbiorowe interesy 
konsumentów,

Powiatowy Rzecznik Konsumentów radzi

Nowelizacja Ustawy o ochronie konkurencji 
i konsumentów. Najistotniejsze zmiany

- wprowadzenie uprawnienia 
dla Prezesa UOKiK do wydawa-
nia decyzji tymczasowych, celem 
umożliwienia  szybszego zarea-
gowania na praktyki zagrażające 
zbiorowym interesom konsumen-
tów poprzez zobowiązanie przed-
siębiorcy do natychmiastowego 
zaniechania tychże praktyk,

- jeśli przemawia za tym interes 
publiczny, umożliwienie Prezesowi UOKiK 
wyrażenia przed sądem powszechnym 
poglądu istotnego w   sprawie dotyczącej 
ochrony konkurencji i konsumentów,

- umożliwienie publikowania w mediach 
publicznych komunikatów i   ostrzeżeń ce-
lem ochronienia konsumentów przed za-
chowaniami i   zjawiskami zagrażającymi 
ich interesom,

- umożliwienie Prezesowi UOKiK roz-
strzygnięcie w decyzji administracyjnej o 
niedozwolonym charakterze postanowie-
nia wzorca umownego i zakazanie jego dal-
szego wykorzystywania.  

 Arkadiusz Janz
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„Aktywnym być - zdrowo żyć” to inicjatyw-
na z okazji Dnia Ziemi, zaplanowana i zreali-
zowana w ramach projektu „Trzymaj Formę” 
13 kwietnia 2016 r. Organizatorkami przed-
sięwzięcia były Roksana Kaczmarek-Cichosz, 
Dorota Klekocka, Anna Sowa i Kinga Kolle. 
W gościnne progi Gimnazjum w Biesiekierzu 
zaproszone zostały wszystkie szkoły podsta-
wowe z terenu gminy. 140 uczniów wraz ze 
swoimi nauczycielami wzięło udział w spor-
towo-ekologicznych potyczkach. Sześciooso-
bowe drużyny zmagały się w konkurencjach 
praktycznych i wiedzowych. Nad prawidło-
wym przebiegiem imprezy czuwało jury w  

1 kwietnia 2016 r. w sali konferencyjno-
-kinowej Koszalińskiej Biblioteki Publicznej 
odbyło się II Forum pt.: „Zrozumieć Autyzm”. 
Organizatorem wydarzenia była Powiatowa 
Poradnia Psychologiczno-Pedagogiczna w Ko-
szalinie. W debacie zorganizowanej w ramach 
obchodów Światowego Dnia Świadomości Au-
tyzmu wzięli udział lekarze, nauczyciele, pe-
dagodzy, psycholodzy oraz rodzice i opieku-
nowie dzieci autystycznych a także osoby ze 
spektrum autyzmu (łącznie ponad 100 osób).

Jako pierwsza głos zabrała pani Ewa Przy-
była-Ożóg (lek.med.spec.psychiatrii dzieci i 
młodzieży), która przedstawiła zadania służ-
by zdrowia w trakcie diagnozy i terapii dzie-
cka z ASD. Następnie wystąpiły panie Iwona 
Dudzik oraz Mirella Wolska-Sydoruk. Obie 
prelegentki, mając na uwadze swoje dzieci, 
w bardzo przystępny sposób opowiedziały 
o dorastaniu i edukacji dziecka z ASD oraz 
Zespołem Aspergera. Zebrani mogli dowie-
dzieć się z jakimi problemami dnia codzien-
nego borykają się rodzice dziecka z ASD oraz 
same dzieci. 

Po przerwie wystąpiły panie Katja Schrödin-
ger i Lena Czerebak – osoby dorosłe z zespo-
łem Aspergera. Tematem ich wypowiedzi było 
„Dorastanie”. Omówiły proces dojrzewania 

oraz związane z nim „zaburzenia emocjonal-
ne”. Poruszyły również problem podjęcia pra-
cy przez osobę z Zespołem Aspergera. 

 Podczas debaty była również możliwość 
poszerzenia swojej wiedzy na temat wy-
boru szkoły i zawodu przez osobę z ASD / 
Zespołem Aspergera. Wspomniany temat 
szczegółowo omówiła pani Bożena Pantoł – 
pedagog z PPP-P. 

Kolejni goście, którzy omawiali temat funk-
cjonowania osoby z ASD i ZA to pani Wiolet-
ta Umławska – wiceprzewodnicząca SPOA 
w Gdańsku oraz pani Jolanta Wójcikowska z 
Centrum Nauki i Życia „Farma” w Bolechowi-
cach pod Krakowem. 

Pani Wioleta Umławska podkreśliła, że 
szczególnie trudną sytuację mają osoby 
dorosłe z autyzmem. W wielu przypadkach 

opiekę nad nimi sprawują rodzice lub krew-
ni, a kiedy ich zabraknie, odsyłani są do nie-
przystosowanych dla nich domów pomocy 
społecznej lub szpitali psychiatrycznych, 
gdzie często poddawani są przemocy farma-
kologicznej. 

Pani Jolanta Wójcikowska przekazała zgro-
madzonej publiczności informacje o tworze-
niu w Polsce ośrodków pobytu stałego, pracy, 
terapii i rehabilitacji oraz rekreacji dla doro-
słych osób z autyzmem. 

Forum cieszyło się bardzo dużym zainte-
resowaniem ze strony uczestników, mamy 
nadzieję, że uzyskane odpowiedzi na trudne, 
nurtujące pytania pozwolą w przyszłości na 
większe zrozumienie funkcjonowania osób ze 
spektrum autyzmu.

Tekst i fot. Magdalena Majchrzak 

Zrozumieć autyzm
Powiatowa Poradnia 
Psychologiczno
-Pedagogiczna

W Gimnazjum w Biesiekierzu

GMINNA SPARTAKIADA SPORTOWA
składzie: Marek Płaza, przewodniczący Rady 
Gminy Biesiekierz, Agnieszka Ławrynowicz, 
radna powiatu koszalińskiego, Agnieszka 
Hryniewicz, dyrektor Biblioteki Publicznej w 
Biesiekierzu, Marek Wawrzacz, dyrektor SP w 
Starych Bielicach, Beata Małkowska, nauczy-
cielka SP Świemino oraz Aneta Chmielewska-
-Szymańska, dyrektor biesiekierskiego gim-
nazjum. Spotkanie przebiegało w radosnej, 
pełnej emocji, sportowej atmosferze, ucz-
niowie dopingowali swoje zespoły, a wszyst-
ko odbywało się na zasadach „fair play”. Na 
zakończenie spotkania Samorząd Uczniowski 
wraz z opiekunką Edytą Szlachciak dzięki po-

mocy rodziców przygotował poczęstunek dla 
wszystkich uczestników, a jury wręczyło na-
grody przedstawicielom szkół. Tego dnia nie 
było przegranych, ponieważ celem Spartakia-
dy nie była walka o miejsce na podium, lecz 
wspólna dobra, aktywna zabawa, zachęcają-
ca do aktywności fizycznej i umysłowej. Każ-
da ze szkół otrzymała zestaw sprzętu sporto-
wego, który został ufundowany przez  lokal-
nego przedsiębiorcę Piotra Firę oraz innych 
sponsorów, którzy pragną pozostać anonimo-
wi. Dziękujemy również piekarni  „Bajgiel” z 
Będzina za zaopatrzenie bufetu.

Słowa uznania należą się wszystkim, któ-
rzy z wielkim zaangażowaniem i poświęce-
niem włączyli się w działania projektu „Trzy-
maj Formę” oraz przybyłym gościom, ucz-
niom, nauczycielom i wychowawcom.

Koordynatorzy Projektu
Zespół ds. Promocji Szkoły
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Wyróżnienie dla biblioteki
Miło nam poinformować, iż spośród 124 

bibliotek publicznych województwa zachod-
niopomorskiego, Gminna Biblioteka Publicz-
na w Będzinie została wyróżniona za swoją 
działalność. Pod uwagę brano między innymi 
organizację wydarzeń kulturalnych, zajęcia 
dla dzieci i młodzieży, nowoczesne formy 
pracy. Serdecznie gratulujemy!

Bezpłatne szczepienia dla 
dziewcząt z rocznika 2003
Wszystkie dziewczęta urodzone w roku 

2003, zamieszkałe na terenie gminy Będzino 
(konieczne jest zameldowanie na pobyt stały 
lub czasowy) mogą skorzystać z bezpłatnych 
szczepień przeciwko wirusowi brodawczaka 
ludzkiego (HPV). Osoby, których dzieci nie 
uczęszczają do żadnej ze szkół na terenie gmi-
ny Będzino, a są zameldowane w gminie Będzi-
no, mogą skontaktować się z NZOZ „Będzino” 
s.c. (Przychodnia w Będzinie tel. 94-3162428) 
w celu ustalenia terminu szczepienia.

Szczepienia w Gminie Będzino rozpoczęły 
się w kwietniu i potrwają do 20 październi-
ka. Program szczepień przeciw rakowi szyjki 
macicy, realizowany jest ze środków budżetu 
gminy Będzino.

„W Gminie Będzino od lat prowadzimy szereg 
akcji prozdrowotnych skierowanych do naszych 
mieszkańców w każdym wieku. Profilaktyka jest 
dla nas niezwykle ważna, dlatego szczepienia 
ochronne to jeden z priorytetów naszych dzia-
łań. Realizujemy program szczepień przeciwko 
wirusowi HPV dla dziewcząt, ponieważ zmniej-
szają one ryzyko zachorowania na raka”. – Hen-
ryk Broda Wójt Gminy Będzino.

Teatr w Domu Kultury 
w Dobrzycy

GRUPA TEATRALNA „Janusza P”, Klubu 
Koszalińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Na 
Skarpie”, wystąpiła 20 kwietnia w Domu Kul-
tury w Dobrzycy ze spektaklem „Policjanci.

Kultowy dramat Sławomira Mrożka w ad-
aptacji i reżyserii Janusza Pietrzykowskiego 
mimo, że dość trudny w odbiorze został 
przyjęty przez zgromadzoną publiczność 
bardzo ciepło. Współpraca naszych placó-
wek z panem Januszem Pietrzykowskim 
trwa już od wielu lat i planujemy w przy-
szłości dalsze występy tej grupy teatralnej. 
Dziękujemy im serdecznie za kunszt, zaan-
gażowanie i profesjonalizm w zaprezento-
wanym spektaklu i jednocześnie życzymy 
dalszych sukcesów scenicznych.

Dopłaty dla rolników
Rolnicy z terenu Gminy Będzino zaintere-

sowani wypełnianiem wniosków o dopłaty do 
ARiMR mogą korzystać z pomocy doradcy z 
Terenowego Zespołu Doradców w Koszalinie 
w siedzibie Urzędu Gminy sala nr 14/sala 
konferencyjna/ w godzinach 8.30 – 14.00 w 
każdy poniedziałek i środę. Przypominamy, 
że termin składania wniosków o płatność 
upływa 15 czerwca 2016 roku

tel. do kontaktu: 
Krystyna Polańczyk 609 388 125

Uroczyste otwarcie biblioteki w Mści-
cach dokonało się 19 kwietnia 2016 roku w 
obecności Starosty Powiatu Koszalińskie-
go Mirosława Hermanowicza, Zastępcy 
Wójta Gminy Będzino Henryka Lubockie-
go, Skarbnika Gminy Będzino Patrycji Wol-
tmann, Zastępcy Dyrektora Koszalińskiej 
Biblioteki Publicznej Beaty Sawy-Jovano-
skiej, Radnego Powiatu Koszalińskiego 
Bartłomieja Wilka, zastępców przewodni-
czącego Rady Gminy Będzino Adama Gołę-
biewskiego i Krystyny Najdzion, Przewod-
niczącej Komisji Społeczno-Oświatowej 
Lucyny Parol, oraz pozostałych gości. 

Uroczystość była niezwykła także za przy-
czyną innych wspaniałych osób: sponsorów 
oraz czytelników bezinteresownie wspiera-
jących działania biblioteki będzińskiej. Oko-
licznościową statuetkę z podziękowaniami 
za wsparcie finansowe działań biblioteki 
otrzymali: Lucyna i Kazimierz Parol, Aniela 
Antkiewicz i członkowie Rady Sołeckiej Sołe-
ctwa Mścice, Barbara Pawlak i Anna Głuszko 
oraz Renata Romanowska.

Serdeczne podziękowania i szczere wyra-

W dniu 15 kwietnia 2016 r. w Przedszkolu 
Samorządowym w Będzinie odbył się pierw-
szy gminny konkurs ,,Bezpieczeństwo wokół 
mnie” w Przedszkolu Samorządowym w Bę-
dzinie. Udział w konkursie wzięło 12 dzieci 
wraz z nauczycielami  i rodzicami.

Uczestnikami konkursu były dzieci  z 
przedszkoli  z Mścic, Tymienia, Dobrzycy 
i Będzina. Konkurs był przeznaczony dla 
dzieci 5, 6-letnich. Celem konkursu było 

zy uznania zostały złożone osobom, które z 
wielką pasją i  społecznikowskim zacięciem 
pomagały w przeprowadzeniu bibliotecz-
nej akcji „Czytelnia pod chmurką”, prowa-
dzonej pod hasłem „Biblioteka w Mścicach 
– zróbmy miejsce dla książek”. Szczególne 
podziękowania, za chęć współpracy oraz 
za wielką empatię  i serdeczność, otrzy-
mali strażacy z OSP Mścice. Uroczystość 
otwarcia biblioteki uświetnił występ nie-
zwykle utalentowanej grupy przedszkolnej 
„Zefirki” z Przedszkola Samorządowego w 
Mścicach, prowadzony pod kierunkiem na-
uczycielki Ilony Łanowy. Wspaniałą niespo-
dzianką, szczególnie dla bibliotekarzy, była 
zaśpiewana przez przedszkolaki piosenka 
o bibliotece, książce i czytaniu. A piękny 
wiosenny taniec  w donicach wprowadził 
całą publiczność w radosny nastrój. Po do-
niosłej i uroczystej części oficjalnej był czas 
na zwiedzanie nowej biblioteki i serdeczne 
rozmowy przy kawie. 

Dziękujemy wszystkim, którzy poświęcili 
swój czas, aby uczestniczyć w naszym ma-
łym, kameralnym spotkaniu bibliotecznym.

Otwarcie biblioteki w Mścicach 

upowszechnianie wiedzy o społeczeństwie. 
Konkurs odbył się w 4 etapach. Jeden z nich 
to pytania od pani policjantki. Uczniowie 
musieli wykazać się wiedzą o bezpieczeń-
stwie na drodze oraz  znajomością znaków 
drogowych. Zaproszonymi gośćmi  byli pan 
Wójt Gminy Będzino Henryk Broda, pani Syl-
wia Halama z Urzędu Gminy Będzino, pani 
Elżbieta Kudełko – Dyrektor Przedszkola Sa-
morządowego  w Będzinie, pani Agnieszka 
Hołda z Drugiej Komendy Miejskiej Policji w 
Koszalinie oraz pani Magdalena Baczyńska 
z Rady Rodziców Przedszkola w Będzinie. 
Komisja stwierdziła wysoki poziom wiedzy 
wśród dzieci i przyznała wszystkim pierwsze 
miejsce. Wszyscy uczestnicy otrzymali dy-
plomy, które wręczył pan Wójt Henryk Broda. 
Gratulujemy zwycięzcom i życzymy dalszych 
sukcesów. Organizatorkami konkursu były 
nauczycielki z Przedszkola Samorządowego 
w Będzinie – Magdalena Tomaszewicz oraz 
Agnieszka Szewczyk. Planowane są kolejne 
edycje konkursu.

„Bezpieczeństwo wokół mnie”
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12 kwietnia 2016 r. w Urzędzie Miejskim w 
Bobolicach odbyło się Zgromadzenie partnerów 
Partnerstwa lokalnego „Bobolice bez barier”, 
połączonego z dwóch dotychczas działających 
Partnerstw (zgodnie z wolą Zgromadzenia Part-
nerstwa lokalnego „Bobolice bez barier” i Part-
nerstwa lokalnego „Bezpieczna rodzina – bez-
pieczny dom” wyrażoną w dniu 22 lutego 2016 
r.). Cele obu Partnerstw „Bobolice bez barier” 
i „Bezpieczna rodzina – bezpieczny dom” były 
bardzo podobne: podejmowanie działań mają-
cych na celu aktywizację społeczeństwa oraz 
zwiększenie efektywności działań instytucji 
systemu pomocy społecznej, instytucji oraz or-
ganizacji prowadzących działalność skierowaną 
na rzecz rodziny z terenu Gminy Bobolice. 

Do partnerstwa przystąpiło 39 instytucji /
stron z terenu powiatu koszalińskiego. Na spot-
kaniu zostały podpisane umowy partnerskie o 
współpracy. Został również wybrany Zarząd 
Partnerstwa na czteroletnia kadencję. W skład 
Zarządu wchodzą przedstawiciele następują-
cych instytucji: Miejsko – Gminnego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Bobolicach, Stowarzy-
szenia Wspierania Inicjatyw Społecznych w 
Bobolicach, Zakładu Usług Komunalnych i 
Oświatowych w Bobolicach, Urzędu Miejskiego 
w Bobolicach, Rady Miejskiej w Bobolicach, pla-
cówek oświatowych z gminy Bobolice, Miejsko 
– Gminnego Ośrodka Kultury w Bobolicach, Śro-
dowiskowego Domu Samopomocy „Odnowa” w 
Bobolicach, jako przedstawiciel osób niepełno-
sprawnych z terenu Gminy Bobolice. 

Dziękujemy serdecznie za przystąpienie 
do partnerstwa i wspólną pracę na rzecz 
społeczności lokalnej.

Jolanta Stępień 

We wtorek 12 kwietnia w Bobolicach odbyło 
się ważne spotkanie Przedstawicieli Środowi-
skowych Domów Samopomocy i Powiatowych 
Ośrodków Wsparcia z Województwa Zachod-
niopomorskiego. Inicjatorem i pomysłodawcą 
zorganizowania tegorocznego spotkania w 
Bobolicach był Dyrektor Wydziału Spraw Spo-
łecznych Zachodniopomorskiego Urzędu Wo-
jewódzkiego Pan Piotr Domagalski. 

Organizatorzy – Wydział Spraw Społecznych 
Zachodniopomorskiego Urzędu Wojewódzkie-
go w Szczecinie oraz Środowiskowy Dom Sa-
mopomocy „Odnowa” w Bobolicach zadbali o 
każdy szczegół, by  spotkanie przebiegło bez 
zakłóceń i we właściwej atmosferze. 

Omówione zostały bieżące sprawy zwią-
zane z funkcjonowaniem środowiskowych 

Szanowni Państwo, 
z przyjemnością informujemy, że za-

kwalifikowaliśmy się do drugiego etapu 
konkursu pn. „Nestle porusza Polskę” w 
ramach, którego w każdym województwie 
powstanie jedna siłownia zewnętrzna. Na-
sza zgłoszona lokalizacja to Park przy Sta-
dionie Miejskim w Bobolicach ul. Mickiewi-
cza. Głosujemy internetowo, codziennie 
jeden raz, począwszy od 11 kwietnia do 6 
lipca br. poprzez stronę www.nestleporu-
sza.pl Tam klikamy głosuj i szukamy np. po 
kodzie (76-020) lub nazwie miasta (Boboli-
ce) naszego projektu. Zachęcamy Państwa 
do głosowania na nasz projekt! Prosimy 
również o rozpropagowanie tej informacji 
dalej - wśród swoich bliskich i znajomych. 

Maja Wiśniewska

W dniu 09.03.2016r. w Hali Sportowej 
w Bobolicach rozegrano Mistrzostwa Po-
wiatu w koszykówce dziewcząt w ramach 
rozgrywek „Gimnazjada 2016”. W turnie-
ju udział wzięły reprezentacje z: Gimna-
zjum w Dargini, Gimnazjum w Dąbrowie 
oraz Gimnazjum w Bobolicach.

Pierwsze na parkiecie pokazały się zawod-
niczki z Bobolic i Dargini. Mecz zakończył 
się bez niespodzianki gdyż Boboliczanki wy-
grały zdecydowanie 25:6. W drugim meczu 
mistrzostw powiatu Dargiń ograła Dąbrowę 
29:12. To spotkanie było najbardziej zacię-
te ze wszystkich rozegranych w tym dniu. 
Trzeci mecz miał być tylko przypieczętowa-
niem zwycięstwa naszych koszykarek. I tak 
właśnie było, gdyż reprezentantki naszego 

Spotkanie Przedstawicieli Środowiskowych 
Domów Samopomocy i Powiatowych 

Ośrodków Wsparcia w Bobolicach

Gimnazjum zdecydowanie wygrały z koszy-
karkami z Dąbrowy 18:2. Każda z kwart prze-
biegała pod dyktando gospodyń.

Najlepszą zawodniczką turnieju została 
Ilona Zimnicka z Bobolic. Oprócz Ilony naszą 
szkołę reprezentowały: Zuzia Zych, Karolina 
Tuziemska, Oliwia Łukasiewicz, Klaudia Kosiń-
ska (Kpt.), Julia Olearczyk, Julia Waszkiewicz, 
Marta Lewicka, Alicja Bednarz, Wanessa Mo-
rawska, Anita Czerwik i Sandra Domagała.

Dzień po turnieju dziewcząt, tj. 10.03.2016r. 
w tej samej hali odbył się turniej o Mistrzostwo 
Powiatu w koszykówce chłopców, w którym 
udział wzięły 4 drużyny, tj. Gimnazja z Bobolic, 
Manowa, Dargini oraz Sianowa. Po ciężkiej wal-
ce drużyna z Bobolic zajęła pierwsze miejsce, a 
najlepszym zawodnikiem turnieju został Kacper 
Czarnota. Nasze Gimnazjum reprezentowali: 
Kacper Czarnota (kapitan), Filip Chmera, Mate-
usz Budniak, Dominik Kokoszko, Tobiasz Bana-
szek, Dawid Moszczyński, Łukasz Staszkiewicz, 
Max Nadir, Marcel Prokopowicz, Kornel Karbow-
ski, Tomek Szeląg i Dominik Bartoszek. 

Dzięki tym zwycięstwom obie drużyny z 
Bobolic, których opiekunem był Pan Dawid 
Olearczyk, będą reprezentować nasz po-
wiat na etapie rozgrywek regionalnych już w 
najbliższym czasie.                                                                                                           

Gratulujemy i życzymy powodzenia w dal-
szych etapach!

Karolina Tuziemska i Zuzia Zych 
uczennice III klasy Gimnazjum

domów samopomocy i powiatowych ośrod-
ków wsparcia, w tym m.in.: wyniki kontroli, 
prowadzenie dokumentacji, wytyczne i woje-
wódzkie procedury w zakresie funkcjonowa-
nia ŚDS. Przedstawione zostały także wyniki 
realizacji Programu „Oparcie społeczne dla 
osób z zaburzeniami psychicznymi” – Edycja 
2015 r. oraz uwagi dotyczące tegorocznego 
konkursu w ramach programu. 

Spotkania te  są  bardzo ważne dla osób 
kierujących ośrodkami wsparcia dla osób z 
zaburzeniami psychicznymi. Niosą ze sobą 
ogromną wiedzę, przekaz ważnych informa-
cji, wsparcie i wymianę doświadczeń w tak 
trudnej, acz satysfakcjonującej pracy. 

Inga Lewicka
Kierownik ŚDS „Odnowa” w Bobolicach

Koszykarki i koszykarze mistrzami powiatu

Partnerstwo lokalne 
„Bobolice bez barier”

WYGRAJMY SIŁOWNIĘ Z NESTLE
Zaproszenie do głosowania:
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9 kwietnia najstarsi zawodnicy Klubu 
Sportowego „Judo Gwardia” wzięli udział we 
wspólnym „Randori” z klubem PSV Neubran-
denburg. Spotkanie pozwoliło na sprawdze-
nie swoich umiejętności judo w walkach.

Pobyt koszalińskich zawodników w Neubran-
denburgu przebiegał w miłej, przyjacielskiej at-
mosferze. Przedstawiciele niemieckiego klubu 
przygotowali bardzo interesujący program. Po-
byt rozpoczął się od zwiedzania miasta, a wspól-
ny spacer był elementem pozwalającym się za-
poznać zawodnikom z przeciwnych klubów.

22 kwietnia rozstrzygnięto konkurs na ar-
chitektoniczne zagospodarowania Śródmieś-
cia Koszalina. Organizował go koszaliński od-
dział Stowarzyszenia Architektów Polskich. 
Konkurs był dwuetapowy, do pierwszego sta-
nęło 17 zespołów architektonicznych, z któ-
rych do II etapu wybrano sześć najlepszych.

- Chcemy oddać ten teren mieszkańcom 
– podkreślał podczas ogłoszenia wyników 
wiceprezydent Wojciech Kasprzyk. – Zapew-
niam, że będziemy się starać o środki unijne, 
by jak najszybciej sfinalizować ten projekt.

Najwyżej oceniona została praca Pracowni 
Architektonicznej toprojekt Marka Wawrzy-
niaka z Rybnika. W uzasadnieniu czytamy:

„Pracę nagrodzono za umiejętne wpisanie 
się w historyczny kontekst Starego Miasta, 
nadając istniejącej przestrzeni miejskiej uni-
kalnego, pozwalającego na budowanie toż-
samości miejsca, charakteru.

Autorzy proponują ograniczenie ruchu koło-
wego na ulicy Zwycięstwa po  między ulicami 
Kazimierza Wielkiego i Mickiewicza, oraz na 
ulicy Młyńskiej, od ulicy Andersa do ulicy Zawi-

31 marca w Filharmonii Koszalińskiej odby-
ła się VIII Gala Koszalińskiej Kultury – uroczy-
stość wręczenia Nagrody Prezydenta Miasta 
Koszalina za tworzenie, upowszechnianie i 
ochronę kultury. Gala rozpoczęła się uczcze-
niem pamięci dr Marleny Zimnej.

W programie znalazł się koncert Zosi 
Karbowiak z Orkiestrą Filharmonii Kosza-
lińskiej, pod dyrekcją Klemensa Starybra-
ta. Galę zakończył występ duetu Wojciech 
Szymczewski i Bartosz Kołaczkowski. Arty-
ści wykonali Rapsodię Hiszpańską Maury-
cego Ravela, na fortepian, w opracowaniu 
na cztery ręce.

Przed publicznością wystąpiła także w wal-
cu wiedeńskim para taneczna ze Studia Tańca 
„Pasja” – Aleksandra Staszak i Konrad Łyda.  

10, 15 i 22 lutego 2016 r. Kapituła Nagro-
dy Prezydenta Miasta obradowała w sprawie 
ustanowienia dorocznej Nagrody Prezyden-
ta Koszalina za osiągnięcia w dziedzinie 
twórczości artystycznej, upowszechniania i 
ochrony kultury oraz   określenia szczegóło-
wych warunków i trybu jej przyznawania.

Do Prezydenta Miasta wpłynęło 140 wnio-
sków o przyznanie nagrody za osiągnięcia 
w dziedzinie twórczości artystycznej, upo-
wszechniania i ochrony kultury i kapituła 

szy Czarnego. Na tym fragmencie miasta do-
puszczono ruch tylko dla komunikacji miejskiej, 
pojazdów uprzywilejowanych i zaopatrzenia. Na 
pozostałych ulicach Starego Miasta zaprojekto-
wano ruch jednokierunkowy, a odzyskany pas 
ruchu przeznaczono na miejsca parkingowe.

Najistotniejszym elementem projektu jest 
zastosowana w strefie ograniczonego ruchu 
ceglana posadzka, łącząca dwie najważniej-
sze przestrzenie miejskie: Rynek Staromiej-
ski oraz przestrzeń wokół Katedry. Zastoso-
wany materiał swoją fakturą i kolorystyką 
integruje się nie tylko z najważniejszym 
zabytkiem miasta jakim jest katedra, ale 
nawiązuje także do ważnych historycznych 
budynków, pozostałości średniowiecznych 
murów obronnych oraz posadzki placu przed 
dawnym Urzędem Wojewódzkim. Zawężoną 
do dwóch pasów ruchu pozostałą część ulicy 
Zwycięstwa wyłożono posadzką kamienną. 
Zróżnicowanie materiałowe pozwoliło na 
nadanie różnorodnego charakteru poszcze-
gólnym fragmentom miasta oraz sprzyja 
przyszłemu etapowaniu inwestycji. Dzięki 

Konkurs „Firma na Start” to inicjatywa pre-
zydenta Piotra Jedlińskiego, promująca ak-
tywne postawy i rozwój przedsiębiorczości w 
Koszalinie. Jego ideą jest przede wszystkim 
zaszczepienie w młodych ludziach myślenia 
biznesowego, a także wybór najciekawszego 
pomysłu na własną działalność gospodarczą 
i zapewnienie odpowiednich instrumentów 
do przekształcenia go w firmę.

Organizatorem Konkursu jest Urząd Miejski 
w Koszalinie. Partnerami w Konkursie są lokal-
ne firmy oraz instytucje otoczenia biznesu.

Zadaniem uczestnika Konkursu jest na-
pisanie biznesplanu dotyczącego własnego 
pomysłu na działalność gospodarczą w Ko-
szalinie, prezentującego rozwój przedsię-
biorstwa od podstaw i zawierającego pro-
gnozę jego działalności. Zwycięzcami kon-
kursu zostają uczestnicy, którzy przedstawią 
najciekawszy, możliwy do realizacji biznes-
plan konkretnego przedsięwzięcia.

Termin zgłaszania udziału w Konkur-
sie mija 20 czerwca 2016 r. 

Kto może wziąć udział w Konkursie? 
Konkurs organizowany jest w dwóch od-

rębnych kategoriach:
Kategoria I: osoby fizyczne w wieku 18 - 

35 lat - studenci, absolwenci lub inne osoby 
chcące założyć własną firmę;

Kategoria II: uczniowie koszalińskich szkół 
ponadgimnazjalnych.

Szczegóły można znaleźć na stronie 
www.koszalin.pl

Śródmieście po nowemu

VIII Gala Koszalińskiej Kultury

Sukces 
w Neubrandenburgu

Mimo miłej atmosfery walki były zacięte i emo-
cjonujące. Walki prowadzone w formie „Randori” 
są czasem ciekawsze niż walki na zawodach, 
ponieważ naprzeciw siebie stają często zawod-
nicy reprezentujące różne kategorie wagowe i 
wiekowe. Po przeanalizowaniu wszystkich od-
bytych tego dnia walk, okazało się że zwycięską 
drużyną została drużyna z Koszalina.     

Przyjazd koszalińskiego klubu do Neu-
brandenburga to kolejny krok zawiązanej 
współpracy na płaszczyźnie sportowej.

Druga edycja 
„Firmy na Start”
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750-lecie Dni Koszalina
Przedstawiamy program głównych uroczystości związanych z 750. urodzinami Koszalina

Koncerty w ramach Juwenaliów
17 maja (wtorek): Lady Pank, godz. 18.00, tereny podożynkowe;
18 maja (środa): Tarzan Boy, Joker, Playboys, godz. 18.00, tereny podożynkowe;
19 maja (czwartek): 4P, OSTR, Grubson, godz. 18.00, tereny podożynkowe;

20 maja (piątek)
8.00-15.00 - Koszalin w oczach studentów PWSZ - wystawa prac studentów wieńcząca konkurs fotograficzny - Biblioteka 
Główna Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Koszalinie (do 27 maja);
10.00-15.00 - Olimpiada sportowa dzieci i młodzieży szkolnej w lekkoatletyce - stadion „Bałtyk”;
10.30 - „Festiwal Radości - Przedszkolaki Miastu” - stadion „ABC”;
11.00 - Otwarcie wystawy z okazji 750-lecia Koszalina pt. „Podróż przez wieki – śladami koszalińskich ksiąg” - Galeria 
Region w Koszalińskiej Bibliotece Publicznej (do 17 czerwca);
11.30 - Promocja monografii „Dzieje Koszalina” - Koszalińska Biblioteka Publiczna;
12.00-13.00 - Promocja gry planszowej o Koszalinie pt. „Zabawa dla Seniora i Juniora” - Rynek Staromiejski;
12.00-16.00 - Dzień Godności Osób z Niepełnosprawnością Intelektualną „Niepełnosprawni dla Koszalina” - Rynek 
Staromiejski;
15.30 - XLV Konkurs Malarstwa Ściennego Dzieci i Młodzieży – most pod ul. Zwycięstwa / most pod ul. Młyńską;
18.00 - Wystawa pt. „Franciszek Starowieyski (1930-2009). Przyjaźnie Paryskie 1683-1693” - Bałtycka Galeria Sztuki;
18.30 - Koncert pt. „Z Carnegie Hall do Koszalina” - z Orkiestrą Filharmonii Koszalińskiej wystąpią: Wojciech Szymczewski i 
Bartosz Kołaczkowski (fortepian) oraz Bartosz Żurakowski (dyrygent) - Filharmonia Koszalińska (koncert biletowany);

21 maja (sobota)
9.00 - „750 rowerów na 750-lecie miasta” - rajd rowerowy - Rynek Staromiejski;
10.00 - Zawody Strzeleckie o Puchar Prezydenta Miasta Koszalina - Strzelnica Kryta UNIA;
10.00-14.00 - „Bądźmy zdrowi - jedna kropla krwi prawdę powie Ci” - 750 przebadanych mieszkańców na 750-lecie miasta - 
Rynek Staromiejski;
11.00 - „Obóz Historyczny” – miasteczko rycerskie przy murach obronnych przygotowane przez Koszalińską Kompanię 
Rycerską;
11.00-11.25 - „Nadanie aktu lokacyjnego” - widowisko przygotowane przez BTD i Pałac Młodzieży: reżyseria Zdzisław 
Derebecki, na podstawie scenariusza opracowanego przez Danutę Szewczyk - Rynek Staromiejski;
11.30-17.00 - Festyn - Rynek Staromiejski;
W programie:
- warsztaty plastyczne na sztalugach, atrakcje dla dzieci;
- kiermasz - stoiska gastronomiczne, usługowe, twórcy ludowi, produkty regionalne, fotobudka;
11.30-17.00 - Festiwal Organizacji Pozarządowych – Rynek Staromiejski;
W programie:
- konkurencje sportowe;
- stoiska związane z opieką medyczną;
- prezentacje różnych organizacji pozarządowych;
11.30 - Rozstrzygnięcie konkursu na projekt znaczka pocztowego „Koszalin – Moje Miasto” połączone z atrakcjami dla dzieci 
- Rynek Staromiejski;
12.00-18.00 – Przejazdy „ciuchcią” (na trasie Rynek Staromiejski - tereny podożynkowe) - Rynek Staromiejski;
17.30 - Wspólne zdjęcie mieszkańców Koszalina - tereny podożynkowe;
18.00 - Koncert galowy - Wiktoria Wizner, Zosia Karbowiak z zespołem, Mr. Zoob, Yaro & Kasia Klich, Kasia Cerekwicka, 
Ray Wilson Genesis Classic Orchestra - tereny podożynkowe;
22.50 - Pokaz laserowy - tereny podożynkowe;

22 maja (niedziela)
9.30-10.00 - Występ Orkiestry Morskiego Oddziału Straży Granicznej połączony z pokazem musztry paradnej Kompanii 
Reprezentacyjnej Straży Granicznej z Nowego Sącza z okazji 25-lecia utworzenia Straży Granicznej - Rynek Staromiejski;
10.00-15.00 - „Bieg Wenedów” - półmaraton - trasa: ul. Młyńska, ul. Zwycięstwa, al. Armii Krajowej, al. Monte Cassino, ul. 
Piłsudskiego, ul. Piastowska, ul. Młyńska;
11.00-17.00 - Kiermasz - Rynek Staromiejski;
W programie:
- warsztaty plastyczne na sztalugach, atrakcje dla dzieci;
- kiermasz - stoiska gastronomiczne, usługowe, twórcy ludowi, produkty regionalne, fotobudka;
15.15-16.45 - Strefa Bębnów - warsztaty prowadzone przez członków zespołu Foliba - Rynek Staromiejski;
16.45-17.15 - Wspólne granie na bębnach z Korpusem perkusyjnym CK105 – Rynek Staromiejski;
17.15-18.15 – Koncert zespołu Foliba - grupy odnajdującej korzenie w transowym brzmieniu afrykańskiej muzyki perkusyjnej 
- Rynek Staromiejski;
19.00 - Msza za mieszkańców – Katedra;
20.00 - „Wesele Jamneńskie” – widowisko - amfiteatr;

23 maja (poniedziałek)
9.00-10.30 - Nabożeństwo ekumeniczne w intencji mieszkańców – Katedra;
11.00 – Otwarcie wystawy „Cossalin ad fontes. Historyczny Koszalin w najstarszych przekazach źródłowych” wraz z 
towarzyszącą publikacją pod tym samym tytułem. Na wystawie zaprezentowanych zostanie kilkanaście oryginalnych 
dyplomów średniowiecznych, przechowywanych w Landesarchiv w Greifswaldzie. Otwarcia wystawy dokona m.in. dr Martin 
Schoebel, dyrektor Landesarchiv Greifswald – Muzeum w Koszalinie;
14.00 - Uroczysta sesja Rady Miejskiej (wykonanie hymnu Koszalina i Radosnej Kantaty przez chóry Koszalin Canta i 
Canzona z CK105 oraz chór Politechniki Koszalińskiej) - Filharmonia Koszalińska;
15.30 - Odsłonięcie Drogowskazu Miast Partnerskich (występ Zespołu Tańca Ludowego „Bałtyk”) - Park Książąt Pomorskich;
16.30 - Tort dla mieszkańców – Rynek Staromiejski;
16.30 - Wybijanie monety z pieczęcią 750-lecia – Rynek Staromiejski;
16.30 - Wystawa „Nasi rówieśnicy, nasze miasta i regiony” – prace dzieci i młodzieży m.in. z miast partnerskich - Galeria 
Ratusz;
17.00 – „Nadanie aktu lokacyjnego” - widowisko przygotowane przez BTD i Pałac Młodzieży: reżyseria Zdzisław Derebecki, 
na podstawie scenariusza opracowanego przez Danutę Szewczyk - Rynek Staromiejski;
17.00 - Uroczyste zakopanie „kapsuły czasu”, Rynek Staromiejski;

Światło dzienne ujrzał nowy Almanach Kul-
tury Koszalińskiej. Licząca 200 stron pozycja 
podsumowuje najważniejsze wydarzenia ko-
szalińskiej kultury w 2015 r.

odsunięciu ceglanej posadzki od nieregular-
nej liniii zabudowy udało się uporządkować 
płaszczyznę dolną placu.

Pozostałe elementy zagospodarowania 
przestrzeni publicznych (mała architektura, 
meble miejskie) ograniczono do minimum 
starając się wykorzystywać już istniejące 
elementy takie jak na przykład mur oporowy 
przy katedrze. Ten właśnie fragment ulicy 
Zwycięstwa udało się autorom, poprzez wy-
korzystanie prostych mebli miejskich, szcze-
gólnie umiejętnie zorganizować.

Zwycięski projekt zakłada również uporząd-
kowanie pozostałych elementów definiują-
cych przestrzeń miejską, takich jak elewacje 
budynków ist  niejących, których kolorystykę 
ujednolicono opierając się na gamach cie-
płych, z akcentami bieli i czerni. Jednorodne 
markizy oddzielają usługowy parter od miesz-
kalnych kondygnacji wyższych. Przestrzeń 
starego miasta oświetlono, w przeciwieństwie 
do pozostałych ulic, ciepłą barwą światła, co 
pozwoliło na precyzyjniejsze zdefiniowanie 
jego nieostrych granic”.

zaopiniowała pozytywnie   57 wniosków. Na 
nagrody przeznaczono 80  000 zł.

Wydarzeniem kulturalnym 2015 r. uznana 
została Noc Muzeów – „Plon niesiemy plon, czyli 
dożynkowych wspomnień czar”, której organiza-
torem było Archiwum Państwowe w Koszalinie.

Śródmieście po nowemu

VIII Gala Koszalińskiej Kultury
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Podczas kwietniowej sesji Rady Gmi-
ny Manowo, radni i zaproszeni goście 
mieli okazję obejrzeć występ arty-
styczny z przesłaniem ekologicznym 
przygotowany przez przedszkolaki 
z rosnowskiego przedszkola. Dzieci 
zaprezentowały dorosłym jak należy 
dbać o środowisko naturalne.  Podczas 
zebrania została również rozstrzygnię-
ta kolejna edycja Gminnego Konkur-
su Ekologicznego. Uczniowie i dzieci 
z gminnych placówek przygotowały 
pięknie wykonane prace o tematyce 
ekologicznej. Niestety komisja konkur-
sowa miała bardzo trudne zadanie i 
musiała wybrać te najlepsze. 

Nagrodzone prace plastyczne „Ekoma-
lowanka” wśród przedszkolaków: I miej-
sce - Michał Terka (Bonin), II miejsce- Lena 
Wochna (Rosnowo), III miejsce - Julia Ko-
strubiec (Rosnowo) oraz wyróżnienia: Ania 
Przewodowska (Bonin), Franek Rybaczek 
(Rosnowo), Alan Skalski (Bonin), Hubert 
Janiec (Rosnowo). Natomiast w Szkole Pod-
stawowej w klasach I-III : I miejsce- Patrycja 
Sobolewska ( SP Bonin), II miejsce Karol Fa-
luta (SP Rosnowo), III miejsce Wiktoria Ru-

27 kwietnia w Bibliotece Publicznej w Bo-
ninie odbył  się Gminny Konkurs Recytatorski  
dla przedszkolaków. Wzięło w nim udział 23 
dzieci z  Gminy Manowo. Mali wykonawcy z 
niecierpliwością oczekiwali na rozpoczęcie tak 
ważnego dla nich wydarzenia by zaprezento-
wać wybrane i przygotowane wiersze Ludwika 
Jerzego Kerna. Dla recytujących przedszko-
laków występ przed publicznością był dużym 
przeżyciem. Mimo to wszyscy spisali się wspa-
niale. Po wysłuchaniu wszystkich uczestników. 
Komisja rozpoczęła obrady a dzieci wraz z 
opiekunami i gośćmi udali się na  poczęstunek. 
Jury wyłoniło 3 zwycięzców konkursu. I miejsce 
zajęła Zofia Czech z Przedszkola Gminnego w 
Boninie, II miejsce Lena Wochna z Przedszkola 
Samorządowego w Rosnowie, III miejsce zajął 
Andrzej Lipiński z Wiejskiego Ogniska Przed-
szkolnego w Manowie.

Laureaci będą reprezentować naszą gmi-
nę 11 maja podczas Turnieju Powiatowego w 
Koszalińskiej Bibliotece. Wszyscy wykonaw-
cy zostali nagrodzeni oklaskami, książkami 
oraz pamiątkowymi dyplomami. Organizato-
rzy Konkursu Gminnego bardzo gorąco dzię-
kują dzieciom, wychowawcom i rodzicom 
za udział w Konkursie a laureatom życzymy 
sukcesów podczas Turnieju w Koszalinie.

25 kwietnia 2016 roku szkołę  w Rosnowie odwiedzili strażacy z Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Wyszewie. Mundurowi przeprowadzili spotkanie profilaktyczne 
„Bezpiecznie na co dzień”. 

Dzielni strażacy z wielką pasją i zaangażowaniem opowiadali o swojej trudnej, odpowie-
dzialnej i niebezpiecznej pracy. Dzieci uczestniczące w zajęciach dowiedziały się w jakich 
okolicznościach należy wzywać straż pożarną, utrwaliły sobie numery alarmowe. Podczas 
spotkania uczniowie klas I-III uświadomili sobie, że strażacy pomagają również ludziom nie 
tylko w czasie pożarów, ale również podczas powodzi, wypadków samochodowych, sprzątają 
połamane przez wichury drzewa, usuwają gniazda szerszeni a nawet koty z drzew. 

Mali słuchacze mieli okazję zobaczyć jak wygląda strój i wyposażenie strażaka niezbędne 
do przeprowadzenia akcji ratunkowej. Funkcjonariusze OSP w trakcie spotkania z dziećmi 
udzielali praktycznych porad m.in. z zakresu pierwszej pomocy. Pod profesjonalnym okiem 
dzieci uczyły się w jaki sposób pomóc poszkodowanemu. 

Ogromną atrakcją było obejrzenie strażackiego wozu gaśniczego. Wszyscy z dużym zain-
teresowaniem uczestniczyli w spotkaniu. Tego dnia nie zabrakło również wspólnych zdjęć.

Szczególnie serdecznie dziękujemy Naczelnikowi OSP w Wyszewie Michałowi Martyniuko-
wi za zaangażowanie w organizację i prowadzenie zajęć. Dziękujemy także strażakom: pani 
Hani, panu Karolowi i Rafałowi za ciekawe i profesjonalnie przeprowadzone spotkanie. 

Organizator: Renata Woroch

Ludwisie Akcja OSP Wyszewo w Szkole Podstawowej im. 26 PLM w Rosnowie

„BEZPIECZNIE NA CO DZIEŃ”

Sesja pod znakiem ekologii

mianek (SP Bonin) oraz wyróżnienia: Nadia 
Sachajko (SP Bonin), Wiktoria Krasowska 
(SP Rosnowo).

Uczniowie z klasy IV-VI przygotowali pra-
ce plastyczne „Czysta woda - źródło życia”. 
I miejsce zajęła Izabela Nierzwicka (SP Ros-
nowo), II miejsce - Oliwia Grzelak (SP Bo-
nin) oraz III miejsce Paulina Maciejewska 
(SP Rosnowo). 

Uczniowie klas gimnazjalnych przygoto-
wali prace fotograficzne „Przyroda Gminy 
Manowo w obiektywie”. I miejsce zajęła 
Weronika Hołuj ( Gimnazjum Manowo), II 

miejsce - Aleksandra Mejer (Gimnazjum 
Manowo) oraz III miejsce Marta Pluta ( Gim-
nazjum Manowo).

Na posiedzenie rady została zaproszona 
Ewa Adamska od niedawna kierująca nad-
leśnictwem w Manowie oraz jej poprzednik 
Adam Drop. Wójt Gminy Manowo - Roman 
Kłosowski serdecznie podziękował za do-
tychczasową współpracę Adamowi Dro-
powi, życząc dalszych sukcesów zarówno 
zawodowych, jak i osobistych, natomiast 
Ewie Adamskiej pogratulował objęcia sta-
nowiska wyrażając nadzieję na owocną 
współpracę.
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14 kwietnia, w samo południe rozpo-
częły się Mistrzostwa Gminy w biegach 
przełajowych chłopców na dystansie 
1000 metrów.  Zawodnicy mieli do poko-
nania 3 pętle po ok. 330 metrów, a biega-
li w  dwóch kategoriach wiekowych. 

Pierwsi wystartowali uczniowie szkoły pod-
stawowej z rocznika 2003 i młodsi.  Od począt-
ku w   trzynastoosobowej grupie prowadzenie 
obiął i do końca już nie oddał Jakub Styrenczak 
(rocz. 2003), który obronił zdobyty w ubiegłym 
roku tytuł Mistrza Gminy z  bardzo dobrym cza-
sem 3,56 min. Brawo! Na drugim miejscu nie-

Nie ma zgody na przebudowę drogi w obrębie lokalizacji budowy elektrowni atomowej w 
Gąskach. Skan tej treści dotarł do redakcji od jednego z mieszkańców gminy Mielno, którego 
zaniepokoił fakt, że mimo zapewnień władz, plany realizacji tej inwestycji na terenie Gąsek 
wciąż pozostają aktualne.

Kwiecień to miesiąc, w którym rokrocz-
nie tysiące wolontariuszy bierze udział w   
Ogólnopolskiej Akcji „Pola Nadziei”. I choć 
niedziela, 10 kwietnia nie należała do najcie-
plejszych, to dziewięcioro wolontariuszy   z 
mieleńskiego Gimnazjum wyruszyło na ulice 
Mielna, Unieścia, Sarbinowa i   kwestowało 
na rzecz Hospicjumim. M. Kolbego w Kosza-
linie. Dziękując za każdy datek, wolontariu-
sze  wręczali  mieszkańcom gminy  żółtego 
żonkila.

Program Pól Nadziei jest realizowany w 
Polsce od 2003r. Jego kolebką i koordynato-
rem jest krakowskie Hospicjum im. Św. Ła-
zarza. W tym roku  do akcji włączyło się  50 
hospicjów z 46 miast w Polsce.

Zadaniem kampanii Pola Nadziei jest nie 
tylko pozyskiwanie pieniędzy na rzecz hospi-
cjów, lecz także propagowanie niesienia bez-
interesownej pomocy. Szerzenie idei hospi-
cyjnej, mówienie o potrzebie i możliwościach 
opieki nad chorymi ma uwrażliwiać społeczeń-
stwo, przypominając o chorych i cierpiących. 
Celem kampanii jest także propagowanie 
zasad opieki paliatywnej oraz wolontariatu.

Z żonkilem każdemu 
do twarzy

Atom ciągle straszy w Gąskach

spodzianka, Polikarp Kozłowski z rocz. 2005, 
a na trzecim jeszcze większe zaskoczenie, 
Fabian Banaś z rocz. 2006! Wprawdzie pół mi-
nuty za Kubą, ale pokonali o 2, 3 lata starszych 
od siebie kolegów. Gratulacje!

Po nich współzawodnictwo rozpoczęła rów-
nież trzynastoosobowa grupa, tym razem 
gimnazjalistów (rocz. 2000 i   mł.). Przebieg 
rywalizacji był tu zupełnie inny. Pierwsze okrą-
żenie jako pierwszy ukończył Szymon Grunt 
(rocz. 2000), ale drugą pętlę jako pierwszy 
kończył już jego młodszy kolega, Kacper Cy-
zman i tak było też na mecie. Za nimi na miej-
scu trzecim linię mety przekroczył Mateusz 
Kobyliński (obaj rocz. 2001). Kacper statuetkę 
Mistrza Gminy i  złoty medal zdobył z czasem 
3,55 min. Gratulacje!

Serdeczne podziękowania w imieniu 
uczestników zawodów (26 biegaczy i 11 osób 
obsługi) składam sponsorom nagród, czyli Ra-
dom Rodziców ZS Mielno. Dziękuję sędziom 
pomocniczym za pomoc w sprawnym prze-
prowadzeniu Mistrzostw oraz zawodnikom za 
udział i gratuluję wyników!

Organizator: Tadeusz Jurek

Mistrzostwa Gminy w biegach przełajowych
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• Pożar spowodował, że kilka rodzin 
z Bukowa pozostało bez dachu nad gło-
wą…

– Niestety, dotknęło ich wielkie nie-
szczęście, i to w okresie przedświątecz-
nym. 14 marca 2016r. w wyniku pożaru 
mieszkańcy wielorodzinnego budynku w 
Bukowie stracili dach nad głową oraz cały 
dobytek. Jest to 5 rodzin z dziećmi ( 20 
osób), które znalazły się w bardzo trudnej 
sytuacji życiowej. Nie zostawiamy ich bez 
pomocy. Od razu, w tym samym dniu za-
pewniliśmy im pomoc psychologiczną, do-
raźnie zabezpieczono też potrzeby miesz-
kaniowe. Wszystkie poszkodowane osoby 
są pod opieką Gminy Polanów i Miejsko-
-Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w Polanowie, który od razu wypłacił po-
szkodowanym specjalne zasiłki. Jednak 
wsparcie z ramienia instytucji jest kroplą 
w morzu potrzeb.

Realizacja projektu rozpoczęła się w 2013 roku poprzez zawarcie umowy dotacji 
z instytucją pośredniczącą - Centrum Projektów Polska Cyfrowa (CPPC). Przyznana 
kwota dofinansowania to ponad 3 mln zł., z czego samorząd ostatecznie wydat-
kował blisko 2,5 mln zł.  Dotację przeznaczono na wiele działań, mających na celu 
zapewnienie osobom wykluczonym cyfrowo, dostępu do internetu szerokopasmo-
wego.  Realizacja wymagała dobrego zaplanowania jak i sprawnego działania, które 
wykonywał zespół projektowy.

Pierwszym ważnym elementem było przeprowadzenie promocji (w tym spotkania informacyj-
ne), aby dotrzeć do jak najszerszej grupy potencjalnych beneficjentów. W sierpniu 2014  powołana 
Komisja Rekrutacyjna zakwalifikowała do projektu 240 gospodarstw domowych, z którymi gmina 
zawarła umowy. Samorząd przekazał nowoczesne zestawy komputerowe z oprogramowaniem  
i rocznym dostępem do internetu każdej z 240 rodzin, zupełnie bezpłatnie. Uczestnicy wcześ-
niej zobowiązani byli ukończyć kurs z  obsługi komputera, zorganizowany w ramach projektu. 

Zakupiono łącznie 481 zestawów komputerowych, 261 drukarek. W sprzęt doposażono 
również 27 jednostek tj. świetlice wiejskie, szkoły podstawowe, zespół szkół publicznych, 
przedszkole, biblioteki, POKIS, Środowiskowy Dom Samopomocy w Krągu. Komputery wy-
korzystywane są w szczególności podczas prowadzenia zajęć lekcyjnych przez dzieci i mło-
dzież jak i do celów szkoleniowych.  

Projekt oficjalnie zakończyliśmy w listopadzie 2015r. Wydatkowaną dotację (ok. 2,5 mln zł) 
rozliczyliśmy z powodzeniem w instytucji dotującej. Aktualnie jesteśmy w trakcie tzn. trwa-
łości projektu. Do końca 2020 roku Gmina Polanów zapewniać będzie 240 rodzinom stały 
dostęp do internetu zupełnie bezpłatnie – mówi Piotr Górniak, zastępca burmistrza. 

W Przedszkolu Gminnym w Polanowie 
odbyła się akcja ekologiczna pn. ,,Co 
Jaś się nauczy, to Jan będzie potrafił”, 
która została przeprowadzona w dniach 
18-21 .04. 2015r.

Cała akcja polegała na uczestniczeniu 
dzieci w zajęciach ekologicznych prowadzo-
nych przez wychowawców, konkursie mię-
dzygrupowym na najlepszą grupę ekologów 
oraz na zaangażowaniu się rodziców w pro-
wadzoną akcję, która miała na celu kształ-
towanie i wzmacnianie u dzieci postaw eko-
logicznych.

Podsumowany został konkurs międzygru-
powy na najlepszą grupę ekologów. Dzieci 
ubrane w zielone czapeczki, wzięły udział w 
integracyjnym marszu ulicami miasta. Każda 
z grup w czasie marszu zaśpiewała piosenkę 
o wiośnie, skandowano hasła ekologiczne. 
Korowód zatrzymał się na rynku miejskim, 
gdzie odbył się pokaz mody Pani Wiosny, 
wraz z jej opisem.

Nad bezpieczeństwem przedszkolaków 
czuwali policjanci z Policji Miejskiej w Pola-
nowie.

Elżbieta Sekuła 
i Joanna Mazurek

• Wobec nieszczęścia ludzie się jed-
noczą…

– Nasi mieszkańcy w obliczu tragedii, wy-

kazali, że są wspólnotą gotową sobie wza-
jemnie pomagać. Tragedia w Bukowie spot-
kała się z bardzo szerokim odzewem w całej 
gminie Polanów ( i nie tylko). Ludzie spon-
tanicznie organizowali zbiórki, pomagają też 
w formie rzeczowej. Nasze instytucje wspo-
mogły ich organizacyjnie. M.in. wyznaczając 
punkty zbiórek czy tworząc specjalne konto 
(razem z Caritas Parafii Polanów)

• Co jeszcze można zrobić?
– Gmina stara się pomóc kompleksowo. 

Jako burmistrz wystąpiłem z apelem o po-
moc do Premier, do Ministra Spraw We-
wnętrznych, do Wojewody. Apel skierowa-
łem również do firm i instytucji współpra-
cujących z naszym samorządem. Wszyscy 
starają się pomóc w miarę możliwości. Za 
co wszystkim dziękuję.

Rozmawiał: 
Mieczysław Siwiec

Wspólnota jest po to, aby pomagać…
Rozmowa z Grzegorzem Lipskim, burmistrzem Polanowa

Podsumowanie projektu 
„Internet szansą Gminy Pol@nów”

Akcja ekologiczna pn. 
„Co Jaś się nauczy, 

to Jan będzie potrafił”
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1 maja, już po raz szósty odbył się mityng 
profilaktyczny Masz Wybór. Frekwencja jak 
zwykle dopisała - w XIX Ogólnopolskim Biegu 
im. Ryszarda Targaszewskiego na 5 i 15 km 
udział wzięło 132 zawodników. Wyniki biegu 
dostępne na stronie: www.wyniki.b4sport.pl

Tego dnia na stadionie miejskim czekało 
wiele atrakcji dla całych rodzin. Dochód z 
imprezy przeznaczony zostanie na potrze-
bujących podopiecznych Fundacji Jesteśmy 
Razem, która była organizatorem mityngu.

Fundacja składa podziękowania za pomoc 
finansową, zaangażowanie i wsparcie przy 
organizacji Masz Wybór VI: Urzędowi Gminy i 

W poniedziałek 2 maja mieszkańcy gminy 
Sianów spotkali się w Parku Miejskim im. Po-
wstańców Warszawskich, aby wspólnie cele-
brować Święto Flagi Państwowej. 

Podczas pikniku z flagą zaśpiewały lokal-
ne zespoły ludowe Jaskółki, Bursztyny oraz 
Kwiat Paproci. Pracownicy ze świetlic z te-
renu gminy Sianów przygotowali dla dzieci 
i młodzieży ciekawe warsztat, które cieszy-
ły się dużym zainteresowaniem. Najmłodsi 
mieli okazję skorzystać dużej dmuchanej 
zabawki do skakania oraz ciuchci. 

Straż Pożarna, Straż Graniczna oraz Straż 
Leśna zaprezentowała swoje służbowe po-

Trwają prace archeologiczne na tere-
nie przeznaczonym pod budowę obwod-
nicy Sianowa i Koszalina  w ciągu drogi 
ekspresowej S6. Inwestycja finansowa-
na jest przez Generalną Dyrekcję Dróg 
Krajowych i Autostrad, badania pro-
wadzi Instytut Archeologii i Etnologii 
Polskiej Akademii Nauk Ośrodek Badań 
nad Kulturą Późnego Antyku i Wczesne-
go Średniowiecza Zespół do Badań Ra-
towniczych oddział we Wrocławiu.

Badania archeologiczne mają na celu od-
krycie i zadokumentowanie śladów związa-
nych z działalnością człowieka od czasów 
najdawniejszych po dziś dzień. Prace pole-
gają na  doczyszczania powierzchni wyko-
pów dla odkrycia zarysów jam grobowych 
oraz innych śladów dawnej ingerencji czło-
wieka w podłoże. Do prac angażowani są 
pracownicy z okolicznych miejscowości. 
W Sianowskim Inkubatorze Organizacji 
Pozarządowych w Sianowie odbyła się 26 
kwietnia konferencja prasowa poświęcona 
dotychczasowym odkryciom. Archeolodzy 
Tomasz Murzyński i Piotr Osypiński opo-
wiedzieli i pokazali dotychczas odnalezio-
ne przedmioty oraz przedstawili na foto-
grafiach pozostałości po dawnych osadach 
oraz cmentarzysku. Jednym z ciekawszych 
odnalezionych przedmiotów jest fragment 
miecza lub sztyletu z brązu. Najokazalej 
prezentują się pozostałości po cmenta-
rzysku związanym z osadnictwem kultury 
łużyckiej. 

Archeolodzy odkryli kilkanaście pochów-
ków ciałopalnych, gdzie spalonych zmar-
łych składano bezpośrednio do jamy w zie-
mi lub też w specjalnych urnach. Oprócz 
tego znaleziono także liczne ślady daw-
nego osadnictwa od neolitu przez epokę 
brązu, średniowieczne aż po nowożytność 
. Daje to dosyć jasny przekaz, że tereny 
gminy Sianów na których prowadzone są 
aktualnie badania archeologiczne sprzyja-
ły osadnictwu tak dawniej jak i teraz.

Miasta w Sianowie, Gminnej Komisji Rozwiązy-
wania Problemów Alkoholowych w Sianowie, 
Centrum Kultury i Bibliotece Publicznej Gminy 
i Miasta Sianów, Straży Miejskiej w Sianowie, 
OSP Sianów, Posterunkowi Policji w Sianowie, 
ZBABK w Sianowie, Terenowemu Kołu Diabety-
ków w Sianowie, Waldemarowi Kosowskiemu, 
Markowi Jackowski. Podziękowania dla spon-
sorów: firmom Globmetal, Arka, Dajar, Unitral 
Mielno, Lasy Państwowe, Gospodarstwo Ryba-
ckie Dadoń, Matysz Drew, Zakład Przetwór-
stwa Mięsnego Wanda i Stanisław Grzywacz, 
Tompak, Auto Myjnia AC Service.

Zdjęcia: Waldemar Kosowski

Święto flagi państwowej
jazdy oraz sprzęt, które udostępnili dzieciom 
do zabawy. 

Straż Miejska w Sianowie przygotowała 
szereg konkursów dla dzieci, w których moż-
na było wygrać nagrody.

Wielką radość sprawiło mieszkańcom 
wspólne odbijanie czerwonych rączek na 
tylnej ścianie sceny w parku oraz sadzenie 
białych i czerwonych bratków. Jak to na świę-
to flagi przystało wszystko związane było z 
narodowymi biało-czerwonymi barwami. 
Wszystkie atrakcje są uroczą pamiątką po 
sianowskim pikniku z flagą.

Tekst: Urszula Jackowska

Mityng Profilaktyczny Masz Wybór Ziemia Sianowska 
od epoki neolitu 

przyjazna 
osadnictwu
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„Dzień Seniora” to szczególne święto ludzi, 
którym należy się szacunek oraz uznanie. W 
gminie Świeszyno to piękne święto   w tym 
roku obchodzone było w dniu 22 kwietnia. 
Uroczystość została zorganizowana przez 
Wójta Gminy Świeszyno i Gminny Ośrodek 
Pomocy Społecznej w Świeszynie. Do Mul-
timedialnego Centrum Kultury e-Eureka w 
Świeszynie zaproszono wszystkich   miesz-
kańców gminy Świeszyno, którzy ukończyli   
70 lat. Z zaproszenia skorzystali goście: Pani 
Janina Kokowska   Przewodnicząca   Związku 
Emerytów i Rencistów z Koszalina, Pan Woj-
ciech Serocki Prezes Koła Związku Emery-
tów i Rencistów ze Świeszyna, ks. Krzysztof 
Kantowski Proboszcz Parafii Świeszyno oraz 
Pan Remigiusz Szymański Skarbnik Gminy 
Świeszyno. Pani Ewa Korczak podziękowała 
seniorom za tak liczne przybycie. W części 
artystycznej   wystąpił Zespół Jagody z Nie-
dalina oraz chór BEMOL ze S.P. im. W. Szym-
borskiej z Konikowa. Spotkanie uprzyjemniał 

Z okazji 225. rocznicy uchwalenia Ustawy 
Rządowej, 28 kwietnia br. w Multimedialnym 
Centrum Kultury e-Eureka - Biblioteka Pub-
liczna odbył się uroczysty koncert. Patronat 
nad koncertem objęła Wójt Gminy Świeszyno 
Ewa Korczak. 

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
Roty w wykonaniu chóru Kamerton 3 pod kie-
rownictwem Barbary Kadeli. W dalszej części 
programu uczniowie Gimnazjum w Świeszy-
nie przedstawili montaż słowno-muzyczny 
poświęcony rocznicy uchwalenia Konstytucji. 
Na zakończenie ponownie zaprezentował się 
chór Kamerton 3 w utworach „Hymn 3 maja” 
i „Wielka woda”. 

Zdjęcia: Robert Łukawski

Koncert z okazji 
rocznicy uchwalenia 
Konstytucji 3 Maja

Szacunek i atrakcje dla seniorów

W Multimedialnym Centrum Kultury e-Eurece – Bibliotece Publicznej odbyły się 
gminne eliminacje do 48. Regionalnego Turnieju Recytatorskiego „Ptaki, ptaszki i 
ptaszęta polne”. Do konkursu zgłoszono dwudziestu dwóch uczestników z gmin-
nych placówek oświatowych: Szkół Podstawowych w Dunowie, Konikowie i Zegrzu 
Pomorskim oraz Gimnazjum w Świeszynie.

Recytatorskie zmagania

ciepły posiłek, gorące napoje oraz słodki 
poczęstunek. Uczestnicy uroczystości mo-
gli miło spędzić czas w gronie znajomych i 
sąsiadów.   Na koniec uroczystości każdy z 
seniorów otrzymał słodki upominek z życze-
niami zdrowia, radości i szczęścia. Pani Ma-

ria Gontarek wraz z pracownikiem socjalnym 
odwiedziła   Pana Mikołaja Cyngiel - najstar-
szego mieszkańca Gminy Świeszyno, który 
w dniu 25 marca 2016r. skończył 100 lat.

Naszym Drogim Seniorom życzymy dużo 
zdrowia i uśmiechu.

Rolę przewodniczącej jury pełniła Maria Szych – doświadczona polonistka, członkiniami zaś 
były: dyrektor MCK e-Eureki – Biblioteki Publicznej - Ewa Sabatowicz oraz bibliotekarz - Nata-
lia Borys. Poziom konkursu był bardzo wysoki. Komisja konkursowa miała w tym roku bardzo 
trudny wybór. Spośród dwudziestu dwóch kandydatów wyłoniła sześciu laureatów, którzy 
będą reprezentowali gminę Świeszyno w eliminacjach powiatowych tego turnieju organizo-
wanych przez Koszalińską Bibliotekę Publiczną w maju tego roku.

Laureaci: 
PTASZĘTA: MAŁGORZATA PONDO (SP ZEGRZE POMORSKIE), AMELIA WOJCIECHOW-
SKA (SP KONIKOWO).
PTASZKI: MARTYNA CYNGIEL (SP KONIKOWO), NINA MIELEWCZYK (SP KONIKOWO).
PTAKI: WIKTORIA BORYS   (GIMNAZJUM W ŚWIESZYNIE), KAROLINA TERMANOW-
SKA (GIMNAZJUM W ŚWIESZYNIE).

Komisja konkursowa przyznała również trzy wyróżnienia: JULIA  ANAROWICZ (SP KONIKO-
WO), MILENA ORZECHOWKSA (SP KONIKOWO), MAJA LUBKE (GIMNAZJUM W ŚWIESZYNIE). 
Wszyscy uczestnicy turnieju otrzymali dyplomy oraz słodkie upominki, natomiast dla laure-
atów oraz wyróżnionych przygotowano również nagrody książkowe. 

Serdecznie gratulujemy wszystkim uczestnikom, a laureatom życzymy sukcesów na kolej-
nym etapie turnieju recytatorskiego! 

Tekst: Natalia Borys 
Zdjęcie: Jacek Marcinkowski
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KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM
R O Z R Y W K A

Litery z pól  ponumerowanych dodatkowo, napisane od 1 do 31, utworzą rozwiązanie krzy-
żówki, którym jest polskie przysłowie. 
Przyjemnego rozwiązywania! 

Wśród czytelników, którzy w terminie do 25 maja nadeślą prawidłowe rozwią-
zanie (wystarczy hasło) rozlosujemy nagrody książkowe ufundowane przez 
Nadleśnictwo Tychowo. 

Rozwiązanie krzyżówki z numeru poprzedniego:  DAMA KARO. 
Laureatów krzyżówki lutowej podamy w kolejnym numerze. 

Poziomo:
4) szopka   Bożonarodzeniowa
7) jest nim  Carlos Santana
10) np. bieg 4 x 400 m
11) zbieracz monet i medali
12) kopytka sarniątek, owieczek
13) pistolet sygnałowy
14) ulubiona ozdoba premier Beaty Szydło
16) kieruje urzędem skarbowym
20) lekarz-lekarka ;  reżyser - ?
21) chorobliwie żółte zabarwienie skóry
22) zapisek w notesie
23) służy do parzenia kawy metodą 
      ciśnieniową
26) koniec świata, apokalipsa
30) przełożona klasztoru żeńskiego
33) zabaweczka dla dziewczynki
34) kobieta władająca wieloma językami
35) przeciwieństwo seniorki
36) dolegliwość, męka, ból
37) kraj
39) twórca słynnego twierdzenia 
      matematycznego
43) ojczyzna Papieża Franciszka
44) rodzaj prądnicy ; magneto
45) odgłosy klaksonów, dzwonków, 
      bębnów itp
46) coś nieistotnego, głupstwo.

Pionowo:
1) brak skupienia, roztargnienie
2) przybrane nazwisko Kmicica („Potop”)
3) łobuziaki, urwisy
4) groźna choroba oczu
5) myśliwska broń
6) pajęczak roznoszący boreliozę
8) chaos, rozgardiasz
9) dłuższa nazwa radia
14) przybrana córka Grażynki Lubicz („Klan”)
15) obsługuje pasażerów na statku
16) do pary z widelcami
17) jedno z podstawowych pojęć 
      matematycznych
18) samica dzika
19) straganiarz, przekupień
23) pojemniki na soczki
24) zwierzątko z rudą kitą
25) klacz Marszałka Piłsudskiego
27) nazwa dawnych posiadłości brytyjskich 
      w Azji (do 1946 r.)
28) wieprzowa - tylna lub przednia
29) porasta brzegi rzek i jezior; 
31) zwoje tapety.
32) uciekanie z lekcji szkolnych
37) słoneczna albo deszczowa
38) konny oddział Kozaków
39) zbiór danych w pamięci komputera.
40) stała opłata
41) zemsta, odegranie się
42) święcenia biskupie (anag. KRASA).

 MAK



24 GAZETA ZIEMSKA – miesięcznik samorządowy

Kiedy zaczęło się miasto, były kanonier Ma-
kieło jechał już wierzchem, bo nieporęcznie 
iść w dwójkę szosą, a i chodnikiem niewy-
godnie prowadzić konia. Mijali nieduże, jedno-
piętrowe domki, dokładnie takie same, jakby 
powielone przez kalkę, zadbane. Wokół porzą-
dek, gdzieniegdzie równiutka murawa. Każdy 
domek ogrodzony kolorowymi płotkami, choć, 
teraz to zrozumiałe, sztachet gdzieniegdzie 
brakowało. W ogródkach kwiatki kwitną sobie 
w najlepsze, jakby tutaj nie było niedawno 
wojny, co więcej, jakby od stu lat nie przecho-
dziła tędy wojna. No, tak, z niektórych miej-
scowości, w szczególności mniejszych, hitle-
rowcy uciekali bez walki. I tutaj widać gospo-
darność i dokładność Niemców. Na każdym 
domku do znudzenia powtarzany, ten sam 
rok budowy, czy nie mogliby tego zaznaczyć 
tylko na pierwszym ? Nie wiadomo, który do-
mek zajęty, po firankach tego nie poznasz, bo 
mogły one wisieć od wyjazdu Niemców. O za-
jęciu domu przez osadników najdokładniej po-
świadczał pies, albo zawieszona na nim flaga.

Na jednym z mijanych domków, mimo że 
był spalony, wisiała właśnie flaga. To cud, że 
pozostała cała.. Pewnie osadnicy zajęli dom, 
a jakaś zaraza zaraz podpaliła, pomyślał Jul-
cio, na spalonym domu nikt nie wywieszałby 
chorągwi. Tak, dom był spalony, a nie zbom-
bardowany, poświadczały o tym mury, prawie 
nienaruszone. Przed domkiem stał polski żoł-
nierz odwrócony do ulicy plecami. Wyraźnie 
denerwował się, nie chciał się jemu skręcać 
papieros. Żołnierz zauważył nadchodzącego.. 

– A nie masz ty bibułki? –zapytał, trzymając 
w jednej ręce woreczek z tytoniem, w drugiej 
kawałek gazety – Ja mam niemiecką, ale w niej 
nie smakuje, choć na niej rozebrana dziwka… 

Julcio bez słowa podał jemu kilka bibułek, 
żołnierz odrzucił gazetę na bok.

– Trochę smaczniej w takim czymś, ale naj-
lepiej w prawdziwej bibułce.

Nie zauważyli, kiedy nadszedł; obok nich 
stał plutonowy.

– Szeregowy Wilk, czy wy musicie zawsze 
śmiecić! Podnieście! 

Czesław  Kuriata

Na wschód 
od Odry część 2

P R O Z A

Nie zdejmując mundurów orali tę ziemię,gdzie żyło słowiańskie plemię

www.siekierczyn.pl

Żołnierz podniósł. Podoficer z zaciekawie-
niem zaczął prostować skrawek gazety. Nie 
zdążył odezwać się, w tejże samej chwili sta-
nął przy nich mongołek. 

– Gdzie ty leziesz, Służbowy! – krzyknął Jul-
cio.

Plutonowy wypuścił na ziemię gazetę. 
– Co to za gieroj? 
– On mnie dał bibułkę – odpowiedział sze-

regowy Wilk.
– A skąd ty masz konia!? – jak jaki prokura-

tor, zapytał Julcia plutonowy. 
– On ze mną od zawsze w baterii…
Podoficer roześmiał się nieprzyjemnie. 
– No, no, mówisz, że od zawsze? –powie-

dział z kpiną – A czyj on był?
– Nasz, bateryjny – wyjaśniał Julcio –Szef 

plutonu długo jego nie chciał puścić do cywi-
la… A ja, ja… – jąkał się były kanonier. 

– Bujać, ale nie nas – przerwał podoficer – W 
Polskim Wojsku nie ma już mongołków. 

– On był jeden w baterii, i ja jego miał… – 
zbity z pantałyku plątał się Julcio. – On mą-
drzejszy od każdego dużego konia. 

– Pewnie napadliście na czerwonoarmiej-
ca?!

– Ja mam na niego pozwolenie.
– Sram na wasze dokumenty, teraz każdy 

może mieć do cholery różnych papierków – 
Szeregowy Wilk, przeszukajcie ich!

Żołnierz obmacał Julcia, długo trzymał w rę-
kach posrebrzaną papierośnicę.

– Nie guzdrać się, szeregowy Wilk!
Rewidujący niechętnie zwrócił papierośnicę, 

która najwyraźniej bardzo się jemu podobała.
– A teraz zrewidujcie jego – plutonowy 

wskazał mongołka.
Żołnierz rozwiązał worek, zaraz posypały 

się z niego rzeczy. Pośród nich pakunek z nie-
dojedzoną słoniną.

– A to co? Chyba ruska gazeta? – podoficer 
dojrzał duży tytuł. 

Podniósł zawiniątko, począł rozwijać. 
– O, o, słonina z papryką, tak robią Ruskie… 

No to mamy żelazne dowody! Do tego mon-
gołek!

Chwilę milczał znieruchomiały groźnie.
– Przyznaj się, swołocz, zabiłeś sołdata! 
Na Julcia padł blady strach. Takie podej-

rzenie, to nastojaszczy kryminał, śmierć! Nie 
ma teraz straszniejszego oskarżenia niż za-
mordowanie rosyjskiego żołnierza !Podejrza-

nego o to mogą bez nikakich oddać w ręce 
NKWD–e, a stamtąd nie można wydostać się 
nawet cudem ! A dowody nie do zbicia: mon-
gołek i słonina w ruskiej gazecie! Czy trzeba 
czegoś więcej… Ma dokument na Służbowe-
go? To czas powojenny, teraz Ruskich u nas 
zabijają nie tylko Leśni. NKWD nie będzie 
bawić się w jakieś tam dochodzenia. Rzecz 
jasna, od razu zabiorą Służbowego, mogą też 
sołdaty na lewo sprzedać jego na mięso…! 
Takie najstraszniejsze myśli, kłujące mózg, 
jak błyskawice kotłowały się w głowie Julia-
na Markieły… A jak zabiorą Służbowego, to 
jemu już nie żyć… Wskoczyć na Służbowego 
i uciec… Szkoda, że to nie koń wyścigowy… 
Szeregowy Wilk ma pepeszę, plutonowy 
nagan… A jakby zdążył za te domki, zanim 
któryś z nich wystrzeli… Daleko nie ucieknie 
na mongołku, nie ma już żadnego wyjścia… 
Byłego kanoniera oblał pot jak ukrop…. Do 
ostatnich granic zrozpaczony, w pułapce bez 
wyjścia, był gotowy na wszystko… 

Nie będziemy się dalej domyślać, co mogło-
by się stać, gdyby nie nadszedł niespodziany 
ratunek… Jak raz w tamtej chwili, ani o pół 
minuty później. Ze zgrzytem hamulców stanął 
przy nich gazik. Z samochodu wychylił się żoł-
nierz i zapytał, czy nie widzieli przejeżdżającej 
tędy czarnej limuzyny. Plutonowy zaprzeczył. 
Na tylnym siedzeniu Julian Makieło zobaczył 
kapitana… Natychmiast oprzytomniał, zrozu-
miał, że nie ma ani chwili do stracenia. Pod-
biegł do gazika, wyprężył się, zasalutował.

– Obywatelu kapitanie, proszę o pozwolenie 
złożenia meldunku.

– Chwileczkę – odpowiedział oficer, i wy-
siadł.

Julian Markieło opowiedział oficerowi rzecz 
całą. Plutonowy chciał ich aresztować, nie 
słuchając wyjaśnień, ani nie oglądając ich 
papierów. Kapitan przejrzał dokumenty, mię-
dzy innymi papierek na mongołka i pochwałę 
za wzorową pracę w Dywizji Rolno–Gospo-
darczej. 

– Macie, kanonier, zasługi nie mniejsze niż 
wojenne – powiedział – Dywizja Rolno–Gospo-
darcza dzielnie spisała się w zagospodarowa-
niu naszych piastowskich Ziem Odzyskanych.

Oficer zasalutował. Plutonowy i szeregowy 
patrzyli z rozdziawionymi gębami. 

– Dziękuję, obywatelu kapitanie! – wykrzyk-
nął były kanonier.

Odcinek 24

Przyznaj się, swołocz, 
zabiłeś sołdata!

Z mongołkiem przez Dziki Zachód
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Pieśń o Ziemi Koszalińskiej– A wy, plutonowy, dobrze wam radzę, 
wypełniajcie odtąd obowiązki! – powiedział 
groźnie oficer – Takich durni nie potrzeba 
nam w wojsku, na wszelki wypadek zapiszę 
was.

– Tak jest, obywatelu kapitanie! – plutonowy 
i szeregowiec wyprężyli się wciąż przestrasze-
ni.

– Przeproście kanoniera!
– Przepraszamy! 
– Przeproście mongołka!
Plutonowy jakby wahał się sekundę. 
– Przepraszamy! Przepraszamy! –odkrzyk-

nęli jeden po drugim. 
– Czy podwieźć was, kanonierze? – oficer 

spojrzał na mongołka – Tylko gorzej będzie z 
nim, taki mały, a za duży – zaśmiał się.

– Dziękuję, obywatelu kapitanie! Służbowy, 
to najmądrzejszy koń na świecie, on lubi bie-
gać za samochodem.

W gaziku kapitan kazał kanonierowi siadać 
obok siebie.

– Pewnie zostaniecie osadnikiem wojsko-
wym –zagadnął – Tylko chyba konika macie za 
małego jak do gospodarki.

Jak rzadko dotąd, Julian Markieło nie wyjaś-
niał, że on nie rolnik, i nie będzie siadać na 
roli. A uwaga o niezdatności Służbowego do 
gospodarki tym razem zupełnie jego nie za-
gniewała. Był bardzo wdzięczny oficerowi za 
ratunek! 

Okazało się, że gazik skręcał, nie dojeżdża-
jąc do miasta. Były kanonier jeszcze raz po-
dziękował swemu wybawcy. 

Zanim się obejrzał, stał już przy nim Służ-
bowy.

– I jak tu nie wierzyć w Opatrzność Boską – 
powiedział Julcio do swego przyjaciela – A tak 
niewiele brakowało, żeby nadszedł na nas nie-
spodziewany koniec. 

Zaraz pomyślał: jakie to niesprawiedliwe, 
zwierzęta zostały skrzywdzone, bo pewnie 
nic nie wiedzą o Bogu, a to przecież też stwo-
rzenia boskie. I przypomniały się jemu słowa 
żołnierza, którego wszyscy nazywali Ewan-
gelik, z którym Julcio przyjaźnił się. Brygada 
stała wtedy ponad pół roku nad Wisłą, a po 
drugiej stronie paliła się na ich oczach War-
szawa. Ewangelik często powtarzał, że zwie-
rzęta byłyby mądrzejsze, gdyby miały ludzki 
rozum. A człowiek wykorzystuje tylko jedną 
dwudziestą część swego rozumu, który dał 
jemu Stwórca! I dlatego taki głupi, a i jeszcze 
głupszy, bo przechwala się, że wszystkie rozu-
my pozjadał! 

– A widoczny rozum człowieka, to ten 
straszny pożar za rzeką, wiele tysięcy pomor-
dowanych… – ze smutkiem mówił Ewangelik. 
– Rozglądnął się, czy kogoś nie ma niedaleko – 
I tych, co nie lepsi od Hitlera, kazali nam tutaj 
stać bezdurno! I patrzeć na mordowane mia-
sto i palonych żywcem Polaków !

Wreszcie w połowie września dowództwo 
najpotężniejszej armii świata zlitowało się. 
Pozwoliło na pomoc powstańcom, na desant 
żołnierzy polskich na przyczółek czerniakow-
ski, po drugiej stronie Wisły. Desant był tak 
pośpiesznie przygotowywany i liczebnie nie-
wielki, że Niemcy dokonali na nim bezlitos-
nej rzezi. Potężna bratnia armia stała jeszcze 
przed Wisłą cztery miesięcy.

Obok powstańców spoczął na wieki przyja-
ciel byłego kanoniera Juliana Markieły, Ewan-
gelik, który, zanim trafił do polskiej armii, 
przeżył srogie mrozy Sybiru.                    (cdn)

Walki na obrzeżach Koszali-
na trwały jeszcze parę dni po 
jego zdobyciu przez wojska 
radzieckie. O tym, że uczest-
niczący w nich niemieccy żoł-
nierze próbowali się wydostać 
z okrążonego przez te wojska 

miasta, świadczy wspomnienie jednego z nich: 
„(...) Na miasto padały granaty moździerzowe. 
Płonęły domy na Rynku i przy Bergstrasse (Frag-
ment dzisiejszej ul. Zwycięstwa od Rynku do 
ul. Grodzkiej - przyp. Wojciech Grobelski). Nasz 
Sztab zaraz potem wycofał się do mleczarni przy 
Körliner Strasse (dziś ul. Szczecińska - przyp. 
aut). Koszalin był otoczony ze wszystkich stron 
sowieckimi czołgami, które do wszystkiego strze-
lały. Byli zabici i ranni[...] Przebijając się w nocy z 
5 na 6 marca wpadliśmy w pobliżu Starych Bielic 
na stojące w gotowości czołgi. Znaleźliśmy się 
bez wyjścia i grupa poszła w rozsypkę.(...)”

Zdaniem autora zacytowanego fragmentu 
wspomnień – o czym już pisałem – Koszalin zo-
stał ostrzelany gwałtownym ogniem artylerii 4 
marca w godzinach rannych. Termin ten nie zga-
dza się z innymi podanymi przeze mnie na ten 
temat relacjami, ale wydaje mi się najbardziej 
prawdopodobny. Na podstawie dostępnych da-
nych dochodzę bowiem do wniosku, że pozostali 
w Koszalinie żołnierze niemieccy i wspierające 
ich grupy bojowe, w pierwszym dniu walk o tj. 3 
marca, unikali na wszelkie sposoby walki z wjeż-
dżającymi doń niemal ze wszystkich stron zago-
nami pancernych wojsk radzieckich. Przypusz-
czam, że wraz z pozostałą tu ludnością cywilną 
chowali się w różnych kryjówkach i nie dawali 
żadnego znaku życia. Panującą wówczas w mie-
ście atmosferę częściowo oddaje wspomnienie 
Leonory Drzewińskiej, 17-letniej wówczas Pol-
ki mieszkającej wraz z rodziną w Koszalinie. W 
wywiadzie udzielonym Piotrowi Polechońskiemu 
opowiadała, że wkroczenie tu wojsk radzieckich 
oglądała z piwnicznego okienka swojego domu. 
W pamięć jej się wbiła śmierć niemieckiego żoł-
nierza w okolicach dzisiejszego skrzyżowania 
ulic Zwycięstwa i 4 marca. 

Bardzo możliwe, że w samym mieście wówczas 
nie dochodziło do większych starć. Tak, że jak w 
godzinach popołudniowych 3 marca wjechały do 
Koszalina od strony Góry Chełmskiej dwa radzie-
ckie czołgi zwiadowcze nikt im nie stawiał oporu. 
Podobnie działo się po godzinie 18, kiedy niemal 
ze wszystkich nastąpił szturm wojsk radzieckich 
na miasto. Bardzo możliwe, że akcja przebiega-
ła zgodnie z wolą generała porucznika Aleksieja 
Panfiłowa, który wysłał drogą radiową do swo-
ich podkomendnych rozkaz następującej treści: 
„Szybkim ruchem naprzód uderzyć na miasto i 
nie wdając się w lokalne walki z nieprzyjacielem 
forsownym marszem przejechać jego ulicami”

Taką wizję wydarzeń zdaje się też potwierdzać 
dokument filmowy z tego czasu. Użyłem słowa 
„zdaje się” gdyż niektórzy historycy sugerują, że 
nie przedstawia on tego co działo się 3 i 4 mar-
ca 1945 roku w Koszalinie, lecz nieco późniejszą 
sytuację, po zakończeniu walk. Istotnie na filmie 
nie widać, aby wojska radzieckie były w jakikol-
wiek sposób zagrożone atakiem ze strony nie-
przyjaciela. Ich czołgi i samochody, swobodnie, 
niemal bez przeszkód, przejeżdżają na tle płoną-
cych domów przez całkowicie wyludnione ulice. 
Żołnierze jadący na wierzchu jednego z czołgów 
sprawiają wrażenie raczej turystów oglądających 
nieznane sobie miasto, aniżeli biorących udział w 
walce wojowników. Te piękne kompozycyjnie i wy-
mowne treściowo ujęcie, często pokazywany jest 
w wielu zagranicznych filmach dokumentalnych 
(rosyjskich, angielskich, niemieckich i innych) 
ilustrujących dzieje II wojny światowej. Nie ma 
go natomiast w powstałym w roku 1977, blisko 
godzinnym filmie polskim poświęconym historii 

Koszalina, chociaż umieszczono w nim niemal 
wszystkie pozostałe zdjęcia filmowe nakręcone w 
pierwszych dniach marca 1945 roku przez radzie-
ckich kamerzystów. Domyślam się, że stało się 
tak, z powodu zarejestrowanego na tym ujęciu, 
wyjątkowego spokoju malującego się na twarzach 
żołnierzy siedzących w otwartym włazie radzie-
ckiego czołgu. W czasie walki byłby on z pewnością 
zamknięty. Objaw pewności siebie i brak uczucia 
zagrożenia radzieckich czołgistów, przeczyły lanso-
wanemu przez oficjalną propagandę okresu PRL-u 
twierdzeniu o wyjątkowo ciężkim charakterze walk 
o Koszalin. O tym, że miastem zawładnęła wojenna 
atmosfera wskazuje widoczny na wszystkich ka-
drach radzieckiego dokumentu filmowego, wszech-
obecny ogień buchający z płonących domów. Pożar 
rozpoczął się zaraz po artyleryjskim ostrzale miasta, 
a do tego czasu nie było tu żadnych walk. Tymcza-
sem, jak już wspominałem wcześniej, zagony pan-
cerne zamknęły miasto żelaznym pierścieniem 
niemal ze wszystkich stron. Ostrzał armatni ze 
strony Mielna, dla pozostałych w Koszalinie Niem-
ców nie tylko ich zdezorientował, ale podziałał 
paraliżująco. Jedni podjęli próbę wydostania się 
z miasta poprzez przebicie się w kierunku Koło-
brzegu i Karlina, inni nie widząc takich możliwości 
postanowili trwać na posterunkach. Niemieckie 
oddziały znalazły się w matni, gdzie tylko mogły 
szukały luk w okrążającym je pierścieniu wojsk 
radzieckich. Wielu żołnierzy poległo w walce, ale 
większość oddała się do niewoli.

Po zakończeniu działań wojennych (6 -7 mar-
ca) część uciekinierów zaczęła powracać do 
miasta. Jednak ci, którzy mieli szczęście zastać 
swoje domy w nienaruszonym stanie, mogli się 
nimi cieszyć jeszcze nie dłużej jak dwa lata. Na 
mocy ustaleń podjętych przez Wielką Trójkę 
(Stalin, Roosevelt, Churchil) podczas konferen-
cji pokojowej w Poczdamie, zmuszono prawie 
wszystkich Niemców do przesiedlenia się za 
zachodni brzeg rzeki Odry. Koszalin opuścili oni 
ostatecznie w 1947 roku.

W okresie od marca do maja 1945 r. - nie li-
cząc małych zgrupowań ludności niemieckiej 
oraz przebywających tu czasowo oddziałów 
wojsk radzieckich - Koszalin był miastem niemal 
całkowicie wyludnionym. Fakt ten nie nastrajał 
optymistycznie przybywających tu z różnych 
regionów Polski nowych mieszkańców miasta. 
Choć formalnie Koszalin został przydzielony Pol-
sce, to aż do końca wojny (czyli pierwszych dni 
maja 1945 r.) niepodzielną władzę sprawowała tu 
radziecka komendantura wojenna. Wynikało to z 
faktu, że przez kilka tygodni po zdobyciu Kosza-
lina przez żołnierzy Armii Czerwonej znajdował 
się on jeszcze w strefie przyfrontowej. Dowódz-
two radzieckie w tym czasie obawiało się jeszcze 
ewentualnego napadem nieprzyjaciela od strony 
morza jak i innych nieprzewidzianych okoliczno-
ści. Ponadto znajdujący się tu Polacy (było ich nie 
więcej jak dwustu) stanowili garstkę pośród wzra-
stającej liczebnie ludności niemieckiej, której na 
początku maja było już ponad 18 tysięcy. Stan ten 
trwał do 10 maja 1945 roku, kiedy przyjechała tu 
500-osobowa grupa osadników z Gniezna. Prze-
jęła ona cywilną administrację miasta i zaczęła w 
nim organizować życie społeczno-gospodarcze. 
Dziewięć dni później Koszalin stał się stolicą Po-
morza Zachodniego. Zainstalowały się tu władze 
okręgowe, które na wskutek interwencji rządów 
Ameryki i Wielkiej Brytanii, były zmuszone opuś-
cić Szczecin. Miasto to oraz Ziemie Zachodnie i 
Północne oficjalnie zostały przyznane Polsce do-
piero mocą układu poczdamskiego z 2 sierpnia 
1945 roku. Układ ten legalizował też akcję wy-
siedlania ludności niemieckiej za Odrę - do alian-
ckich stref okupacyjnych. Pod koniec roku 1945 
w Koszalinie pozostało już tylko ponad 7 tysięcy 
Niemców, zaś liczba ludności polskiej wzrosła do 
ponad 14 tysięcy.

Narodziny polskiego miasta
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Jerzy Rudzik

Czasopismo „Kulturwehr” 
(obrona kultury) powstała 
w 1925r. w Berlinie, rok po 
utworzeniu Związku Mniejszo-
ści Narodowych w Niemczech 

jako jego organ prasowy, aż do września 1939. 
Związek zajmował się obroną praw narodowych 
ludności polskiej, duńskiej, fryzyjskiej, litew-
skiej, serbołużyckiej oraz innych mniejszości 
zamieszkujących w Niemczech w okresie mię-
dzy I i II wojną światową. Siłą sprawczą i liderem 
tej organizacji, szczególnej reprezentacji niemal 
wszystkich mniejszości w obronie swoich praw 
przed nacjonalizmem niemieckim – byli Polacy.

Półtoramilionowa mniejszość polska Rze-
szy (w Republice Weimarskiej i nazistowskich 
Niemczech) miała już od 1922r. silną, prężną 
organizację – Związek Polaków w Niemczech. 
Dążyła także do pozyskania dla wspólnych ce-
lów innych grup etnicznych. Tak należy tłuma-
czyć inicjatywę powołania Związku Mniejszości 
Narodowych w Niemczech, oczywiście z ak-
tywnym udziałem pewnych grup narodowych.

Kłamstwa Stresemanna 
Był to poniekąd dziwny związek, działał cza-

sami wbrew stanowisku niektórych państw, nie 
mówiąc o sprzecznych interesach sąsiadów 
Rzeszy i Polski. Wrogiem Polski była wtedy Li-
twa, niechętnie patrząca na udział w związku 
mniejszości litewskiej w Niemczech. Z kolei Da-
nia nie życzyła sobie zadrażnień z Berlinem, nie 
popierała więc zbyt mocno swoich rodaków po 
drugiej stronie granicy starających się o duńskie 
szkoły i gazety, gdyby miało to prowadzić do 
konfliktów. Fryzowie i Serbołużyczanie skrzyw-
dzeni przez traktat wersalski przeciwstawiali się 
germanizacji, współdziałając ściśle z Polakami.

Przez 15 lat redaktorem naczelnym „Kul-

turwehr” był Jan Skala, rdzenny Łużyczanin. 
Mimo niemieckich sprzeciwów miesięcznik 
Kulturwehr redagowany w języku niemieckim 
znajdował się na liście międzynarodowych cza-
sopism naukowych i był prenumerowany przez 
wielkie biblioteki uniwersyteckie w świecie. 
Mniejszości wystawiały również wspólnych kan-
dydatów do Reichstagu, sejmików krajowych i 
lokalnych. Współdziałanie wymienionych grup 
narodowych podważało kłamstwa kanclerzy i 
ministrów niemieckich, iż powersalskie Niem-
cy są państwem jednolitym narodowościowo 
(Stresemann był w latach 20 ub. wieku czoło-
wym politykiem niemieckim i wrogiem Polski). 
Aktywność związku widoczna była także w Li-
dze Narodów i na kongresach mniejszości et-
nicznych w europie. Polemizowano z oficjalnymi 
wystąpieniami władz niemieckich, że problemy 
mniejszości są przykładnie rozwiązywane, ko-
rzystają z licznych przywilejów i uprawnień.

Analiza Kellera
Nieoczekiwanie przydatne w tych poczyna-

niach, w ogóle na przestrzeni lat 20 i 30 XX 
wieku okazały się publikacje organów staty-
stycznych (przeznaczone do użytku wewnętrz-
nego), na temat miejsca i zasięgu posługiwania 
się językiem niemieckim i mniejszości narodo-
wych w codziennym życiu w Niemczech. Na tej 
podstawie ustalono (raczej potwierdzono), że 
mniejszość polska liczy 1,5 mln. mieszkańców 
Rzeszy. Pruski urzędnik dr Keller przedstawił 
własną analizę stosunków ludnościowych. Ra-
zem dane te pozwoliły na opracowanie wielkiej 
mapy Niemiec ze wskazaniem lokalizacji i li-
czebności mniejszości, ich języków z uwzględ-
nieniem dużych okręgów wyborczych.

Powstał więc dokument, na który mogły 
się powoływać różne strony sporów, zatem 

wielofunkcyjny, stosownie do warunków mo-
gący podlegać sprzecznym niekiedy ocenom. 
Nie było to opracowanie w pełni obiektywne. 
Keller wprowadził do społecznego obiegu 
różne dane i określenia, wieloznaczne, za-
ciemniające obraz relacji demograficznych w 
Niemczech. Pojawiły się wtedy i zadomowiły 
na pewien czas takie terminy jak polnische 
„Muttersprache” (język ojczysty), czy „Den-
ksprache” (język, w którym się myśli) oraz 
„Hansprache” (język używany tylko w domu).

Wynalazkiem Kellera było też słowo – klucz 

Fenomen Kulturwehr

Polska dusza – język niemiecki

Jeńcy w pomorskich oflagach

Życie za drutami
Różne aspekty życia obozowego w niewoli 

były już przedmiotem naszego zainteresowania. 
Teraz garść informacji o warunkach bytowania, 
sprawach organizacyjnych, regulaminach usta-
lających zasady życia jeńców, które w praktyce 
sprowadzały się do zakazów, ograniczeń i syste-
mu szykan. Zatwierdzali je komendanci oflagów 
i stalagów w myśl instrukcji władz wojskowych 
(naczelne dowództwo Wehrmachtu). Rozkazy i 
zarządzenia niemieckiej komendy obozu musia-
ły być bezwzględnie wykonywane przez jeńców. 
Sposób załatwiania jakichkolwiek spraw odbywał 
się drogą służbową pisemnie w języku niemie-
ckim. Obowiązywał zakaz prowadzenia niesłuż-
bowych rozmów z żołnierzami niemieckimi. 

Wiele kwestii regulowały dodatkowe prze-
pisy i rozkazy komendantury, na przykład w 
sprawach poruszania się w obozie w różnych 
sytuacjach, alarmów lotniczych, w czasie ci-
szy nocnej, nawet podczas koncertów, wido-
wisk, zawodów sportowych. Wartownik mógł 
bez ostrzeżenia zastrzelić jeńca w razie prze-
kroczenia murów, płotów z drutu kolczastego 
ogradzających obóz oraz jakichkolwiek linii de-
markacyjnych, których w obozie nie brakowa-

ło. Podobnymi następstwami groziło rozbiera-
nie obiektów, urządzeń celem ucieczki. Każda 
taka próba mogła oznaczać utratę życia.

Zabronione było korzystanie z własnych grza-
łek elektrycznych, posiadanie ubrań cywilnych. 
Obowiązkowo należało nosić przy sobie znaki 
tożsamości i zdjęcia umożliwiające identyfi-
kację. Podczas nabożeństw, koncertów, zgro-
madzeń ( wcześniej zgłoszonych, tym samym 
legalnych) zabronione było śpiewanie pieśni 
narodowych, urządzanie uroczystości patrio-
tycznych, zawieszanie godła państwowego.

Teksty kazań wymagały zgody komendanta 
lub komórki Abwehry. Podobnie trzeba było uzy-
skać zezwolenie na organizację kursów oświato-
wych, pokazów, wystaw, koncertów, spektakli 
artystycznych. W czasie spaceru nie można było 
tworzyć większych grup. Strażnik mógł strzelać 
do każdego opuszczającego barak w nocy lub 
innych zakazanych porach. Za pewne przewinie-
nia groziły też kary finansowe i regulaminowe.

Konwencje międzynarodowe przewidywały 
względnie duże kompetencje dla samorządu 
jeńców (wyłanianego przez polskiego komen-
danta obozu lub w drodze wyborów) w zakresie 

organizacji życia kulturalno-oświatowego. W 
praktyce jednak Niemcy ograniczali te upraw-
nienia albo stosowali różne dodatkowe bariery. 
Polski komendant obozu, zwany starszym obo-
zu ( był nim na ogół najwyższy stopniem oficer) 
miał prawo do prowadzenia własnej kancelarii, 
adiutanta, wyznaczania oficerów do załatwiania 
określonych kwestii. Były to przede wszystkim 
sprawy działalności kulturalnej, edukacyjnej, 
samopomocy, gromadzenia własnych funduszy 
i reprezentacji interesów zbiorowości oficerów 
wobec komendantury niemieckiej.

W niektórych oflagach prowadzono działal-
ność konspiracyjną, organizowano ruch oporu, 
utrzymywano łączność ze strukturami polskie-
go państwa podziemnego, nawet władzami 
polskimi na emigracji. Kontaktowano się także 
(oflagi w Kłominie, Dobiegniewie) ze skupiska-
mi robotników przymusowych zatrudnionych 
w fabrykach, majątkach rolnych, posługiwano 
się własnymi radiostacjami i innymi środka-
mi technicznymi. Do tych zadań wyznaczano 
jedynie niektórych oficerów, często poza ofi-
cjalnymi strukturami samorządu oficerskiego. 
Przykład pułkownika Morawskiego, polskie-
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W poprzednim odcinku przedstawiliśmy 
imponujące osiągnięcia sportowe Zakrze-
wa- dużej wsi polskiej spod Złotowa, bę-
dącej także centrum życia żywiołu polskie-
go na ziemiach dawnego Pogranicza. Pod 
czujnym, mądrym okiem proboszcza pa-
rafii ks. Bolesława Domańskiego, zarazem 
prezesa Związku Polaków w Niemczech tęt-
niła tu polskość, kwitła kultura, we wszyst-
kich barwach. Przyciągał nowoczesny Dom 
Polski, rozwijała się szkoła z ojczystym 
językiem i polskimi nauczycielami, odby-
wały się koncerty i festyny. Na pięknym 
stadionie odbywały się mecze piłki nożnej. 
Futboliści byli oczkiem w głowie kibiców z 
całego powiatu złotowskiego. Przebojem 
wdarli się do czołówki piłkarskiej Krajny, 
potem V Dzielnicy, wreszcie usadowili się 
na stałe w elicie polonijnych drużyn w tej 
dyscyplinie w Niemczech.

Przodownicy z Pogranicza
KS „Jedność” z Zakrzewa był parokrotnym 

mistrzem powiatu złotowskiego i Dzielnicy. 
Opaskę kapitana reprezentacyjnej drużyny 
piłkarskiej, aż do wojny 1939r. nosił popu-
larny obrońca Bernard Gray. W drużynie 
występowali m.in. Marian Grajewski, Mak-
symilian Łangowski, Henryk Jaroszyk (red 
nacz. „Głosu Pogranicza i Kaszub”), bracia 
Albin i Edmund Donerowiczowie, Jan i Paweł 
Wiese, Stanisław Horst. Prezesem klubu od 
1934r. był Marcin Zdrewka, popularny, ope-
ratywny działacz polonijny, znakomity orga-
nizator sportowy, inicjator dużych festynów 
i widowisk. 

Wzmocnieniem kadrowym ruchu sporto-
wego okazali się dwaj czołowi sportowcy: 
Franciszek Klimek i Bernard Gray, którzy 
zdobyli uprawnienia instruktorskie. Obaj 
wspierali czynnie prezesa Zdrenkę i Hen-
ryka Jaroszyka. Ten ostatni łączył wiele 
rodzajów obywatelskiej aktywności jako 
dziennikarz, nauczyciel, drukarz, niestru-
dzony organizator życia polonijnego, do 
tego wyróżniający się piłkarz z kwalifika-
cjami trenerskimi. Wymienionych wspie-
rał wymieniany już Marian Grajewski , 
instruktor sportowy, pedagog, absolwent 
Seminarium Nauczycielskiego w Rogoźnie 
Wlkp. Aktywnie udzielali się również inni 
absolwenci tej uczelni, jak Tadeusz Pezała 
i Marian Łangowski ( brat red. nacz. „No-
win Codziennych” w Opolu, z którymi jako 
mutacja ukazywał się Głos Pogranicza i Ka-
szub).

Siatkówka damska, tez znakomita
Klub sportowy z Zakrzewa był też kuź-

nią talentów w innych dziedzinach sportu. 

Po piłkarzach dobrze znanych w środo-
wiskach polonijnych w Niemczech, serca 
kibiców podbiła tez żeńska siatkówka. 
Niewiele mniej utytułowana od swoich ko-
legów grających w piłkę nożną sięgała po 
liczne trofea w V Dzielnicy, na Śląsku, zie-
miach Połabia, Westfalii. Zresztą i męscy 
siatkarze także nie wypadali sroce spod 
ogona. 

Osiągnięciami sportowymi mogli się tak-
że wykazać lekkoatleci, biegacze, miota-
cze, skoczkowie, wieloboiści. Sportowcy 
występowali w Polsce w miejscowościach 
po drugiej stronie Pogranicza w Chojnicach, 
Grudziądzu, Trzewie, Wejherowie, Kartutach, 
również w Toruniu i Bydgoszczy. W zakrzew-
skim Domu Polskim ćwiczyli też gimnastycy, 
tenisiści stołowi, grali szachiści.

Z Zakrzewa i Złotowa stale wychodziły 
nowe impulsy, inicjatywy promieniujące 
na środowiska polonijne w Niemczech i na 
Polaków po drugiej stronie granicy. Orga-
nizowano również wycieczki krajoznawcze, 
uprawiano turystykę, odwiedzano ojczysty 
kraj. Sport był dla rodzimej ludności środ-
kiem umajającym świadomość narodową, 
okazją do manifestowania uczuć patrio-
tycznych, przynależności do wielkiej pol-
skiej wspólnoty narodowej.

Pod znakiem Rodła
Patriotyzm i ścisłą więź z Macierzą do-

datkowo podkreślały stroje sportowców 
z Zakrzewa: piłkarzy, siatkarzy, lekkoat-
letów, gimnastyków, niemal identyczne z 
biało-czerwonymi barwami narodowymi. 
Zawodnicy byli ubrani w czerwone koszulki 
z białymi kołnierzykami i białymi mankie-
tami przy rękawach, a reszty stroju dopeł-
niały białe spodenki. Barwy klubowe KS 
„Jedność” Zakrzewo uzupełniał znak Rodła, 
symbol wszystkich Polaków w Niemczech.

Wspaniałe osiągnięcia sportowe spor-
towców z Krajny były możliwe dzięki posta-
wie i entuzjazmowi społeczności polskiej w 
Złotowie i w takich wsiach, jak Zakrzewo 
korzystających z pomocy wybitnego pa-
trona – księdza Bolesława Domańskiego. 
Wymieńmy jeszcze nazwiska Teofila Roz-
enthala, Marty Przybył (popularna siatkar-
ka), Andrzeja Liska, Jana Langa, Stefanii 
Czeszewskiej i wielu innych. Marian Gra-
jewski to także w okresie powojennym dłu-
goletni prezes Związku Polaków  „ Zgoda” 
w Republice Federalnej Niemiec. Fundował 
dla polskich sportowców w tamtych latach 
sprzęt sportowy, człowiek o ogromnych 
zasługach dla Polonii w Niemczech, wielki 
patriota.

Jerzy Rudzik

Zakrzewo – przedwojenne centrum 
polonijnego sportu

Futboliści mistrzami 
V Dzielnicy

„Wasserpolnische” (język ani polski, ani ka-
szubski, czy mowa dawnych połabian wie-
leckich, więc jaki?). Wreszcie dziwaczne co-
kolwiek pojęcie „Zweisprachigtein” (ten, kto 
posługuje się dwoma językami, jednak uważa 
się takiego osobnika wyłącznie za Niemca. 
Dlaczego?) Jakkolwiek to oceniać, jest oczywi-
ste, że wbrew intencjom pruskiej administra-
cji, grupy narodowe wraz z polską mniejszoś-
cią mogły interpretować te pojęcia również 
w sposób korzystny dla siebie. Dzięki temu 
można było sporządzić wielką mapę powo-
jennych Niemiec (głównym odniesieniem nie 
zawsze dla Niemców pożądanym był spis po-
wszechny z 1910r. z uwzględnieniem wszyst-
kich grup etnicznych zamieszkujących cesar-
ską Rzeszę oraz ich języków narodowych.

Rozgłos międzynarodowej wystawy     
w Kolonii

Mapę demograficzną Niemiec zaprezen-
towano na światowej wystawie w Kolonii w 
1928r. Ekspozycja została poświęcona dorob-
kowi wydawniczemu mniejszości narodowych ( 
kultura, prasa, książki, albumy, foldery). Duże, 
bogato zaopatrzone, pięknie zaaranżowane sto-
isko przypadło mniejszościom w Niemczech, a 
wśród nich wyróżniała się najbogatszą ofertą 
polska część ekspozycji. Jedną z głównych ról 
odegrał miesięcznik „Kulturwehr”. Znakomicie 
redagowany periodyk był atrakcyjnym pismem 
przedstawiającym niemiecką propagandę w 
konfrontacji z faktami niekorzystnie ukazują-
cym politykę władz wobec mniejszości etnicz-
nych, zwłaszcza środowisk polskich i łużyckich. 
O wielkim dorobku wystawy, także o osiągnię-
ciach w przeciwstawianiu się germanizacji i 
niemieckiemu nacjonalizmowi – w kolejnym wy-
daniu gazety w drugiej cześci naszej publikacji.

Fenomen Kulturwehr

Polska dusza – język niemiecki

go komendanta obozu w Kłominie, zarazem 
dowódcy konspiracji pozostającego w sta-
łych kontaktach z podziemnymi batalionami 
„Odry”, był raczej odosobniony. Bohaterskim 
oficerem zamordowanym przez Niemców w 
obozie koncentracyjnym zajmowaliśmy się we 
wcześniejszych odcinkach naszego cyklu.

Według Konwencji Genewskiej z 1929r. 
zwłaszcza wedle postanowień dotyczących 
traktowania jeńców wojennych, oficerowie prze-
bywający w niewoli mieli niezbywalne prawo do 
korzystania z rozrywek kulturalnych, umysło-
wych, sportowych, bibliotek, szkoleń zawodo-
wych i do uprawiania twórczości artystycznej. 
Naturalne było też korzystanie z pomocy orga-
nizacji międzynarodowych jak Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż i jego oddziały krajowe, YMCA.

Niemcy formalnie dotrzymywały warunków 
konwencji międzynarodowych ratyfikowanych 
wcześniej przez władze niemieckie w okresie 
przedhitlerowskim. Tych konwencji reżim nazi-
stowski nie wypowiedział. Jest oczywiście od-
rębnym zagadnieniem w jakim zakresie były 
one honorowane wobec jeńców polskich, jakie 
były plany na wypadek przedłużania się wojny. 
Nie ma wątpliwości w świetle dokumentów, iż 
Himler zabiegał o wysłanie polskich oficerów 
do obozów koncentracyjnych i wykorzystanie 
ich do ciężkich prac fizycznych. Nawiążemy do 
tych spraw w następnych publikacjach. 

Jerzy Rudzik
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• Zdobył Pan ponad 80 procent głosów 
elektorów w I turze wyborów 6 kwietnia br. 
Chyba nie spodziewał się Pan takiego wyni-
ku po przebiegu kampanii, w której rywa-
lizowało jeszcze dwóch kandydatów: dwa 
lata starszy Leon Kukiełka i 50–latek Paweł 
Zarzycki. Czym przekonał Pan do swojej 
wizji funkcjonowania uczelni, bo chyba nie 
tylko hasło „Łączy wszystkich” pomogło? 

– Uzyskany wynik pozytywnie mnie zasko-
czył. Liczyłem na zwycięstwo w wyborach, lecz 
z mniejszą przewagą. Jestem bardzo zadowo-
lony, że zdobyłem tak duże poparcie. Jest to 
bardzo dobra ocena mojej pierwszej kadencji 
rektorskiej. Społeczność akademicka w pełni 
zaakceptowała mój sposób zarządzania uczel-
nią i uzyskane wyniki. A mijające kadencja to 
dalszy rozwój Politechniki Koszalińskiej. Wielu 
pracowników uzyskało stopnie i tytuły naukowe. 
Pozwoliło to utworzyć trzy nowe wydziały: Hu-
manistyczny, Technologii i Edukacji oraz Prze-
mysłu Drzewnego. Ponadto nastąpiła akcepta-
cja mojej wizji dalszego rozwoju uczelni. Silnej 
w regionie o wysokim poziomie kształcenia, 
bardzo dobrej infrastrukturze, dużej współpracy 
z biznesem i otoczeniem samorządowym. 

• Podczas kampanii przedstawił Pan już 
swoich kandydatów na stanowiska pro-
rektorów. Jest tylko jedna zmiana, zresztą 
zaproponowana nie przez pana, a środowi-
sko studenckie. Pozostają na swoich sta-
nowiskach Danuta Zawadzka i Witold Gul-
biński, a doszedł Tomasz Królikowski, wy-
brany przez żaków. Czy plany się zmienią?

– Rektor przedstawia program działania na 
kadencję. Prorektorów dobiera sobie do reali-
zacji tego programu. Oni razem ze mną będą 
pracować dla społeczności akademickiej, 
zgodnie z przyjętymi założeniami. Jesteśmy 
jedną drużyną i doskonale się rozumiemy.

• Zaraz po wyborach stwierdził Pan, że ta 
kadencja to walka o studenta i do 2022 
roku będzie systematycznie malała licz-
ba maturzystów. Jak politechnika zamie-
rza skutecznie zabiegać o nowych żaków, 
skoro coraz mniej ich rozpoczyna naukę 
w kolejnym roku akademickim?

– Skutki niżu demograficznego odczuwają 
wszystkie uczelnie w Polsce. Te w dużych mia-
stach jeszcze nie mają kłopotów z pozyskiwa-
niem kandydatów na pierwszy rok studiów. Od 
tysięcy lat istnieje migracja ludności z mniej-
szych miejscowości do większych i tego się 
nie zmieni. Dlatego uczelnie regionalne mu-
szą ze zdwojoną siłą walczyć o kandydatów 
na studia. Politechnika Koszalińska prowadzi 
szeroką akcję promocyjną mającą na celu 
pozyskanie nowych studentów. Temu służą 
dni otwarte uczelni, festiwale nauki, konkurs 
„Bieg po indeks”, targi edukacyjne, wykłady 
promocyjne w szkołach ponadgimnazjalnych, 
pikniki naukowe czy zawody sportowe.  

• Proszę podać, jaki jest stan finansowy 
politechniki, ilu obecnie pracowników 
zatrudnia uczelnia, jakim majątkiem dys-

ponuje, jakie planuje wydatki i jak przed-
stawia się współpraca z miastem?

– Finanse naszej uczelni mają się dobrze. 
Ubiegły rok zamknęliśmy nadwyżką w wyso-
kości blisko 2 milionów złotych. Nasz roczny 
budżet co roku oscyluje wokół kwoty sto mi-
lionów złotych. Zatrudniamy blisko 900 osób, 
w tym ponad 500 to nauczyciele akademicy, 
prawie w połowie z tytułem profesora lub stop-
niem doktora habilitowanego. Współpraca z 
miastem i lokalnymi władzami samorządo-
wymi układa się bardzo dobrze. Podejmuje-
my wspólne programy, które promują region 
i mają na celu zatrzymać młodzież na tym 
terenie. Chcemy wspólnie przekonać matu-
rzystów, że Koszalin do doskonałe miejsce do 
studiowania i podjęcia w przyszłości pracy na 
tym terenie.

• Na tablicy ogłoszeń blisko auli poli-
techniki przy ulicy Kwiatkowskiego wisi 
mało chwalebna informacja, że uczelnia 
zajmuje ostatnie miejsce w Polsce. Co 
zrobić, aby to odwrócić?

– Z negatywną opinią nie mogę się zgodzić. 
Na 28 publicznych szkół technicznych w Polsce 
znajdujemy się zawsze w połowie rankingów 
różnego typu. Na ponad 400 szkół wyższych 
w Polsce zajmujemy miejsce na około 60 po-
zycji. Ponadto w województwie zachodniopo-
morskim od lat zajmujemy pierwsze lub dru-

gie miejsce pod względem prestiżu naszych 
absolwentów wśród pracodawców. Moim zda-
niem, miejsce w rankingach zależy w dużym 
stopniu od wielkości uczelni. Im większa licz-
bowo uczelnia, tym wyżej umieszczana jest w 
rankingach. I to się raczej nie zmienia.

• Czy publikowane rankingi mają wpływ 
na zmianę profilu kształcenia studentów i 
uruchomienie kierunków nietechnicznych, 
jak turystyka i rekreacja oraz fizjoterapia?

– Tworzenie nowych kierunków studiów ma 
na celu sprostanie zapotrzebowaniu młodzieży 
na dany rodzaj studiów i stanowi odpowiedź na 
zapotrzebowanie pracodawców. Musimy kształ-
cić młodzież w takich zawodach, aby później 
znalazła pracę i była  z niej zadowolona.

• Stale podkreśla Pan, że konieczne jest 
współdziałania z biznesem. W Szczecinku 
działa Wydział Zamiejscowy politechniki, 
aby zacieśnić związki studentów stażystów 
z firmą Kronospan. Czy ten kierunek zosta-
nie utrzymany, aby przyszli inżynierowie 
szybko znaleźli miejsca na rynku pracy?

– Obecnie Ministerstwo Nauki i Szkolni-
ctwa Wyższego kładzie duży nacisk na two-
rzenie kierunków o profilu praktycznym. To 
studia, w których połowa zajęć odbywa się 
w formie praktyk i staży. Również zajęcia 
częściowo muszą być prowadzone przez 
praktyków, specjalistów zatrudnionych w 
firmach produkcyjnych. Naszą odpowiedzią 
na to wyzwanie jest podjęta współpraca z 
firmą Kronospan i władzami samorządowy-
mi Szczecinka. Będzie to duży eksperyment, 
który stanowi absolutną nowość nie tylko u 
nas, ale i na arenie ogólnopolskiej. Jeżeli on 
się powiedzie, a uważam, że tak, to będzie 
tworzyć następne praktyczne kierunki stu-
diów na potrzeby pracodawców. 

• Jest Pan profesorem nauk technicznych, 
kierownikiem Katedry Techniki Cieplnej i 
Chłodnictwa na Wydziale Mechanicznym, 
autorem ponad 350 publikacji, promoto-
rem wielu doktorów, inżynierów i magi-
strów. A jaki jest Tadeusz Bohdal prywat-
nie, czym się pasjonuje, co czyta, słucha 
i ogląda z przyjemnością?

– Nie samą pracą człowiek żyje. W wol-
nych chwilach, których mam bardzo mało, 
lubię przebywać w gronie rodzinnym z żoną, 
dziećmi i wnukami, spotykać się z przyjaciół-
mi. Ponieważ wokół domu mam ogród, to 
pomagam żonie go pielęgnować, kosić trawę 
i podlewać. Lubię poczytać ciekawe artykuły, 
książki i wydania popularnonaukowe z historii 
i biologii. Słucham muzyki poważnej w wersji 
rozrywkowej, w tym utworów Chopina. W tele-
wizji oglądam niektóre programy kabaretowe 
i informacyjne. Kiedyś dużo podróżowałem po 
całym świecie. Obecnie wolę krótsze podróże 
po Polsce, wypady nad morze lub na wieś. 

• Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: Wiesław Miller

Fot. Wiesław Miller

Jaka będzie uczelnia w przyszłości?
Silna w regionie i otwarta na rynek pracy
Rozmowa z prof. Tadeuszem Bohdalem, ponownie wybranym rektorem Politechniki Koszalińskiej 

Prof. Tadeusz Bohdal przez najbliższe czte-
ry lata będzie występował na oficjalnych 
uroczystościach uczelnianych w stroju rek-
tora - reprezentacyjnych gronostajach. 
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Ostatnie miesiące w Polsce według wielu ob-
serwatorów przebiegały pod znakiem żywioło-
wego powrotu Żołnierzy Wyklętych. Taki też był 
obraz tradycyjnej wieczornicy historycznej na 
Politechnice Koszalińskiej. Prezentowana przez 
prelegentów tematyka walki z reżimem komu-
nistycznym znajdowała uzasadnienie w licznych 
przykładach odnoszących się przede wszystkim 
do regionu zachodnio i środkowopomorskiego 
oraz wielkopolskiego. Akcentowano przywróce-
nie Wyklętych i Niezłomnych naszej tradycji hi-
storycznej jako wielki sukces Rzeczypospolitej w 
najnowszym jej okresie.

Idea koszalińskich wieczornic dziejoznaw-
czych – zauważa prof. Bogusław Polak– doskona-
le się sprawdza w popularyzowaniu historii, jej 
odkłamywaniu. Pragnę jednak zwrócić uwagę na 
inne walory tych spotkań. Przekazujemy słucha-
czom również najnowsze ustalenia badawcze – 
fakty, wydarzenia, interpretacje, zanim jeszcze 
pojawią się wydawnictwa i publikacje wieńczące 
cały proces naukowy, konkluduje profesor.

Dodam od siebie, że przekazywane są też 
szczegóły i zawiłości metod badawczych, spo-
soby selekcji i weryfikacji materiałów jakie są 
odnajdywane w archiwach. Zwrócić wreszcie 
należy uwagę, iż prelegenci dbają o atrakcyjny 
przekaz i oprawę wizualną wszystkich wystą-
pień. Prof. B. Polak wskazuje jeszcze na to, że 
w ostatnich tygodniach wręcz nastąpił prawdzi-
wy wysyp różnego rodzaju publikacji na rynku 
wydawniczym (również wystawy, filmy doku-
mentalne i fabularne, znaczki, upamiętnienia 
plastyczne). 

Pierwszym historykiem, który mówił o Wy-
klętych był prof. Jerzy Ślaski jeszcze w latach 
70 w monumentalnym wydawnictwie „Polska 
walcząca” (w trzecim tomie). Udała mu się sztu-
ka wyprowadzenia w pole cenzury, po czym na 
długie lata zapanowało na ten temat milczenie. 
Wyklęci w oficjalnym obiegu nie występowali. W 
2010 roku prezydent Lech Kaczyński i ówczes-
ny szef IPN Janusz Kurtyka wystąpili z inicjatywą 
utworzenia święta narodowego ku czci Żołnierzy 
Wyklętych, co przegłosowano w parlamencie już 
po tragedii smoleńskiej.

Prof. B. Polak w omówieniu najnowszej histo-
riografii na ten temat zatrzymał się na dorob-
ku historyków młodego pokolenia np. Szymona 
Nowaka (o bitwach, oddziałach i dziewczynach 

 W lutym 2016 roku odbył się w Kosza-
linie Powiatowy Zjazd Delegatów Zrze-
szenia Ludowych Zespołów Sportowych. 
Na terenie powiatu koszalińskiego LZS 
zrzeszają aż 1098 członków.

Na Zjeździe do Rady Powiatowej Zrzeszenia 
LZS wybrano m.in.  nowego przewodniczącego 
Henryka Stakucia, zastępcę przewodniczącego 
Henryka Kowalskiego i Jerzego  Żalejko, sekre-
tarza Władysława Kozioła , skarbnika Bożenę 
Kończak  oraz członków Rady Powiatowej Jerze-
go Krystowczyka a także Andrzeja Leśniewicza. 
Natomiast do Powiatowej Komisji Rewizyjnej na 
przewodniczącego  powołano Zdzisława Włosz-
czyńskiego, zastępcą  został Kazimierz Mikołaj-
czyk, a członkiem PKR Mariusz Walaszczyk.

W Zjeździe uczestniczyli przedstawiciele 
władz RP PSL oraz Rady Powiatu, a także 
przedstawiciele Zrzeszenia LZS.            (mb)

Przeciw zniewoleniu, w obronie honoru Polaków, Żołnierze Niezłomni – Wyklęci 1944-1962 
(22 kwietnia 2016)
1. Prof. zw. dr  hab. Bogusław Polak: Żołnierze Wyklęci w polskiej historiografii najnowszej
2. Dr Zenon Kachnicz: Partyzantka antykomunistyczna na Pomorzu 1945-1946
3. Prof. nadzw. dr hab. Waldemar Handke: Oddziały partyzanckie konspiracji antykomuni-

stycznej w Wielkopolsce 1945-1946 
4. Prof. dr hab. Michał Polak: Byli powstańcy wielkopolscy w partyzantce antykomunistycz-

nej 1945-1946
5. Dr Rafał Leśkiewicz (dyrektor Udostępniania, Archiwizacji i Dokumentów Instytutu Pamię-

ci Narodowej w Warszawie): Prawo w służbie bezprawia.
Prelegent nie przyjechał, ale przysłał tekst swojego wystąpienia do planowanego  
wydawnictwa.

Niezłomnych) oraz Joanny Wieliczki– Szarkowej, 
której ostatnią publikację recenzenci uznali za 
rewelacyjną. Świetnie napisana przedstawia… 
„zestaw brawurowych akcji, galerię znakomi-
tych dowódców, jakby wziętych wprost z kart 
Sienkiewicza” („Bohaterskie akcje Żołnierzy Wy-
klętych”). Są to najlepsze przykłady literatury 
popularnej, adresowanej do szerokiego czytel-
nika, zarazem spełniające standardy warsztatu 
naukowego. Ukazało się także pismo „Wyklęci”, 
nowy kwartalnik w Krakowie( wyszły dotąd 2 
tomy pod redakcją Kajetana Rajskiego). 

Na ukończeniu jest duże opracowanie dr 
Zenona Kachnicza z Koszalina „Konspiracja 
antykomunistyczna na Pomorzu Środkowym 
1945–1956”. Jest to poszerzone i uzupełnione 
wydanie wcześniejszych prac tego autora. W re-
gionie koszalińsko–słupskim działało 80 różnych 
organizacji. Największe, podejmujące najbar-
dziej spektakularne akcje bojowe to szwadron Z. 
Badochy „Żelaznego” z 5 Brygady Wileńskiej AK 
dowodzonej przez mjr Szendzielarza – Łupasz-
kę” i grupa BOA z Bobolic (Bojowy Oddział Akcji) 
dowodzona przez Stefana Pabisia. Obydwa od-
działy ściśle ze sobą współpracowały. Z najgłoś-
niejszych akcji można przypomnieć rekwizycję 
pieniędzy koszalińskim Banku Rolnym, zatrzy-
manie w tym celu pociągu pod Białogardem, 
kilka wykonanych wyroków śmierci na konfiden-
tach bezpieki, efektowne rajdy z rozbrajaniem 
posterunków MO na kierunku Mazury – Bory 
Tucholskie.

Nieznane dotąd piękne karty walki z komuni-
stami w Wielkopolsce przedstawił prof. Waldemar 

Handke. Rozprawił się z mitem wątłego, śladowe-
go jakoby oporu Wielkopolan, zarówno przeciw 
hitlerowcom, jak i komunistom. Zapłacono za 
to wysoką daninę krwi. Największa organizacja 
to Wielkopolska Samodzielna Ochotnicza Grupa 
„Warta”, która liczyła 6 – 6500 tys. bojowników 
i konspiratorów. Profesor opublikował również li-
stę Żołnierzy Wyklętych z Wielkopolski złożoną 
z blisko tysiąca osób zgładzonych w katowniach 
bezpieki na podstawie wyroków sądowych. 

Walczyło też wiele grup, oddziałów polowych, 
pośród których odważnymi, pomysłowymi ak-
cjami wyróżniała się formacja „Dzielnego” (Wiel-
kopolski oddział „Dzielnego” 1945–1946,autor-
stwa Waldemara Handkego). W Wielkopolsce 
jak na Mazowszu czy w Świętokrzyskim, również 
rozbijano więzienia (Szamotuły), opanowywano 
bez wystrzału miasta (Konin). Wielkopolanie też 
mają swoją Inkę i Łupaszkę, także „Łączkę” i 
oberkata uśmiercającego skazańców strzałem 
w tył głowy.

Prof. Michał Polak od lat śledzi uważnie losy 
powstańców wielkopolskich, ich udział, służbę 
w wojsku polskim na zachodzie w czasie drugiej 
wojny światowej, w życiu emigracji (badania w 
archiwach brytyjskich), również w konspiracji 
w Wielkopolsce i na Pomorzu oraz na terenach 
Generalnego Gubernatorstwa. Przygotowuje 
słowniki biograficzne o Wielkopolanach walczą-
cych z wrogami na różnych frontach. Jego wy-
kład podobnie jak poprzedników oparty na mało 
znanych źródłach pozwolił na ujawnienie faktów 
nawet w literaturze fachowej przemilczanej albo 
rzadko sygnalizowanych w cząstkowej formie.

Triumf Żołnierzy Wyklętych
Jeszcze jedna wieczornica historyczna

Powiatowy Zjazd LZS

Program wieczornicy historycznej
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Jerzy Żelazny

No niestety, Eustaszek czasem zadaje mi nie-
mądre pytania, aż mi się robi głupio i wyglądam, 
czy pod oknem nie stoi i nie podsłuchuje ta ruda 
pani Jola, która lubi donosić komu trzeba. Bo 
mam takie przeświadczenie, że idą czasy, kie-
dy o pewnych sprawach  trzeba będzie mówić 
szeptem, a najlepiej milczeć. Nie wiem, kiedy to 
się stanie, ale intuicja mi podpowiada, że wcześ-
niej niż później. 

Jedliśmy schabowego z dodatkiem kapusty 
zasmażanej (mąż uważa tę potrawę za arcypol-
ską, więc domaga się schaboszczaka. – Trzeba 
dochować wierności tradycji – mówi) i Eustaszek 
zapytał:

- Ty mi powiedz, Agato, jak to w końcu jest, 
czy prezydent Duda złamał konstytucję, czy bę-
dąc na nartach, nogę w kostce?

- Lepiej się przymknij – warknęłam i wyjrzałam 
przez okno. Było pusto, nikt się nie kręcił w po-
bliżu. – A złamał kijek od nart.

Innym razem podczas śniadania, gdy zaja-

daliśmy się przysmażaną kaszanką… O, niech 
nikt nie sądzi, że nie stać nas na lepszą wędlinę. 
Apetyt na kaszankę pozostał nam z czasów pee-
relowskich, to takie przyzwyczajenie. Kaszankę 
robią teraz smaczniejszą niż niegdyś, więc się 
nią zajadamy. Podtykałam Eustaszkowi szy-
neczki przeróżne, a ten wybrzydzał: - Znowu ta 
szynka? – odsunął talerz z apetycznie pokrojoną. 
– Nie ma w sklepach kaszanki?

Jedliśmy więc pięknie przysmażoną z cebulką, 
a Eustaszek pyta:

- Agato, jeśli jesteś taka mądra, to wyjaśnij 
mi, kto zacz ten suweren? Ciągle gadają o nim 
w telewizji.

- Ty jesteś suwerenem.
- Ja? Ty chyba zgłupiałaś – przerwał mi wzburzony.
- Nie sam, ale z całym narodem głosującym 

w czasie wyborów na obecną partię rządzącą. 
Przekazałeś im władzę. 

- Cały naród na nich nie głosował, ja też nie. To 
jaki ze suweren? 

- A właśnie że jesteś, czy tego chcesz, czy nie 
chcesz. Ja oczywiście również. Wszyscy mamy 
możność przekazania władzy, a potem nie ma 
zmiłuj się, rządzą w twoim imieniu, jeśli nawet 
ci się to rządzenie nie podoba, tak to już jest. 
Bycie suwerenem nie jest łatwe, trzeba wiedzieć 
na kogo głosować, żeby coś za to dostać.

- To może my, emeryci i renciści, a jest nas 
sporo, ponad 9 milionów, a gdy obniżą wiek 
emerytalny, jak obiecali, to nas przybędzie. Za-
głosujemy na tych, którzy obiecają dołożyć nam 
ekstra po 500 zł do emerytur i rent. A co, nie na-
leży się nam? Pracowaliśmy w peerelu za marne 
wynagrodzenia, to teraz muszą nam dołożyć, 
żeby było sprawiedliwie. Skrzykniemy się, sta-
rzy pójdą do urn, młodym się nie chce, a jeśli się 
wybiorą, to zagłosują na jakichś krzykaczy, któ-
rzy i tak nie będą rządzić. Trzeba się zjednoczyć, 
damy radę – zakończył, a w oczach zaiskrzyła 
ma wiara w słuszność swych słów. 

Agata

Suweren Eustaszek
Żale Agaty

Był czas, kiedy wydawało 
mi się, że przede mną jesz-
cze wiele czasu, wiele dni, 
lat, które wypełnię swym ży-
ciem. Otrzeźwienie przynio-
sła mi konstatacja, że „ Już 
mu dzwonią lat południe”, 

jak się mówi o jednej z głównych postaci „We-
sela”, Panie Młodym, czyli Lucjanie Rydlu, kra-
kowskim poecie, którego ożenek z dziewczyną 
z podkrakowskich Bronowic, stał się impulsem 
dla Stanisława Wyspiańskiego do stworzenia 
dramatu. Szybki upływ czasu często zaskakuje, 
ale uświadamiamy sobie to zjawisko, właściwie 
złudzenie, w wieku późniejszym. W młodości, 
zwłaszcza w dzieciństwie, ten czas się wlecze, 
chce się być starszym, by pewne przyjemno-
ści dane dorosłym już się stały dostępne. Żeby 
mieć choćby o rok więcej – marzy niejeden 
chłopak, niejedna dziewczyna, a czas jak na 
złość nie chce przyspieszyć, marudzi. Dopiero, 
gdy się osiąga dorosłość, czas przyśpiesza, nik-
nie gwałtownie, gdy człowiek staje się emery-
tem. I nauczka jest taka – nie warto śpieszyć 
się, by jak najszybciej stać się emerytem. Czas 
wypełniony pracą jest przyjemniejszy, ciekaw-
szy, znaczy więcej. Zwłaszcza ten wypełniony 
pracą, którą się lubi.

 Bywało, przyznaję się z pewnym wstydem, 
że odejmowałem sobie kilka lat, oczywiście 
w rozmowach towarzyskich. Bo lata lecą, a 
nie osiągnęło się tego, co się zamierzało. Dziś 
wiem, że to nie miało żadnego sensu. Jak to w 
słynnej„Kartotece” Tadeusza Różewicza, powia-
da się o głównym bohaterze dramatu: „Skończył 
czterdzieści dwa lata, a jest dopiero wicedyrek-
torem operetki”. Można powiedzenie odwrócić, 
że w wieku czterdziestu dwu lat jest już wice-
dyrektorem operetki. Bo zajmowane stanowi-
sko nie świadczy o człowieku, jego przymiotach 
umysłowych albo charakterze ani dojrzałości. 
Ot, o kilku politykach, zajmujących wysokie sta-
nowiska można rzec, że nie mają wystarczającej 
wiedzy i przymiotów charakteru do pełnienia tak 
eksponowanych stanowisk. Nie dojrzeli do nich. 
I nie o wiek tu chodzi.

Jak się ma tyle lat, ile ja mam, to jest powód, 
by się oglądać wstecz, chociaż bez tęsknoty 
za przeszłością. Nie zachwyca mnie  mit Fau-

Coraz bliżej
sta. Gdyby się spełniał, byłby przekleństwem, 
nawet okrucieństwem. Życia nie można po-
wtórzyć. I to bardzo dobrze, że nie można. 
Czy„ Faust” jest dziełem starca, jego chęcią 
powrotu do młodości? I tak, i nie – Goethe za-
czął go tworzyć mając lat dwadzieścia cztery. 
Na długie lata zaniechał pisania, zasadniczą 
część, zwaną pierwszą, rozpoczął mając lat 
czterdzieści pięć, czyli można powiedzieć, że 
w sile wieku, w apogeum mocy twórczych, 
chociaż i to nie bywa to regułą. Czy w tym wie-
ku marzy się o powrocie do młodości? Może 
w czasach Goethego, gdy ludzie żyli znacznie 
krócej? O autorze „Cierpień młodego Wertera” 
tego nie można powiedzieć, zmarł w wieku lat 
osiemdziesięciu czterech. To prawda ostatnią 
część „Fausta”, najdłuższą, dość skompliko-
waną, alegoryczną, o symbolice ciemnej, trud-
nej, Goethe zaczął pisać po ukończeniu osiem-
dziesięciu lat  i pisał ją do śmierci (1833). Jako 
starzec dzieli się wiedzą, doświadczeniem, 
nie ma już w nim tęsknoty za młodością, jako 
czasem radości i przeżywanych przyjemności, 
zwłaszcza miłości, ważniejsze jest służenie lu-
dziom swą wiedzą. 

Trudno mi sobie wyobrazić swą młodość 
przeżywaną obecnie. Ona należy do innych 
czasów. Sądzę, że nie miałbym mniej kłopotów 
niż kiedyś. A czy życie byłoby barwniejsze? 
Pewnie tak, zważywszy na zmiany, które nastą-
piły w trakcie mego życia. Jednakże wątpię, czy 
w sferze odczuć, indywidualnych przeżyć, były-
by przyjemniejsze. Każdy czas niesie i radości, 
i smutki, a siła ich przeżywania zależy od umie-
jętności zaangażowania się w korzystanie z 
urody świata, od umiejętności jej dostrzegania. 
Nie, nie chciałbym teraz być młodym. Tamte 
lata, chociaż ubogie, nieprzyjazne, drętwe, peł-
ne bzdurnych zdarzeń i idei, a jednak wspomi-
na się je chętnie. Bo chętnie i przyjemnie wspo-
mina się własną młodość. Bo z nią zawsze jest 
związana radość przeżywania świata, nadzieje 
na spełnienie szczytnych planów, marzeń, 
bywa, że nierealnych. Młodość ma swe kłopoty, 
smutki, bóle duszy, które trwają w pamięci, by-
wają przykrym wspomnieniem. Nie tylko więc z 
przeszłości wracają i radują wyobraźnię same 
blaski, chwile przyjemne, ale również dręczą 
smutki, niespełnione miłości i marzenia, przy-

jemności i szczęśliwe chwile, które nas ominę-
ły, pozostawiając żal.

Często sięgam po tomiki wierszy Wisławy 
Szymborskiej, zwłaszcza po ten mój ulubiony 
pod tytułem „Chwila”. To proste wiersze w swej 
konstrukcji, metaforyce, a jakże piękne, pełne 
zadumy metafizycznej albo tylko takich z po-
zoru zwyczajnych refleksji, ale poruszających w 
duszy odczucia, które doznaję słuchając Walca 
A-Dur Chopina albo „Legendy” Henryka Wie-
niawskiego. Wystarczy przeczytanie jednego 
wiersza, by doznać olśnienia. Zwłaszcza ten ot-
wierający tomik zatytułowany właśnie „Chwila”:

Idę stokiem pagórka zazielenionego.
Trawa. Kwiatuszki w trawie
jak na obrazku dla dzieci.
Niebo zamglone, już błękitniejące.
Widok na inne wzgórza rozlega się w ciszy.
I ostania strofa, zaledwie trzywersowa, ale 

jakże wspaniale pointuje ten spacer  poran-
ny w górach, jest klamrą spinającą wszystkie 
wiersze tego tomiku:

Jak okiem sięgnąć, panuje tu chwila.
Jedna z tych ziemskich chwil
proszonych, żeby trwały.
Oczywiście jest to przypomnienie słów, które 

miał wyrzec Faust do mijającej chwili: Trwaj! Je-
steś tak piękna! Słowa te miały kończyć przygo-
dę powrotu do uroków młodości, dlatego Faust 
zwleka z ich powiedzeniem. Padają w momen-
cie, gdy mu się udaje dokonać wielkiego dzieła 
dla dobra ludzkości. Nie każdemu jest dana taka 
chwila, bardziej ona jest literackim marzeniem, 
niż zdarza się w rzeczywistości.

Tak myślę – życie składa się z chwil. Tych 
dobrych, szczęśliwych, pięknych i tych boles-
nych, paskudnych. I tak to już jest. Szukam 
tych dobrych chwil, pięknych, staram się je 
dostrzec, bo często trudno je zauważyć, trud-
no uznać, że są piękne.

Ale się zdarzają. I one łagodzą  pustkę, która 
wciąż wokół mnie narasta, poszerza się, jest co-
raz bardziej zachłanna i bezwzględna. Pustka po 
tych, co odeszli, a byli powiązani z moim życiem 
różnymi nićmi, pokrewieństwem, przyjaźnią, 
współpracą lub tylko znajomością. Ich już nie 
ma, a ta pustka, co po nich pozostała i do mnie 
się zbliża… Ale na razie  Verweile doch! du bist 
so schön! (Trwaj! jesteś tak piękna!).
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Urodziny w Paryżu (4)
Opuściliśmy paryskie wyspy i udaliśmy się na 

cmentarz Père-Lachaise – na jeden z najsłyn-
niejszych cmentarzy świata (46 ha), leżący na 
wzgórzu, skąd rozpościerają się widoki na Paryż. 
Cmentarz przypomina swoimi krzyżującymi się 
brukowanymi alejkami i żelaznymi tabliczkami z 
nazwami ulic małe miasto. Rzeczywiście jest to 
miasto zmarłych i miejsce szczególnie nastrojo-
we, oaza spokoju z tarasowymi zboczami i sta-
rymi drzewami. Odnalezienie poszczególnych 
grobów nie było trudne, bo po cmentarzu opro-
wadzała nas ta sama miła przewodniczka, która 
była z nami w Luwrze. Cmentarz został otwarty w 
1804 r. i stał się popularny, kiedy przeniesiono tu 
m.in. groby Moliera, La Fontaina, Abelarda i Helo-
izy. To na nim dzieje się finałowa scena powieści 
Balzaka „Ojca Goriot”. Do najczęściej odwiedza-
nych miejsc pochówku należy grób Chopina, na 
którym opłakuje go smukła muza. Nagrobek jest 
bardzo skromny, ale zawsze pokrywają go wią-
zanki biało-czerwonych kwiatów, a na ogrodzeniu 
rozpostarta jest polska flaga z godłem. Na tym 
cmentarzu przypomniały mi się słowa Horacego 
(65 p.n.e. – 8 p.n.e.) „Nie wszystek umrę”. Nie 
mógł ten rzymski poeta przewidzieć, że słowa te 
od tej pory zawsze opisywać będą los artystów, 
pisarzy, poetów, którzy odchodzą od nas pozo-
stawiając ślad. Tym śladem jest ich wrażliwość, 
słowa, które zapamiętujemy, muzyka, której 
słuchamy, czy filmy, które oglądamy. Nieopo-
dal grobu Chopina odwiedzaliśmy groby innych 
kompozytorów i muzyków: Belliniego, Rossiniego, 
Jima Morrisona. Ten ostatni zmarł w wieku 28 lat 
w Paryżu i odtąd na jego grobie bywają tłumy 
młodzieży. Nagrobek Oscara Wilde’a przedstawia 
tajemniczego skrzydlatego staroegipskiego goń-
ca (ograbionego z imponującego penisa). Funda-
ment pomnika nosi ślady szminki od pocałunków 
licznych zmarłych. Zdziwiło mnie to, że większość 
słynnych zmarłych ma bardzo skromne, proste i 
niezbyt interesujące groby. Skromne, z czarnego 
marmuru są  m.in. groby Edit Piaf czy Marcela 
Prousta. H. Balzak ma nagrobek w postaci po-
piersia, a obok jest pochowana jego żona Ewe-
lina Hańska. W surowym grobowcu leży malarz 
Delacroix, a serce Dawida spoczywa w kwaterze 
56. Szary i skromny ma nagrobek Modigliani, na-
tomiast bardzo okazały jest grobowiec, niedaleko 
głównego wejścia na cmentarz, słynnych kochan-
ków Abelarda i Heloizy. Od założenia cmentarza 
pochowano na nim około miliona osób, w tym 
około 60 Polaków (Jarosław Dąbrowski, Klementy-
na Hoffmanowa, Józef Wysocki, Maria Walewska). 
Na cmentarzu od roku 2006 znajduje się pomnik 
poświęcony „Polakom poległym za Francję”, a 
także pomniki poświęcone ofiarom ludobójstwa 
hitlerowskiego. Na cmentarzu znajduje się dziw-
nie wyglądające krematorium wzorowane na 

stambulskiej Hagia Sofia (kopuła, minarety) a 
także łączka, na której można dziś rozsypywać 
prochy swoich zmarłych.

Nasz spacer po słonecznym Pére-Lachaise 
był poruszającym nas przeżyciem, to był czas 
zadumy, wspomnień tych, których – i cóż z tego 
że z daleka – znaliśmy wszyscy. Wydaje mi się, 
że gdyby nie oni, nasz wewnętrzny świat byłby 
uboższy. Choć odeszli, na zawsze pozostawili 
nam cząstkę siebie. Mieliśmy okazję odwiedzić 
ich na najpiękniejszym cmentarzu Paryża, po-
znać jego historię, zadumać się nad grobami i 
ocalić ich od zapomnienia.

Następnego dnia po śniadaniu wyruszyliśmy 
do Wersalu (100 tys. miasto). Na miejsce doje-
chaliśmy dość szybko (20 km) i od razu ustawi-
liśmy się w bardzo długiej kolejce do kasy. Po 
kupnie biletów po godzinie dotarliśmy do wej-
ścia do pałacu. Ta królewska rezydencja, słynny 
kompleks pałacowo-ogrodowy zbudowany dla 
Ludwika XIV, szokuje swoim ogromem i ekstra-
wagancją. Złocenia, marmury, kryształy, obra-
zy i gobeliny królewskich apartamentów przy-
tłaczają przepychem, idealnie odzwierciedlają 
charakter króla Słońce Ludwika XIV. Przespace-
rowaliśmy przez liczne sale pałacowe i zdumiał 
nas napuszony jego wystrój, zupełnie nie pa-
sujący do naszych współczesnych gustów. Wer-
sal był siedzibą wszystkich wojsk królewskich i 
mieszkającego w pałacu dworu liczącego około 
3,5 tys. osób Wersal pozostał rezydencją rodzi-
ny królewskiej do rewolucji 1789, kiedy meb-
le pałacowe sprzedano, a obrazy oddano do 

Luwru. Później utworzono tu 
muzeum, a remont budowli 
trwa od czasów dwudziesto-
lecia do dziś. Odremontowano 
elewacje i salę operową a słynne ogrody obsa-
dzono właściwą roślinnością. Ze zwiedzanych 
obiektów najbardziej podobała mi się baroko-
wa kaplica królewska, skąd amfiladą złoconych 
pokoi weszliśmy do sali tronowej i oszałamia-
jącej Galerii Luster, gdzie po I wojnie świato-
wej podpisano traktat wersalski. Oglądaliśmy 
jeszcze apartamenty królowej Marii Antoniny i 
jej sypialnię, a także tzw. Salę Bitew, w której 
ogromne malowidła z patosem głoszą chwałę 
francuskiego oręża. 

Mocno zmęczeni zwiedzaniem sal pałacowych 
udaliśmy się do zabytkowego parku; przeszliśmy 
tarasami ogrodowymi między parkiem a pała-
cem i odpoczywaliśmy wśród zieleni i licznych 
posągów. Odległości w parku są bardzo duże i 
trudno je przebyć piechotą, jednak widok z tara-
sów cieszył oczy wspaniałą perspektywą parku z 
jego chłodzącymi stawami i fontannami. Niektóre 
rejony parku są obecnie remontowane.Grób Chopina

Ogrody w Wersalu

W ogrodach pałacu królewskiego w Wersalu

Zwiedzeniem Wersalu zakończyliśmy swój 
romantyczny pobyt w Paryżu. Byłem napraw-
dę zachwycony tym miastem, urzeczony jego 
bulwarami i wspaniałymi perspektywami ulic i 
placów, szerokimi alejami na osi północ – połu-
dnie i wschód – zachód. Podobały mi się paryskie 
kamienice i pałace, nie mówiąc już o zabytkach. 
Zachwyciły nas też paryskie mosty, a o podróży 
po Sekwanie trudno zapomnieć, jak również sma-
ku żabich udek i ślimaków serwowanych nam z 
francuskim winem w restauracji Les Balkons. Pa-
ryż był zawsze niezwykle inspirującym miastem 
dla francuskich i zagranicznych artystów i pisarzy 
(bohema – cyganeria). Mieszkała tu cała plejada 
postaci niezwykle utalentowanych. Tu narodził 
się impresjonizm, fowizm, kubizm a także kino. To 
jest miasto, do którego się wraca, a w paryskim 
ciepłym kwietniowym powietrzu, bez wątpienia, 
było coś, co uzależnia, coś, co sprawia, że chce 
się tu wracać. Uzależniła nas już pierwsza wizyta 
i z chęcią tu wrócimy, bo Paryż ma zawsze wiele 
do zaoferowania.

Zenon Kasprzak
fot. autora



1 Nieruchomości zlokalizowane w obrębie Nowe Bielice w gminie Biesiekierz, powiat koszaliński, wo-
jewództwo zachodniopomorskie są nieruchomościami gruntowymi niezabudowanymi z dojazdem od 

drogi gruntowej. Położone są w południowej części miejscowości, w sąsiedztwie łąk oraz działek zabu-
dowanych budynkami mieszkalnymi jednorodzinnymi.

OFERTA SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI
Starostwo Powiatowe w Koszalinie dysponuje atrakcyjnymi nieruchomościami na terenie powiatu 

koszalińskiego. Atrakcyjna lokalizacja daje gwarancję udanej inwestycji, a powiat koszaliński należy 
do najciekawszych turystycznie regionów Polski. Tereny Pomorza Środkowego to ukształtowany przez 
lodowiec pagórkowaty obszar, na którym znajduje się wiele różnej wielkości jezior. Czyste powietrze, 
lasy bogate w zwierzynę i runo leśne, nieskażone rzeki i jeziora, szerokie nodmorskie plaże, niski 
stopień urbanizacji i uprzemysłowienia podnoszą walory turystyczne i krajobrazowe nieruchomości 
powiatu.

Zainteresowanych szczegółową ofertą prosimy o kontakt z Wydziałem Infrastruktury 
i Gospodarki Nieruchomościami Starostwa Powiatowego w Koszalinie.

2 Nieruchomości, będące własnością Powiatu Koszalińskiego w obrębie Żydowo w gminie Polanów, 
powiat koszaliński, województwo zachodniopomorskie zlokalizowane są na obrzeżach miejscowości 

Żydowo, przy drodze dojazdowej do Jeziora Kwiecko i elektrowni wodnej. Położone są w malowniczej 
okolicy przypominającej krajobraz terenów podgórskich, której największą atrakcją oprócz lasów, jezior i 
czystego powietrza jest nietypowa elektrownia szczytowo-pompowa. 

Działki stanowią nieogrodzony teren płaski o regular-
nym kształcie. Przyłączone są do sieci energetycznej z 
możliwością przyłączenia do sieci gazowej, wodnej i ka-
nalizacyjnej.

Planowany termin sprzedaży w/w nieruchomości 
- 2016 rok.

TERMIN PRZETARGU

LIPIEC 2016


